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Ważne dla szkół!
Kanwy, płótna, juty, wełny. 
Włóczki, jedwabie, bawełny.

Roboty zaczęte l odznaozone. 
Wybór wielki. : Ceny niskie.

Poleca

a .  s z c z u R K O W s m
Krabów, Grodzka 2*

Spraw a jeszcze  
nie załatw iona!

Organ giełdy wiedeńskie] próbował wczo­
raj obalić m inistra dia Galicy i. P, Długosz, 
którego nom iuac/ą przed 2 laty „Neue Fr. 
Presse* radosnym i w itała artykułam i Jako 
pierwsze od la t wielu powołanie przem y­
słowca do gabinetu, — p. Długosz sta ł sią 
naraz dla tego organu figurą półopwretkową, 
politykiem ciemnym, dzieckiem szczęścia itd. 
„Ń. f r .  Presse wytworzyła pa poczfkantu 
przesilenie w m inisterstw ie galicyjśkiem, 
przypisały p. Stapińsklem u ipoc Lwalania i 
tw orzenia m inistrów, a p. Wróbla przybli­
żyła w Jego własnych myślach o k ro s  do 
Upragnionego celu.

Tw arda pi~za wypadków zdmuchnęła, te  
poetyczne złudzenia. FiBaliśmy Juz wczoraj,

Eyzed audyencyą deputacyi lądowcó tor u p. 
r ’ Sttyrgkha, że o opozycji ludowców nie^ 

paa mowy. P. btaptńskl nie może robić opo- 
zycy1, bo posłowie ludowi p r z e p i w  o p o -  
y y  p y l  się o {Świadczyli. Na "ebraniu tych 
posłów m inister D ł u g o s z  nic dopuścił do 
ichwalenia opozycyjnej rozolueyi, p. Stapiór 
ski nie miał więc praw a gromć hrabiem u 
Śtęrgkhow l opozycyą. Ja k  pisaliśmy, tak  się 
stało. P. Stapiński zadowolą11 się tern, co 
p u  prezydent gabinetu przyrzekł — zado­
wolili! się jakiemiś „konkretnsm l obietni­
cami**, o których olizej nie wiadomo — i 
cały rzekom y przez p. Stapińskiego i prasę 
wiedeńską rozdmuchany konflik t ludowców 
z rzędem został załatwiony. P. Długosr zo­
staje  na stanowizkd.

W świetle wczorajszej audyeacyi i jaj 
zyn lk ó w  artykuły  „N. Fr. Presse" uważać 
trzeba ze Jeszcze Jedną p r ó b ę  w r m u  ze- 
n 1 a, podjętą przez p. bUplńskiego. Nie dar­
mo p. Stapiński dał publicznie wyraz swej 
sympatyi d li  Niemców i potępił zamianowa­
nie Kom isji administracyjne] w Czechach. 
„N. f r .  Presse" poepleszyłs m u natychm iast 
z pomoc i na k ilka godzin zrobiła go wiel­
kim i groźnym opozycjonistą, by p. Stępiń­
ski mógł jak  najwięcej wytargować od hr. 
Stuergkb .  i p. Długosza.

Obecnie cały ten  epizod należy do prze­
szłości. Ale epizod p. St&pióskiego z „Canad 
Pacific" nie je s t  załatwionym, obowiązkiem 
uczciwe} prasy Jest prowadzić dalej w alkę o 
usunięcie z życia publicznego agentów  Ka­
nady. W teł walce* nie ufftn lem y. pop ilnu­
jemy, by spraw a „Gan. Pac.* nie została za- 
ponp iana  i by Koło polskie zajęło się wre­
szcie kwestyą, czy odpowiada jego godności

ARTUR GRUSZECKI.

tolerowanie w Bwem łonie tego rodzaju „po­
lityków", Jak p. Stapiński. Po Paduchu 1 
W ilku kolej na p. Stapinskiego.

Księża-Powstańcy
w r. 1863.

„Godna to uwagi, ie  ilekiod 
po stała masa narodu patoki egu, 
łswszejej ohoL^giew niosła ręka 
kapłańska".

Adam Mickiewicz.

I. Pięćdziesiąt la t mija od tej jasnej „nadzie­
lą brzemiennej" chwili, gdy uderzono w ko ­
ścielne dzwony po świątyniach polskich i gdy 
na głos ich wyruszyli powstańoy w pole z 
czem kto  m ia ł: ze strzelbą, szablą, maczugą, 
czy kosą w bój o wolność i lepszą dolę dla 
P o lsk i! Poszli i Księża... i Zakonnicy... z Krzy­
żem w ręku, bo ta  tylko broń kapłanowi 
przystoi. , poszli umacniać na duchu walczą­
cych braci... do boju zachęcać... umierających 
rozgrzeszać, a konających cieszyć nadzieją, 
że ich krew  wylana za W iarę i Ojczyznę nie 
płynie na m arne.

Piękną, złotemi i purpurowem i głoskami 
zapisaną k a rtę  w  dziejach Polski m ają Księża 
nasi. Ich m łość  c z y n n a  ku  Ojozyźaie, ich 
poświęcenie dla sprawy Polski, datują się nie 
od pół wieku) ale dziesięć Już dobiega wie­
ków, jak  swą pracą a potem i krw ią Uży­
źniają p rastarą  sarm acką ięm ię  naszą. Pię­
kny  JubiJausz I Bo też w Polsce kapłan — 
to uosobienie patryotyzm u { Rzecz ogólnie 
znana i u i lana. Qługoby w yliczaj trzeba imio­
na Księży Polskich, co się nie zlękli nieprzy­
jacielskich kul, ale wspólnie z inneml byli 
w szeregu wojennym, Któż nie zna P a u l i n a  
K o r d e c k i e g o ,  D o m i n i k a n i n a  Bl r -  
k u w B k i e g o ,  M a r y a n i n a  Bł .  O j c a  Pa -  
p c z y  ń s k i  e g o  ł), Karm elity Ks. Marka, Bi­
skupa Sołtyka i tylu, tylu innych z dawniej­
szych cąasów! Mickiewicz zachwycony rolą, 
jaką  w dziejach Polski odegrali Kaięża nasi, 
pow iada; „ G o d n a t o  u w a g i ,  ż e  i l e k r o ć  
p o w s t a ł a  m a s a  n a r o d u  p o l s k i e g o ,  
z a w s z e  j e j  c h o r ą g i e w  n i o s ł a  r ę k a  
k a p ł a ń s k a " .

Ale Księża nasi nUtylko szli w bój „za 
Ojczyznę świętą*, nietylko nawoływali „by­
śmy dostojnej poszli służyć Pani*, ale J«. 
uzcze i o duszach poległych rodaków za W ia­
rę  i wolność pamiętali i pamiętają. Oto Jeden 
z kapłanów polskich, uczestnik zwycięzkiej 
walki pod Wiedniem, w r. 1683 założył Zakon 
O.O. Maryanów, w celu n a u c z a n i a  z d o i  
n e ]  a u b o g i e j  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j ,  
by się tal en ta dla Ojczyzny nie m arnowały 
i r a t o w a n i a  m o d l i t w a m i  i p o k u s a ­
mi  d u s z  z m a r ł y c h ,  s z ć z ę ę ć j l « i e | y c b 8 
k t ó r z y  ż y c i e  p o ł o ż y l i  w  o b r o n i e  
n i e p o d l e g ł o ś c i  P o l s k i ,  k tórzy są dla 
Ojczyzny bene meriti. P ragnął ten  święty 
Ksiądz po lsk i— O. S t a n i s ł a w  P a p  c z y  ń- 
s k  i — aby założony przezeń Zakon 0 .0 .  
Maryanow, wynagradzał modlitwami swemi 
Zapomnienie ogółu rodaków o tych, co umie­
rając za Polskę mieli na ustach pM arya QJ 
ozy|ns. ’

i) O tym zapomnianym Bohaterze — autor niuiej- 
o artykułu .. .dal k ila^ty  L.1 > mu powsiechuj 
iwatę zjednała p. t . : Ven, r ,bi> „ der . us Dei O. 

btanlsław P ap u  i< \- Załoiyolel 0 .0 . Maryauów, 
Kraków, 1913 r. Nakładem autora. Stron VII - 2”8 
Wydanie illustrowane. Cena 3 Kor. Preyp. Redakcyi.

azego
pocłw

Dnia 13 w rześnia 1862 „Głos kapłana 
polskiego* ‘) zazdacza stanow isko duchowień­
stw a wspólności pracy jego z narodem. „My 
kapłani — powiada artyku ł wstępny — wraz 
ze wszystkimi rodakami, k tórzy nie zaprze­
dali się caryzmowi, wyznawaliśmy zawsze i 
terai wypowiadamy głośno wobec Boga i 
świata, że nam obcą jes t doktryna, k tó rą  
służalcy ciemiężców obałamucić usiłują nasz* 
um ysł/ i wmówić, żeśmy ich jako  prawycn 
władców czc!ć i szanować powinni. — Nie i 
my Ich potępiamy, my im nie przestajemy 
w oczy wyrzucać, jako  tym, co ośmielili się 
targnąć na praw o Boże, każdem u narodowi 
zabezpieczające byt i życie" i t. d. To we­
zwanie poparte innem »Na pole bracia! na 
pole, k to  w Boga wierzy, miłuje Ojczyznę, 
kto tylko żyw, na pole i wroga bij I < bo po 
lak nie sługa, nie zna co to  pany, nie da się 
okuć przemocą w kuj dany, nawoływanie to 
poskutkowało i rozpłomienił się w sercach 
kapłanów „Łapał apostolski, podsycon Jednem 
tchnieniem . wieczną chwałą Polski" — i po­
szli i

Więc naprzód klasztorni księża, potem 
proboszczowie pospieszyli w szeregi powstań­
ców. Naprzód patryoty&znl zawsze O Q. Ber­
nardyni, k tórych nigdy nie zabrakło, odkąd 
są w Polspe, tam, gdzie trzeba dla Ojczyzny 
pracować 1 dać życie za nią. A więc O. B e r ­
n a r d  B u l s i e w i c z ,  Bernardyn, zginął w 
bitwie poa Krzeszowem 21 m arna 1863, pro­
wadząc z krzywem w ręku  szyki do boju; 
O. L e s z c z y ń s k i ,  Bernardyn, poległ w bi­
tw ie pod Brzezinem 1S listopada 1863 r . ; O. 
B e n w e n u t y  M a ń k a ,  Bernardyn z Koła, 
był w oddziale Cieszkowskiego, aby jako  ka­
płan, zagrzewać powstańców do waleczności 
w dniu 22 marca 1863 r , ; gdy pod Łazami 
błogosławił O. Benwonuty, krzyżem walczą­
cych „za W iarę i Ojcryznę* powstańców, 
padł ugodzony kulą  m osk iew ską; O. Z t.f i-  
r y n  H r u p e r e w t k i ,  Gwardyan 0 .0 .  Ber­
nardynów z P io trkow a, wzięty do niewoli 
pod Rychłowicami, biczowany okru tn ie przez 
oprawców, za k tórych się modlił — dat swą 
głowę czcigodną pod mlecz m osk iew sk i; O. 
S t e f a n  C i e ś l i k ,  Bernardyn, kapelan w o- 
bozie Mieleckiego, ped Nową wsią wpędzony 
do Gopła przez Moskali, wyszedł cało, aliści 
niebawem padł ugodzony kulą w ro g a ; O. A 
g r f p i n  K o n a r B k i ,  Kapucyn, kapelan przy 
oddziale Langiewicza, zg.nąt bohatersKO w 
habicie kapucyńskim , na stokach Cytadeli 
w arszaw skiej; O. M a k s y m i l i a n  T &r e j -  
w a, Kapucyn z Lędu, słynny kaznodzieja lu­
dowy, którego kazania patryotyczne dziś Je­
szcze starcy pamiętają, z koś&ioł" purwany 
i do Konina wywiezlqny, gdzie go ż y w c e m  
w z i e m i ę  z ą k o p a n o  daia 11 Ifpca l8e4 r. 
w oheęhości tysięcy świadków. Mieszczanie 
konińscy zdołali przecie ciało wykopać i zło­
żyć ze czcią na cmentarzu. O tym Kapucy­
nie w gub, kaliskiej liczne k rążą  legendy 
wśród ludu.

O. J ó z e f  M a r k i e w i c z ,  gw ardyan 0 .0 . 
Reform atów z Sandomierza, powieszony w r. 
1863 w m aju; U  G ą e r n i a w s  k i, Reform at, 
powieszony w Solcu, 12 grudnia 1864 r.; O. 
Z y g m u n t  T r a w i ń e k i ,  Paulin, zginął pod 
Lelowem 30 września 1863 r . ; O. B o h d a ­
n o w i c z ,  Paulin, zginął pod Pitsudami w

*) Jedno z pism „podziemnej prasy warszawskiej*., 
bo były jeszcze dwa) inne pisma duobowieństwa pol-
1881—1864ZW°n Kapłana“’ i „P*ffon Duchowny*

Kowieńskiem na Litwie 1 września 1863 r.; 
O. D ę b s k i ,  Paulin, zamordowany został 
przez Moskali w Kowieńskiem; O R a f a ł  
K a l i n o w s k i ,  Karm elita bosy, m inister 
wojny, skazany na śm ierć przez Murawiewa, 
a uwolniony od niej na prośby samyohźe mo­
skali, d l a  w i e l k i e j  ś w i ę t o ś c i  ż y c i a  
J e g o ,  przez prawosławnych naw et uznanej, 
ażeby Polska nowego świętego nie miała. 
Zamieniono m u śm ierć na katorgę. Znane.są 
dalsze losy O. Rafała a pamięć jego czczona. 
Tu wspomnieć się godzi i słynnego O. W a ­
c ł a w a  N o w a k o w s k i e g o ,  Kapucyna, 
przyjaciela od serca wspomnianego Karm e­
lity  i współ wygnańca na SyDeryi.

Z przesławnego Zakonu O. O. Dominika­
nów bardzo wielu poległo zakonników  w r. 
1863, lub na Sybir schwytanych wywieziono. 
Wspomnieć należy choć kilkanaście Imion, a 
w ięc: O. I g n a c y  K l i m o w i c z ,  O. G a ­
b r y e l  O r z e s z k o w s k i  zm arł w drodze do 
Syberyi, O. A n i o ł  S o s n o w s k i  przez 28 
la t w katordze przebywał, dwaj bracia ro ­
dzeni i zakonni dominikanie 0 .0 .  W ł a d y ­
s ł a w  i A l e k s a n d e r  M a ł o p a l s c y ,  O. 
W i n c e n t y  W r z e ś n i a k  i b ra t Jego ro­
dzony także Dominikanin O. S t a n i s ł a w ,  
subdyakon, na sztuki przez Moskali porąbany, 
O. D o m i n i k  Z a r z y c k i ,  O. F r a n c i s z e k  
I w a n i c k i  i O. I g n a c y  G o l a  wiele od 
Moskali ucierpieli za Ojczyznę, mógłby o tem  
wiele powiedzieć bohaterski O. P  i o t  r  S a -  
n o j c a ,  dotąd żyjący w klasztorze 0 .0 . Do­
m inikanów w Krakowie, albo Ozcigodny O. 
E l i a s z  Z i e m i a ń s k i  z adiutanta Pusto- 
wojtó' ,ny, pokorny dziś, a ta k  powszechnie 
poważany braciszek Zakonu 0 .0 . Karmelitów 
na PiasKu w K rakow ie; skrom ny ten  za­
konnik je s t  dziś jedynym  chyba świadkiem 
bohaterstw a księży, z tego Zakonu, ta k  do­
brze Polsce zasłużonego w powstaniu, Jak 
np. O. Laurenty, Karmelita, albo O. Jan 
Rutkowski, z tego zakonu kapłan.

Ze świeckich księży także wielu, bardzo 
wielu poszło do pow stania i za to  jedni na 
Syberyi, inni w więzieniach krajow ych dłu 
gle lata  pokutow ali za Bwą gorącą miłość ku 
Ojczyźnie. Do takich kapłanów patryotów  na­
leży Kb. M i c h a ł  Z i a r n l e w i c z ,  proboszcz 
w Bornonie pod Częstochową, k tó ry  9 razy 
do więzienia był brany i wiele wycierpiał 
Cytadeli! „ ara % iws.il®] a powróciwszy stam ­
tąd  dzielnie pracow ał i dotąd pracuje sędzi­
wy starzec w Bornonie, kochany I czczony 
przez wsaystkich. Godny zaiste, aby pamięć 
o nim nie zaginęła.

Takich męczenników jak  Ka. M. Ziarnie- 
wioz mamy wielu wśród naszych kapłanów, 
trudno wymieniać wszystkich ale umęczo­
nych za wolność Ojczyzny naszej obowiązek, 

ięc oto dalsze m artyrcloglum  Księży Pol­
skich.

Ks. F t a n i s ł a w  B r z ó z k a ,  Kb. świecki, 
wychowanek 0 .0 . M aryanów w Skurcu (gub. 
Siedleckiej), a następnie organizator chłopów 
powstańcó w wspólnie z O. M a t e u s z e m  K o ­
m o r o w e  kim , Prezydentem  0 .0 . Maryanów 
skurzeckioh, r  isz /I  a powstańcam i pod ko­
mendą Lewandowskiego, pod któ rego  ro zk a­
zami w charakterze kapelana aż do śmierci 
przebyw ał; uderzył on na Moskali pod Łuko- 
wem, rozbroił ich i broń zabrał. Był to  bar­
dzo słynny ksiądz, dobrze on za broń chwy­
cić potrafił i wiele szkód Moskalom wyrzą­
dził — za co nienawidzili go okrutnie. Był to  
ostatni w Polsce powstaniec schwytany w

Sypiłkach pod Sokołowem, poniósł śmierć na 
szubienicy 23 m aja 1865 r.

W bitwie pod Spalwiszkami 9 maja 1863 r. 
poległ Ks. D o m i n i k  P  e rz a, kapelan w 
oddziale S ierakow ssiego ; Ks. J a n c z e w s k i  
powieszony 4 czerwca 1864 r . ; Ks. H i p o l i t  
S i c i ń s k i  22 czerwca 1864 r . ; nadto roz­
strzelani zostali: ks. A n t o n i  G a r g a s  19 
października 1863 r., Ks. S t a n i s ł a w  I r z o - 
r  a 3 czerwca 1863 r , Ks. T e o f i l  B u c z k o w ­
s k i ,  wzięty do niewoli pod Rusieniami, 24 
sierpnia 1863 r., Ks. B e n e d y k t  B u g i e s i ,  
rozstrzelany w maju 1864 r. W bitw ie pod 
Spalwiszkami ujęty Ks. S i e m i a s z k  o, kapłan 
80 letni, zostaw sry przez Murawiewa na ćmieść 
skazany, wrzucony do dołu i żywcem zako­
pany dnia 26 czerwca 1863 r  Ks. A n t o n i  
M a ć k i e w i c z ,  słynny dowódca oddziału po­
wstańczego, po wielu zwycięstwach odniesio­
nych nad Moskalami, został wreszcie przez 
nich ujęty  1 w dniu 28 grudnia 1863 r. w 
Kownie na szubienicy powieszony.

Józef Stanisław Pietrzak.

Listy ze wsi.
Wojna z kierem.

Od Jednego z kapłanów otrzymujemy 
następujące uw agi;

N ikt nie przypuszczał, że klęskę ponie­
sioną przy ostatnich wyborach do Sojmu, 
ta k  bardzo weźmie sobie do serca p. Sta­
piński; przecież z początku udawał zucha i 
z tryum fem  głosił: „no, cóżeście mi zrobili 
a JednaK teraz  inaczej śpiew a i zdradza, jak 
bardzo zmartwiony, ja k  niczem niepocieszo­
ny, Jak gwałtow nie pożąda odw etu — dla 
własnej pociechy.

Nic w tem  dziwnego. Upojony łatwymi 
zwycięstwami, k tó re  przy wyborach odnosi! 
z pomocą rządu i Stańczyków, przyzw ycza­
jony do czerpania z hojnych dla niego fun­
duszów, popsuty honoram i, k tórym i się oka­
dzał jako  prezeB i wiceprezes, p. Stapiński 
Już, Już miał wyciągnąć rękę po coś wyż­
szego... i byłby dostał, gdyby nie te  niessezę- 
sne wybory do Sejmu. Teraz u gory spo­
strzeżono, że Stapiński ma piętą Achillesową 
i że Jest do pokonania, spostrzeżono, żc 
chłop polski nie wyzbył się rozum n, by dać 
Bię złapać S taplńskitm u za ka ra , zam knąć w 
jarzm o i harow ać w pocie caołi dla napy- 
ch&nia Jego kieszeni — chłop polski chce 
mleć Jeazcae swój rozum

„Poradzę ja  sobie *, rzecze Stapiński i zwi­
ja  nową pętlicę, by Ją zarzucić na szyją 
chłopa i robotnika. Tą pętlicą jest wojna z 
klerem. Jeżeli się uda narzucić chłopa tę 
wojnę, łatw o będzie chłopem kierow ać i do 
Jarzma go w pnągnąć.

W Krakowie 30 sierpnia 1918 zebrała się 
rada wojenna. Zżydziały m agistra t otwarł 
podwoje swoje na przyjęcie sojuszników  i 
p zwol.ł w sercu Polski radzić, w jak i spo­
sób wziąć odw et na klerze za k lęskę  przy 
wyborach. Na radzie wojennej wskazano, Ze 
należy zdobyć koniecznie trzy  pozycye dla 
zadania klęski klerow i — plerwBza pozycya: 
praw o p a tro n a tu ; druga pozycya; pa ten t J ó ­
zefiński ; trzecia pozycya: Kom itet kościelny.

Atoli naw et pobieżne spoglądnięcie na 
upatrzone do zdobycia pozycye wskazać mo­
że, że one nie w arta ją  ani funta prochu, a  
zdobywanie ich przy pomocy arm at ciężkiego 
kalibru, narobi tylko huku i bałasu wielkie-

Przebudzenie.
(Prawa przedruku i przekłada za strzeżone).

J o  wmieszanie się obcego, nikogq nie 
zdziwiło, bq czyż synowie Izraela nie tw o­
rzą jednej rodziny? I na co się przedsta­
wiać, kiedy każdy wie, że to swój.

— Ten doktor daje siedm procent, a Le- 
hoki powiada, że on długo czeka, że pie- 
mądz próżnuje, on chce procentu. On mnie 
p o p ro s i !  i mówił, że jak do dw óch dni 
nie będzie dachu, Qn zryw a umowę.

— Co on sobie m y5’ii? — zawołał Le­
witę, — jak ją mówię, i e dach będzie, to 
dlaczego on nie ma być?

— Sza, Ozyasz! — upom niał Podlisze- 
wer czy ty sam postawisz dach? Na ka­
mienic^ chłopy, proste mużyki stawiają 
dach, oni mogą nie zrobić i co będzie? Tu 
trzeba mieć delikatny rozum.... Jankiel, 
a kto jest ten doktor?

— ( ,zy ja go znam ? — wzruszył ram io­
nami.

— Nu, my się dowiemy... trzeba po­
szukać....

— Nie potrzeba daleko szukać, — ode­
zwał się żyd sąsiad, odkładając gazetę, — 
a wy chcecie wiedzieć?

— Czy nie słyszeliście? A gdzie ten, co 
wie?

— Tu był przed chwilą Lejzor. On pra­
cuje pomiędzy doktoram i. On zna i tego. 
Czy m am  poszukać?

— Dlaczego nie?
Żyd podniósł się i zawołał na cały głos:
— Lejzor 1 Lejzoi i
Ci i  owi odwrócili głowy w stronę wo­

łającego, a ktoś spytał:
— Który Lejzor?
— Lejzor Reich.
Naraz ze wszystkich stron odezwały się 

głośne nawoływania, nawet na chodniku:
— Lejzor!.,. Lejzor!
W e drzwiach ze sklepu do pokoi a sta­

nął żyd siwawy, lekko pochylony i śmie­
jąc się, zawołał:

— Czego tak krzyczycie? Ja tu stoję, 
a oni krzyczą. Nu, czego?

— Lejzor! Ty, chodź tutaj! Czy ty sły­
szysz? — zawołał sąsiad Lewitego.

Lejzor przesunął się do kąta i spytał:
— Nu, czego chcecie?
— Czy ty znasz doktora Grzelskiego? — 

spytał żyd sąsiad.
— Może znam, a może nie znam; a komu 

on potrzebny?
.— Nam, — rzekł Lewite.
— A jąh i to interes do niego?
— Jaki? To nie do niego, ale do jego 

kamienicy, czy zrozumiałeś?
— A co ja na tem zarobię?
— Co? Jd tobie kupię kaw ę? Czy do­

brze?
— Ja nie wiem, ja zobaczę, co to jest

warte, — usiadł na krześle. — Nu, co ta­
kiego?

— Nu, ty posłuchaj, — oLjaśmał Podii- 
szewer, bębniąc palcami po stole, ten 
doktor Grzelski przeszkadza jednemu z na­
szych do interesu. My potrzebujem y wie­
dzieć, co to za jeden i co on w art?

— Co za jeden, — uśmiechnął sję, — 
tyle wiecie, co i ja. Qn młody doktor, m a 
niezłą prąktykę i on liczy na swój zakład 
zdrowia, że zrobi majątek. On sobie ni­
czego, ma dla,biednych godzinę, a resztę 
dla płatnych. Czy wam  dosyć?

Fpdliszewer i inni spojrzeli na siebie 
rozczarowani taką wiadomość ią, a Lewite, 
zwracając się do sąsiada, który zawołał 
Lejzora, rzekł z wyi zutem :

— Nu, co to jest?
Zagadnięty wsiał, położył rękę na ra ­

mieniu Lejzora i przemówił:
— Ty, Lejzor, nie żartuj. Na co tobie 

żartow ać? Czy chcesz powiedzieć prawdę?
— Jak m am  mówić, kiedy nie znam 

interesu. Jak ja będę wiedział, o co idzie, 
ja będę wiedział, co gadać. Czy ty tego nie 
rozumiesz?

— On ma „recht“ •— skinął głową Pod- 
liszewer. — Lejzor, tj powiedz nam, jak 
stoją interesa tego Grzelskiego?

Wezwany, wyjął z kieszeni stary, żużyty 
notatnik, ślinił palce i odw racał kartki, 
przypatrując się pilnie zapisanym stroni­
com. Wreszcie natrafił na właściwe miej­
sce i zaczął:

— Chcecie wiedzieć, jaki on? Nu, on teraz 
jest u nas czysty. On winien jednak w banku

m y  tysiące rub li, ale on płaci i n ie m a 
kłopotu. Czy w am  dosyć?

— Nie! Nam idzie o jego k«mienicę, 
czy ona w porządku ? — spytał Lewite.

— Dlaczego nie m ą być w porządku? — 
ząśmiał się, — on trzym a stróża.

— Ty Lejzor, nie żartuj, ty mój przy­
jaciel, to ja tobie m ów ię, że tu idzie o in­
teres, — upomniał żyd, który go zawołał, — 
o ważny interes.

— A jaki on?
— Ja powiem , — odezwał się Rein- 

herc, — idzie o to, że Grzelski potrzebuje 
spłacić dług hipoteczny, dwadzieścia ośm 
tysięcy rubli. Jak on dostanie te pieniądze, 
to nasz ich nie może już dostać, a przecież 
zawsze lepiej, ażeby nasz dostał, a nie goj. 
Czy Lejzor pojął teraz?

— Czemu nie? Ja już wiem. Ta kam ie­
nica, ona jesl dużo wari* dla doktora, bo 
ona ma leczniczę, ale dla innych, to ona 
ma kłopot i w ydatki na przeróbki różne . 
Ta kamienica z wierzchu czysta, ale ona 
ma „feler11. Tam jest proces. Siostra tego 
doktora poszła za mąż, a szwagier proce­
suje o posag, który doktor wdożył w leczni­
cę. Proces nie jest straszny, ale dla tego, 
co pożycza na n ią , może być strachem. 
Czy rozum iecie?— spojrzał po słuchaczach 
porozumiewawczo,

— Git! — zaśmiał się Reinherc, — ja 
wiem już wszystko.

— Czy to już wszystko? Ja nie wiem, — 
przem ówił przj-jaciel Lejzora, — mnie się 
zdaje, że to dopiero jeden kawałek.

— Co jest?... Jak?... — zawołano. ____

— Zaraz... te  dwadzieścia ośm tysięcy 
na kam ienicy doktora, należą do Taśnika. 
On chce gotówki; a wiecie, na co on chce 
gotów ki''

— Nu?
— On chce kupić fabrykę oleju i farb, 

to jest niezły interes. Ta fabryka należy do 
vrdowy, nu, i ona, jak każda w dow a, chce 
się jak najprędzej pozbyć m ajątku i kło­
potów  męża, ona chce sprzedać. Tam są 
już nasi, oni chcą kupić, nu, i przyszedł 
Taśnik; ten goj psuje naszym interes. On 
nie powinien dostać pieniędzy, bo on na­
szym zaszkodzi, rozumiecie?

Wszyscy słuchacze mieli m iny oburzone 
i posypały się wyzwiska:

— A. goj!... a ganef!... rozbójnik!...
— Jankiel! — upom inał poważnie Rein- 

herca Podliszewer, — to już nie jest p ry­
w atny interes, to nasz interes! I ten Taśnik 
nie może dostać pieniędzy. Czy ty to zro­
bisz?

— Ja chcę zrobić i pewno zrobię.
— Co, chcieć9 — zadrw ił Fiszel, — to 

mało, to nic! Potrzebujesz sobie powie­
dzieć: to musi być zrobione, i ono się zrobi.

W  tej chwili wszedł do pokoju rew i­
rowy ze swym znajomym. Za nim i biegł 
gospodarz cukierni, wołając po rosyjsku:

— Panie naczelniku! Niech pan tu s’a- 
da, będzie bardzo wygodnie, — odsunął, 
niemal odepchnął od stolika trzech gości, 
którzy bez protestu natychmiast ustąpili, 
rozumiejąc, że przecież tego wymaga inte­
res gospodarza.

(Ciąg dalszy nastąpi)._______
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go, a klerow i nie dokuczy. Kler bowiem ani 
nie w prawie patronatu  świeckiego, ani nie 
w poborach stuły, ani nie w kom itetach ko­
ścielnych ma swoją siłą — siłę ma i to do 
niezwalczenia w posłannictw ie od Boga.

Lecz spoglądnijm y na pozycye, k tó re  lu 
dowcy m ają zdobywać. Pierw sza uchwała 
brzm i: „ z m i e n i ć  p a t r o n a t  w t y m k i e -  
r u n k u ,  a b y  p a r a f i a n o m  p r z y s ł u g i ­
w a ł o  p r a w o  p r e z e n t y " .  Gdyby prawo 
patronatu  przedstawiało jakąś  wartość, na­
sze żydki galicyjskie już dawno byliby je 
zdobyli, ale, gdy k tó ry  kupił dobra przy ko­
ściele, to w net narzekał: nu, jak  księdza ro­
bić, to niem a kilator, a jak  na kościół da­
wać, to je s t k d a to r.“ Właściciela dóbr łączy 
z księdzem  nie prawo prezenty, ale stosunki 
tow arzyskie, wymiana myśli z człowiekiem 
inteligentnym . Za tę  przyjemność właściciel 
dóbr ponosi */o część datków  na utrzym anie 
i budowę kościoła, plebanii tra z  budynków 
gospodarczych i w tedy niejeden narzeka,^ że 
to  prawo tak i ciężar nakłada. P. Stapiński 
myśli, że tylko chłopi nie będą narzekać, że 
będą kontenci i że się przez to zapalą do 
stronnictw a ludowego. Przyznać trzeba, że 
lud wierzący chętnie daje na potrzeby koś­
cioła i może nie szemrać na praw o patro­
natu, ale czy wywalczenie tego praw a dla lu­
du przyczyni się do umocnienia ludowizmu, 
w to trudno uwierzyć, gdy się |zna partye, 
w k tórych  lud prawo patronatu  wykonuje, a 
przecież nie ma tam  aoi szczypty ludowizmu, 
ty lko jest miłość i zaufanie do Księdza.

D ruga uchwała brzm i: „ d o k o n a ć  i e -  
w i z y i  p o s t a n o w i e ń  d o t y c z ą c y c h  o- 
p ł a t  z a  w s z e l k i e  o b r z ę d o w e  u s ł u g i  
k o ś c i e l n e " .  A utor mógł tu  mieć na my 
śli tylko paten t Józefiński 1 przez rewizyę 
chciał go powołać do życia, bo paten t .Tóze 
fiński tylko jeszcze pokutuje w zbiorzo u 
staw, ale nigdzie przyjęty nie jest. P. Sfca- 
piński mniema, że będzie więcej p- tężny od 
cesarza Józefa II i że jem u się uda, co s:ę 
tem u cesarzowi nie udało, a zapomina, że 
cesarz ten  przez ustaw y antykościelne u tra ­
cił najplękniejsią posiadłość — Belgię. S ta­
piński do reszty może stracić serca ludu, bo 
w sprawie opłat przy obrzędach zsm lud jest 
sobie prawodawcą i powiada: co mnie ma 
kto  do rozkazanis, ile ja  mam dać księdzu. 
Podoba mi się, dam mu i 100 koron, a gdy 
nie mam, to  mi ustaw a nie da i 2 halerzy. 
P. Stapiński nieraz wciskał ludowi do rąk  
paten t Józefiński — ale sam  lud wyśmiał się 
z te g o ; czasem tylko jak iś socyallsta chciał 
mieć pogrzeb według patentu, ale gdy miał 
się poatarać o grosze z czasów Józefa II, 
wolał dobrowolnie dać tyle, ile zwyczaj miej­
scowy wskazywał.

Trzecia uchwała b rzm i: dopilnować, aby 
we wszystkich parafiach fungowały ustaw ą 
przepisane kom itety kościelne. A utor sądzi, 
żb albo niem a po parafiach takich kom ite­
tów, albo Jeżeli Bą, to  są nieczynne, i że te 
kom itety  m ają być batem  na księży, sam  też 
przyznaje, że ustaw y są, a tylko nie są w y­

tłum  złożony z robotników, należących do 
irlandzkiego Związku robotników  transpo r­
towych, wzburzony aresztow aniem  dwóch 
swoich przywódzców, rozpoczął ekscesy uli­
czne od napadania na wozy tramwajowe, 
przyczem wiele osób zostało zranionych. Od­
dział policyi, k tó ry  chciał przywrócić porzą­
dek, okazał się zraza za słabym. Dopiero, 
gdy go wzmocniono, udało się koło północy 
przywrócić spokój, przyczem około 200 
osób po stronie ekBcedentów i policyi od­
niosło rany.

Ofiary te  w ludziach nie wpłynęły wcale 
na uspokojenie umysłów, gdyż w niedzielę 
zaburzania nietylko się powtórzyły, ale na­
w et przybrały większe rozmiary. Policya, nie 
mogąc sobie dać rady z burzycielami spo­
koju publicznego wezwała asysystencyi woj

konane, nie pyta jednak, z czyjej przyczyny; 
drażni go, i e  po parafiach jest spokój i wo­
lałby widzieć rozterki, więc kom itetowym  
chse dodać ostrogi. Tem jednak księżom nie 
zaszkodzi: bo albo kom itetow i będą s ta ra n ­
ni, w tsdy zasłużą na pochwałę, albo będą 
niedbali, a wtedy choćby byli ze samej k u ź­
ni Stapińskiego, nie uchronią się przsd od­
powiedzialnością wobec ludu, k tóry  widząc, 
jak  gospodarzą ludowcy, samemu księdzu 
więcej okaże zaufania.

Uchwały ludowców to nic więcej, jak  szu 
kanie zaczepki i  duchowieństwem, jak  w y­
praw a Don Kichota na wojnę z w iatrakam i 
i dokum ent, że stronnictw o ludowe rozpacz­
liwe czyni wysiłki, aby pokazać, że jezzeze 
nie zginęło.

Zaburzenia ir lriandyi.
Kilka lakonicznych depesz „Biura koresp." 

doniosło na początku tygodnia o zaburze­
niach Btrajkowych w D u b l i n i e ,  stolicy 
„zielone go Erinu*. Dopiero jednak z donie­
sień późaiejszych dowiedzieliśmy się, że za­
burzenia te  przekroczyły znacznie swymi 
rozm iaram i podobnego rodzaju zamieszki, 
wynikające tak  często podczas bezroboci.

O krągło tydzień tem u, t. ]. 30 sierpnia,

ska. Dwie kompanie pułku piechoty „W est- 
Kent" 1 szwadron 5 p. irlandzkich ułanów 
rozpędziły tłum, w k tórym  obok stra jku ją­
cych motłoch uliczny stanow ił większość, 
przyczem około 500 osób zostało poranio­
nych a 2 — zabite. Zaburzenia powtórzyły 
się jeszcze w poniedziałek i w torek  a i l o ś ć  
o s ó b ,  k t ó r e  p o d c z a s  n i c h  o d n i o s ł y  
r a n y  i z n a j d u j e  s i ę  w s z p i t a l a c h  
w y n o s i  750, z a b i t y c h  z a ś  J e s t  p i ę ć  
o s ó b .  Oprócz tego pewna ilość osób ran ­
nych pielęgnowana jest w domu. Ja k  zacię­
cie m usiano po obu stronach walczyć, świad­
czy okoliczność, że ani wojsko i polic/a, ani 
ekscendencl nie używali broni palnej. Policya 
posługiwała się pałkam i gumowemi, wojsko 
białą bronią, a tłum  burzycieli spokoju la­
skam i i kamieniami.

W prawdzie ostatnie zaburzenia w Dublinie 
miały tylko charak ter lokalny, ale z dwóoh 
względów zasługują one na Daczniejszą uwa­
gę. Po pierwsze stanow ią one jedno z ogiiw  
długiego łańcuchu strajków , k tó re  przybie­
rają  w Angli w prost zastraszające rozmiary, 
a Dsstępnie poDiewsi dają m iarę zdenerwo­
waniu, jakie panuje w lriandyi, gdzie nieza­
długo przyjdzie zapewne do groźniejszych 
jeszcze zaburzeń, choć na tle  odiniennem.

Ja k  wiadomo, w kw ietniu 1914 roku  rząd 
angielski zamierza pro jek t samorządu irlandz­
kiego, tzw. bil „Home-rula" przedłożyć do 
sankcyi królewskiej, a następnie w  życie 
wprowadzić. P ro jek t ten  jednak ma zacię­
tych przeciwników w samej lriandyi.

Z 4 i pół milionów mieszkańców, których 
liczy Irlandya, 74 prc. Jest katolików, reszta  
zaś należy do wyznania anglikańskiego i w 
zbitej masie zamieszkuje północną prowin- 
cyę wyspy U l s t e r  z m iastem  stołecznem 
B e l f a s t .  Otóż wśród pro testan tów  konser­
watywna partya angielska zdołała w ytw o­
rzyć tak ą  opczyoyę przeciw projektowanem u 
samorządowi irlandzkiemu, że w razie, gdj by 
został w życie wprowadzony, to n a l e ż a ­
ł o b y  o b a w i a ć  s i ę  w y b u c h u  w o j n y  
d o m o w e j .  Źa nie są to  czcze pogróżki i 
ie  tam tejsi m ieszkańcy na seryo myślą 
o zbrojnym oporze, dowodzi fakt, ie  osta­
tnim i czasy władza angielskie skonfiskowały 
zuaezne transporty  broni, przemycanej do 
U lsteru.

Ale i obecny rząd angielski, chociaż po­
stanow ił na swojem postawić I zaprowadzić 
samorząd w lriandyi nie ufa w  zupełności 
Irlandczykom. Między inneaai np. nie zapro­
wadził on dotąd w lriandyi in sty tu c ji armii 
tzrytoryalne], funkcyonującej w Anglii wła­
ściwej i w Sskocyi. Przeciwnicy „Home-rule" 
pednosrą także z naciskiem, że unarodo­
wienie zarządu poczt, te legrafu  i kolei żela­
znych z pewnością utrudniłoby w danym ra ­
zie mobilizacyę, bo separatystyczne dążenia 
Irlandczyków zbyt dobrze są znane.

Na to  odpowiadają zwolennicy samorządu, 
że właśnie zaprowadzenie go zachęciłoby Ir­
landczyków do tem  chętniejszego wstępo­
wania na Błużbę w m arynarce i lądów em 
wojaku angleiskiem, gdzie uchodrą oni do­
tąd za najlepszych m arynarzy i żołnierzy i 
dochodzą, Jak np. lord Roberto oraz wielu 
innych generałów do najwyższych godności.

W każdym razie koła kierujące angiel­
skie m uszą być przygotowane, przy znanym 
zapalnym tem peram encie Irlandczyków, na 
bardzo poważne wypadki z chwilą, gdy z ta- 
kiem upragnieniem  oczekiwany przez jednyct 
a przez drugich znienawidzony sam orząd 
wejdzie w życie.

Rozisój gospodarczy Rosyi.
Ekonomiści niemieccy śledzą z wielkiem  

zainteresowaniem  potęgą ekonomiczną Ro­
syi i z ciekawością badają jej olbrzymie nie 
wyzyskane pod względem agrarnym  skarbce 
rolnicze Syberyi, tudzież bogactwa surow ych 
m ateryałów  i skarbów  ziemnych. Potęga cie­
m noty szerzona przez despotyczne rządy 
przygniatała dotąd życie gospodarcze, odbie­
rała nadzieję w ytw orzenia inieyatywy dla 
w ykorzystania wspaniałych w arunków  ros- 
woju gospodarczego potężnego a śpiącego 
kolosu. Jednak  ostatn ie czasy rozbudzenia 
politycznego naznaczyły Bię także w dziedzi 
nie ekonomicznej s z e m ą  lnicyatywą p ry w a­
tną  i rządow ą i życiu gospodarczemu Rosyi 
dały silny impuls.

gospodarstw a gmin w 
chłopskie, ro ln ik  rosyj- 
do pracy i produktyw - 
tem  rośnie p rodukcja  

się m ajątek  narodowy. Budzić 
energia i przedsiębiorczość, cze-

Przez przemianę 
wolne gospodarstw a 
ski s ta l się chętnym 
niejszym, a wraz z 
I rozszerza 
zaczyna
go dowodem są rezulta ty  ostatnich lat, obję­
te  referatem  m inistra  skarbu, Jako wyjaśnię 
nia do budżetu państwowego.

Odnośnie do rolnictw a produkeya ziarna 
w peryodzie 1896 — 1000 wynosząca przec ę- 
tnie 3287 milionów pudów (1 pud — 16 37 
k g )  wzroBla w peryodzie 1906—1910 prze 
ciętDie do 4032 milionów pudów.

W artość ogólna produkcji rolniczej wy­
nosząca pkoło 4 miliardy rubli w roku 1895 
podniosła się w roku  1910 do 9 miliardów 
rubli, zaś w artość rolniczego eksportu z 608 
na 1282 milionów rubli, a w roku  1911 na 
1365 milionów rubli.

Zwiększona produktywność — ja k  tw ier­
dzi m inister skarbu — polega nie ta k  na 
rozszerzeniu się powierzchni upraw y rolnej, 
jak  r ą  intensywniejsze] gospodarce i et&rau 
nlcjssej obróbce 1 na wprowadzonych ulep 
szeniach i m elioracyicb. Świadczy o tem 
wzrost im portu maszyn i narzędzi rolniczych, 
k tó ry  w tym  samym peryodzie podniósł się 
przeciętnie o 20 7 milionów rubli cą  przecię­
tnie 57 5 milionów rubli. Tak samo wzrosła 
krajow a produkeya msszyo i narzędzi rolni­
czych z 32 na 615 miliomów rubli.

Produkeya .nawozów sztucznych wyno 
sząca 18'5 miliona pudów w roku 1908 
wzrosła w roku  1011 do 30 milionów pudów, 
a im port tych nawozów w tym samym cza­
sie l  9'4 na 26 milionów pudów.

Rozwój rolniczy zawdzięcza Rosya pow­
stałym  organizacjom  rolnipiym, spółkom 1 
tow arzystw om  kredytow ym  i organizowa­
nym prze* rząd składom, k tórych  w roku 
1911 powstało 13 a w rofeu lljlf! dalszych 71.

Na melioracyę i odwt dnienia wydal rz ą j  
w zeszłym roku z kasy państwowej 11 mi­
lionów rubli. Narazie ograniczono się do 
juellotncyi okolic w  Turkcstan ło  i Transkau- 
kazie, gazię pozs^erza się ku ltu rę  bawełny, 
winnice i tw orzy się wleikic przestrzenie 
sadów.

Produkeya rosyjskiej bawełny wynosząca 
17-8 milionów pudów w roku 1907, podnio­
sła się W roku  19] 1 do 2757 milionów pu­
dów i w tym samym roku  sprowadzić mu­
siano jeszcze 124  milionów pudów z zagra 
nicf ,  fetórych w artość’ wynosiła 117 milionów 
rubli.

Rosya chcąc się uwolnić zupełnie od za­
wisłości am erykańskiego im portu  bawełny 
gorączkowo pracuje nad rozszerzeniem w ła­
snych plantacyi — a Jak widzimy — z wiel­
kim skutkiem .

Rozpoczęte w roku  1906 przez państwo 
dzieło reorganizacyl agrarnej opiera eię obe 
cnie na olbrzymiej przestrzeni, 20 milionów 
dziesięcin (1 dziesięcina =  109 h#). Z koń 
cem roku 1912 urządzono na tem  teryto- 
ryum przeszło 1 milion samodzielnych Poje­
dynczych gospodarstw  i to takich, k tó re  da­
ją gw arancję  zaprowadzenia gospodarczych 
ulepszeń.

Przesiedlenie chłopskie do azjatyckiej 
Rosyi prowadzi rząd rosyjski stale 1 sysle 
matycznie. Skarb państw a wydał na to w o  
statnim  pięcioleciu 114'/2 mi. rubli. Ta cyfra 
pokryła koszta przesiedlenia 417000 rodzin 
czyli 2 milionów ludzi na 20 milionach dzie­
sięcinach, k tórzy doprowadziwszy do kultu  
ry dotychczasowe pustkow ia podniosą Blłę 
podatkow ą państw a. Pozostałą po wychodź­

cach w Europie ziemię w obszarze T2 m i­
lionów dziesięcin rozprzedaje rząd pomiędzy 
okolicznych chłopów a tem  samem zwiększa 
ich w arsztaty pracy.

Syberya zatem, gdzie planuje rząd dalsze 
rozszerzenie sieci kolejowej, stanie się w nie­
dalekiej przyszłości k r a j e m  ś w i a t o w e ­
g o  e k s p o r t u  r o l n i c z e g o  i niezbada­
nych dotychczas a ogromnych skarbów  zie­
mnych.

W równej m ierze rozwija się h a n d e l  i 
p r z e m y s ł  rosyjski. Niepodobna tu  streścić 
obszernego m ateryału ze względu na skro 
mne miejsce w ds lenniku. Eksport Rosyi 
wzrósł przeciętnie z 941 mil. rubli (1901— 
19u6j na 1205 milionów rubli przeciętnie 
(w 1904-1910) Im port zaś z 632 na 910 
milionów rubli. W tyra samym czasie 
czynne saldo bilansu handlowego z 309 spa­
dło na §94 milionów rubli. Ja k  cyfra ta 
wskazujs, Rosya jes t jeszczó s t i58Ua^OW0 do 
innych państw  operujących g yoku n» rok 
biernymi bilansami, b a r d z o  s i l n a  i s t a ć  
j ą  n a  p o d w y ż s z e n i e  k o s z t ó w  z b r o  
J e n  i a,  k tó re  stały sig pbprobliwą manią 
Europy i grabarzem  Jej rozwoju gospodar­
czego.

Od roku 1909-1911 założODO 588 akójJ 
oych towaraygt (na 369 w ostatnim  trzyle-

dla właściwego r u c h u  t o w a r o w e g o  t. J. 
urządzenia dla nadawania i odbioru to w a ­
rów, jak  m agazyny towarowe, to ry  do łado­
wania, place składowe i t. p.

Przy ruchu towarow ym  w Krakowie 
trzeba uwzględnić nietylko bardzo znaczną 
Ilość towarów , nadchodzących do K rakowa i 
wysyłanych z Krakowa, lecz ta k ie  wielki 
ruch przejściowy (eksportowy), mianowicie 
przewożenie zboża rosyjskiego na zachód.

Dalszym powodem braków  dworca tow a­
rowego krakow skiego było jego n i e k o ­
r z y s t n e  p o ł o ż e n i e ,  główne tory  kolejo­
we bowiem krzyżowały się k ilkakro tn ie  z 
toram i magazynowymi, co '  ruch pociągów 
znacznie utrudniało, a naw et wstrzymywało.

Niemniej poważaa przyczyna utrudnienia 
niebu przesyłkowego krakow skim  tfwop’ 
cu leżała w niedostatecznej Uości torów  w ja­
zdowych i wyjazdowych dla pociągów to w a ­
rowych, jak  1 w braku  dostatecznych u rzą­
dzeń zestawćżyćiu. W lslkl brak  miejsca na 
torach d° wjazdu i zestawiania pociągów 
powodował opóźaienla w przyjmowaniu, 
stawianiu i wysyłaniu pociągów towarowycn, 
przez co powBtaw&ły często znaczne opóźnie­
nia.

citi) z kapitałem  akcyjnym 954 mli. rubli, 
czego 5273 mil. rubli przypada na kapitał 
miejscowy a 1267 mil. rubli na towarzystwa 
zagraniczne.

Z powodu rowoiucyi i ustawicznych s tra j­
ków w peryodzie 1900— 1908 w zrost uowych 
zakładów wynosi tylko 5°/o, w zrost za trud ­
nionych robotników 16°/o, użytego m ateryału 
opałowego 16 7°/o. W a r t o ś ć j e d n a k p r z e  
r o b i o n y c h  s u r o w y c h  p r o d u k t ó w ,  
s i ł  r o b o c z y c h  i p o p ę d u  m o t o r o w e g o  
w z r o s ł a  do  40—50°/o co świadczy nietyl 
ko o ekonomicznej sprawności lecz również
0 znacznem podniesieniu wynagrodzenia za 
pracę. N jjw ęhssy  rozwój zauważyć s-ę d?Je 
w kopalniach węgia, rudy żelaznej, miedzi.
1 w przemyśle k a k a o w y m  i przemyśle bu­
dowlanym, k tóry  podniósł znacznie im port 
m ateryału budowlanego a szczególnie ce­
mentu, — Natom iast przemysł naftowy nie 
b u d z i  p o c i e s z a j ą c y c h  horoskopów.

Doniosłą dla przem ysłu i handlu w Ro­
syi spraw ą stanie się planowana przez rząd 
ro iy lsk i b u d o w a  d r ó g  w o d n y c h  długo­
ści 800 km. Szczegółowe studya obejmują 
Ł r ą e ę  z D n i e p r u  p o r z e c e P r y p e c i ,  
z Prypeci rzek&iui Jaslołdą i Pioą (dopływem 
P ryp cci) do m iasta Pińska, k tó re  istniejącym 
już kanałem  Dnfepr Bug połączone ma być 
z jBrzoScIeju. Z Brześcia pójdzie droga wedną 
Bugiem do Drohiczyna i sląd  nowo wybu 
dowanyin kanałem  do Wisły pod Warszawą. 
Doo kanałów wynos ć ąia s^erukoścf 45 — 
55 m etrów i przy * (Upowlednieku pogłębieuiu, 
przypływać będą mogły po nich sta tk i o po 
jem noś i 3000 ton,

Kanały te  będą uposażone w 38 śluz z 
dęi?ł‘m wodnym pomiędzy Brześciem a Piń-
i«irłW

Studya rad  kanałem W isła-Duiepr są już 
na ukończeniu i w krótce nastąpićj ma de 
cyzya co do rozpoczęcia budowy.

Projektow ane drogi wredną m a ją  wielkie 
znaczenie dla rozwoju przemysłu i górnic­
tw a w Królestwie, jak  również dla eksporlu 
rosyjskiego. Roman Woyczyński..

Nowy dw orzec tow a­
rowy w Krakowie.
K- satem  7 milionów koron zbudowany 

został ua gruptach Krowodrzy nowy dwo­
rzec towarowy i zeBfąwcęy, k tó ry  zaspakaja 
Jedną 7 bardzo ważnych potrzeb ekonom icz­
nych Krakowa Z wybudowaniem te g o d ^ o r -  
ca nie należy uważać inwestyeyj kole jow ych  
w Krakowie ?.». ukończone, ponieważ r/uny 
projektu < bejmują Jesscze budowę nuwego 
d w o r c a  o s o b o w e g o ,  odpowiadającego 
wszelkim wymogom nowoczesnym. Dla Jego 
budowy użyte będą przestrzenie, pozostałe 
po przeniesieniu dotychczasowego dworca 
towarowego.

Nowy dworzec towarow y usuwa w rady­
kalny sposób fra k i w krakow skich urządze­
niach komunikacyjnych. Głównym powodem 
tych braków były niedostateczne urządzenia

W skutek nagłego w zrostu ruchu tow aro­
wego, k tóry  nastąpił k ró tko  po upaństw o­
wieniu kolei północne], a ruch ten w zrasta 
ustawicznie, okazały się chwilowe zarządze­
nia w celu usunięcia trudności w ruchu, Jak; 
zwiększenie ilości lokom otyw do przesuwa­
nia wozów, zwiększenie personalu w K rako­
wie, podłożenie służby zestawczej, należącej 
do Krakowa, do innych stacyj, jako niewy­
starczające, z czego wynikła konieczność 
gruntow nego polepszenia Btosunków na 
dworcu w Krakowie.

Na miejsce dla wybudowania tego nowe­
go dworca obrano grunta, graniczące z do­
tychczasowym dworcem pomocniczym, kló*y 
do tego czasu służył tylko do przyjęcia t 
zestawiania pociągów towarowych i użyto 
go wraa z tymi gruntam i do scentralizowa­
nia całej służby towarow ej i zestawczej. — 
Położenie nowego dworca jest także z tego 
powodu szczęśliwie obrane, że m iasto w ty m ­
że kierunku Btale się rozwija. Na nowym 
dworcu możDa wszystkie pociągi towarowe 
przyjąć i zestawić bez jakiejkolwiek przesz­
kody dla ruchu osobowego i przeń przecho­
dzącego ruchu towarowego.

Dla właściwego ruchu towarowego wy­
budowano magazyny nadawcze i oddawcze 
wraz z przynależnymi torami, Jętóye awyąrf 
rozmiarami zupełnie odpowiadają potrzebom ; 
następnie ładownie, większą ilość torów  du 
ładowania wraz z potrzebnenii drogami do* 
jazifowefl?1. Dla ruchu zbożowego został wy­
budowany osobny magazyn o wielkich row 
miarach a dla manipuiacyi cło w ej także od­
powiedni magazyn. We wszystkich m agazy­
nach będą urządzone windy dla ciężarów do 
3.U00 kg.

Gpróći tego znajdują się m agazyny dla 
tow ąrów  zbiorowych, ram pa dla przełado­
wania towarów przejściowych, ąśypy dlą 
węgla, place na drzewo 1 na m ąteryały bu? 
dowlane i t. p. Cały nowy dworzec będzie 
także Jak najlepiej oświetlony, Tory 1 miej­
sca dla manipuiacyi zestawczej będzie oświe­
tlało 53 lamp łukowych o Bile po 1.600 świec, 
Tory do ładowania i drogi dojazdowe będą 
oświetlały latarnie o 4 —8 płomieni żarowych 
o sile po 100 świec, a dla wewnętrznego 
oświetlenia będzie służyło około 1.000 wy- 
pustó w.

Cały nowy dworzec jest tak  podzielony, 
że przestawienie wozów do wyładowania j 
naładowania, jakotęż zestawianie wozów w 
pociągi do dalszego transportu  odbywać się 
będzie zupełdie niezależnie pd ruchu pq- 
eiągóy.

Ze budowa nowego dworoa przyszła do 
sku tku , Jest w pierwszej linii zasługą Dyre­
k to ra  kolei północnej J. Eksc. bar. Rahn- 
hansa, k tórego  staraniom  u m inistra kol. 
Rfcsc. barona F orstera  I jego poprzedników 
udało aię tę  budowę przeprowadzić. Gorącym 
orędownikiem budowy był również Bzef se* 
kcyi w min. kol. Stanisław Rawicz Kosiński.

Plsny nowego dworca wykonała Dyre- 
keya kol. póła. w Wiedniu, względnie od­
dział budowy 1 konserw acji tejże Dyrekcyi. 
Budowę w Krakowie nadzorował techn. od­
dział kol. półn., k tórego naczelnikiem jeąt
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WSPÓLNY PRZYJACIEL.
Powieść.

— A teraz  panie Silas, — mówił BoffeD, 
przyciskając do piersi sw ą sękatą  laskę, - 
czy pam iętasz pan, kiedy zobaczyłeś mnie 
poraź pierwszy.

S tragan iari przeczuwając na dnie tyoh 
pytań, ewentualny zarobek, sta ł się znacznie 
grzeczniejszym. Zatrzym ał na gościu swym 
pytające spojrzenie, jego drew niana tw arz 
zmiękła.

— Pozwól mi pan zastanowić się, było 
to  w poniedziałek, ta k  z pewnością, teraz 
Już pam iętam  dokładnie. W łaśnie chłopiec od 
rze ia ik a , niósł mięso do naszego domu, a po 
drodze kupił u mnie balladę, której go sam 
uczyłem.

— T ak właśnie tak , cieszył się jegomość 
pan Boffen, k tó rego  dobroduszna twarz, 
sfałdowała się cała w  uśmiechu. — A czy 
chłopiec kupił jedną ty lko balladę ?

— Nie panie, kupił loh kilka, a że chciał 
zrobić dobry wybór, śpiewałem ich kilka, 
przypom inam  sobie teraz  wybornie, a par 
panie Boffen, stałeś w tem  Barnem miejscu 
co teraz, a tylko odwrócony od nas pleca­
mi. — Niema cienia wątpliwości, że to  pan 
byłeś, z pewnością, obróć sJę pan plecami, 
to  były pańskie plecy.

— A cóż ja robiłem przez ten  czbb pa­
nie Silas ?

— Patrzyłeś pan na przechodniów.

— O nie, wcale nie, ja  Błuchałem pań­
skich piosenek.

— D opraw dy? Zauważył skrom nie stra- 
ganiars.

— Ależ tak , i pomyślałem Bobie, ten  czło­
wiek z nogą drew nianą jes t literatem .

— Niezupełnie.
— Jak to  niezupełnie. — Umiałeś pan 

przecie odczytać w szystkie piosenki. — Dość 
było panu nałożyć okulary, aby Je odczy­
tać. — Powiedziałem sobie. — Ten człowiek 
potrafi odczytać każdą w ydrukow aną książkę.

— Tak, Istotnie, potwierdził Silas, zdaje 
mi Bię, że żadna książka w ydrukow ana po 
angielsku wierna dla mnie tajemnic.

— I tak  odrazu możesz pan ją prze­
czytać.

— Odrazu.
— Domyślałem Bię tego. Pan jezteś wła­

śnie człowiekiem jakiego potrzebuję.
— A więc pan chcesz mi coś zapropono­

wać ? pytał Silas, k tó ry  przeczuwał w tem  
swój interes.

— Bo Ja widzi pan nie umiem czytać.
— Zaniedbane wychowanie, podsunął Si­

las, rosnąc we własnem  mniemaniu.
— Zaniedbane? Och panie, więcej niż 

zaniedbane. — Ale te ras  widzi pan już  za- 
pćźno dla mnie zaczynać. W ychowałem się 
z in teresu  i żyję z dochodów, k tó re  m am  ze 
Bpadku po moim dawnym  m ajstrze. Duży 
spadek, dodać mogę ładny spadek. — Odpo­
czywamy sobie teras, ja  i moja żona Hen­
ryka  z ojca Henery. — Ale, nie umiemy 
oboje czytać, a tak  by się nam chciało, do­
wiedzieć się coś z ładnych kBiążek se złoco­
nymi brzegam i; jaką  ciekawą historyę.

— Otóż jak  pan myślisz, jakim  sposobem 
dostanę sobie tak ie  czytanie. Co?

Mówiąc to dotykał swą laską piersi stra? 
ganiarza.

— Nie mam pojęcia odparł Silas.
—  Zapłacę Bobie l i te r a ta ,  k tó ry  u m ie  

cz y ta ć  z k ażd e j k s ią ż k i;  zapłacę m u  p rz y ­
pu śćm y  dw a p en sy  za  godzinę . A li te ra te m  
ty m  będz iesz  pan.

— Bardzo mi to pcchlebia, odparł Silas, 
ale muszę się namyślić. Zaczynał rozumieć 
swego gościa, była to prostoduszna natura, 
z k tórej dałoby się wiele wyciągnąć.

— Myślisz pan, że to  za tanio. No 1 u le 
będę Bię targow ać z literatom , k tó ry  ma 
nogę drewnianą. — Pół korony na tydzień, 
co pan o tem  m y ś li?

— I ja panie nigdy się nie targuję, od­
parł Silas 1 dlatego...

— Targ B kończony — zauważył wesoło 
bogaty analfabeta.

— Korona na tydzień — wyrzekł Silas.
— Czy t a k ?  — zadziwił s 'ę  nieco Bof­

fen. — No, ale pan musisz znać się lepiej 
odemnie na cenie takiej rzeczy.

— Zaczniemy więc od dziś — mówił da­
lej Boffen — kupiłem właśnie na wyprzeda 
ży ośin ślicznych książek  oprawnych czer 
wono z niebieską wstążeczką do przekłada­
nia kart.

— Cóż to za książki?
— Zaraz panu powiem, tylko muszę u 

ważać, bo to trudny ty tu ł: „Chylenie Bię do 
upadku i ostateczny koniec cesarstw a prus­
kiego".

Słowa te  wypowiedział Boffen z widocz­
nym wysiłkiem, jakby szedł po grudzie.

— Znasz pan tę książkę ? — spytał po ■ 
tem Silasa.

— Ależ naturalnie — odparł tam ten z 
całą pewnością siebie. — Znam ją  wybornie.

Nie byłem jeszcze większym cd pańskiej la­
ski, a już ją  czytałem. „Upadek cesarstw a 
pruskiego’ , to paąie książka, k tó rą  każdy 
zna, ty lso  że czytałem ją  Już dawno, wtedy 
właśnie, gdy mój b rat odchodził do wojska. 
Ułożyłem wtedy dl& niego piosenkę na po­
żegnanie, chce pan, to  Ją papu zaśpiewam.

Tu Silas Wegg wykonał jedną z licznych 
pioseaek, k tó rych  miał w zapaBie całe tuzi 
ny. Choisł w ten sposób utrwalić swój  urok 
wobec nowego klienta, co mu się też całko 
wicie udało.

— Miejsce, w którem  m ieszkam  — ob­
jaśniał go Btary Boffen — nazywa s’ą teraz 
willą Boffenów. To moja żona tak  je ochrzci­
ła od czasu, gdy odziedziczył śmy ten  dom, 
ale może nie wszyacy o tem  wiedzą. To te* 
gdybyś pan nie mógł trafić I wypadało ci 
pytać o drogę, t  > pyt*j lepiej o Więzienie 
H irm oeii, bo tak  go nazywają ludzie może 
na tniię dokoła. No, a teraz bywaj pao 
zdrów. Dziś wloctór zobaczymy Bię, dziś wie­
czór, b^dę miał u siebie literata  z drewnianą 
nogą, dla którego żłdoa  książka n'e ina se­
kretu. Bywaj adrów, panie Wegg, o ósmej 
czekemy c!ę, Ja i pani Boffim.

Po odejścju niespodzianego klienta, Silas 
Wegg ścigał go długo wzrokiem, trzym ając 
się za nos. Twarz jego wyrażała niezgłębio­
ną powagę, a przyU m  uczucie wyższości z 
powodu swej ucroności, w k tó rą  sam przed 
chwilą uwierzył

Chodziło mu trochę po głowie to  cesar­
stw o pruskie, którego upadek odczytywać 
miał nieokrzesanem u spadkobiercy, ale w 
końcu potrafił wmówić w siebie, że zna wy­
bornie to dzieło, bo S las Wegg należał do 
te] k&tngoryi oszustów, k tórzy lubią zacho­
wywać pozory naw et wobee samych siebie.

W reszcie wieczór nadszedł i straganiarz 
wybrał Bię w drogę do willi Boffenów; oka­
zało się wszakże, że willa tą  była prawie 
tak  trudi ą do znalezienia, jak  zamek zaklę­
tej księżniczki.

^npytyw aai ludzie nic o niej nie sły- 
Bzell i odpowiadali wzruszeniem ramion. 
Wtedy dopiero Sijzs przypomniał aobjs wy­
raz „Harmonia", k tó ry  nabrał w jego ustach 
znaczenia talizmanu,

— „Harmonia “? czemużeś pan odrazu 
tak  nie mówił — zawołał człowiek powra­
cający i  targu  na małym wózku, zaprzężo­
nym osłem, — To dom starego Harmona, 
wszyscy go znają. Siadajcie, to  was pod­
wiozę.

Silaa skorzystał z tak  uprzejmych zapro- 
zin, a chłop, wywijający nad głową swego 
osła olbrzymią marchwią, w miejsce batoga, 
zwrócił Bię do niego, mówiąc:

— Widzicie mego osła I na imię mu Ed- 
wsrd, otóż powiedzcie mu do ucha to samo, 
co mnie mówiliście, pytając o ten  dom.

Silas pochylił się nad głową kłapouohą i 
powtórzył parę razy „willa Boffenów", Ed­
ward położył uszy na szyi I ani drgnął.

— No cóż? wio Edward — poganiał ga 
jego pan, alp oslol Btał uparcie na mlęjscu,

—- No, a teraz spróbujcie po naszemu, 
krzyknijcie m u: „Edward — do Harmonii" 
i patrzcie na jego UBzy.

Silas Wegg Bpełnił, czego od niego żąda­
no, a na sam dźwięk wyrazu „Harmonia" 
osioł zastrzygł uszami i puścił Bię takim  
truchtem , że S.ląs z trudnością mógł zacho­
wać równowagę,

(Ciąg dalszy nastąpi.)

B lu z k i,  Szlafroki, Spódnice, 
Ż a k ie ty  włóczkowe i hima-

w wielkim wyborze KONRAD ŚCIBOROWSKI 
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taż. Jen  PeH*, s t  Insp. kol. Rwdową ktew*- 
w a li S ekc ja  konserw , kol. półn. w Krako 
wio, k tórej naczelnikiem ja s t ink A rtur 
Gro bu a r i iu i. Andraej Nwowlci.

Ponieważ budowa nowego dwowa towa­
rowego odbywała się przeważnie na terenie 
dawnej k tacy i, a normalny ruch pociągów 
nie mógł być oni na chwilą waUa^m*1̂  — 
przedstaw iali to dla sluftby ruebu bardzo 
znaczne trudności, k tó re  tylko pr*f nad*wy- 
rzajnej ostrożności i a wielkim nakłaaem 
pracy mogły być pokonane. Trudności te 
miała do pokonania Dyrekcya kol. w W ie­
dniu jakoteż inspek torat (naczelnik Wacław 
Potuczek 1 Urząd ruchu (nae*elaik Fr. Step 
han) w Krakowie.

Zti bodowa nawago dwo»ca budziła sze- 
ro k ta  walnterewowanie dowodem — ie  
bodową zwiedzili min- kol. Ebsc. Forster, 
poprzedni min. .IE. Głąbiński, k ilkakrotnie 
zwiedzali Ją gaof ^ k c y i Kosiński, Kkac. 
Babnbans 1 radca dworu Boyoger — a praed 
dwu laty  zwiedzili ją  elkcbacze Politechniki 
lwowskiej ■ gronem* fi wych profesorów, jako 
budową ciekawą i trudną.

Obohśd ku wsi księcia Jizefa 
Poniatowskiego w Krakowie.

Pracz przygotowywana kom itetu  obchodu 
ku ceei ks. Józefa Poniatow skiego postępują 
żwawym krokiem  naprzód : napływ ają liczne 
zgłoszenia ua medal, k tóry  zaprojektow ał 
pref. Konst. Lsazeaka, z różnych zakątków 
Polski nadchodzą ofiarowania przedmiotów, 
bądź to  artystycznych bądź pamiątkowych na 
wystawę pam iątek po księciu Józefie.

Również pomyślnie przedstaw ia się praca 
nad przygotowaniem wroezyatej A k a d e m i i .  
Znany poeta, lite ra t i miłośnik zbiorów — 
p. W iktor Gomuttcki z W arszawy przysłał 
oryginalną kan ta tę  (muzykę i wiersze) wy­
konaną przed stu  lsty  w Warszawie w czasie 
uroczystego pogrzebu księcia Józefa. Prof. 
Nowowiejski obiecał czuwać nad wykonaniem 
tego pięknego utworu, siłami ówczesnych 
warszawskich m uzyków (Elsnera, K arpiń­
skiego) i poetów stworzonego.

K om itet postanowił wydać broszurkę po­
pularną, nie przekraczającą dwóch arkuszy 
druku, o życiu bohatera. Broszura ta, pióra 
M MoBSonzowej, ma być rozdana w szkołach, 
na odesytach i t. d.

Dnia 17 września zbierze się w konferen­
cyjnej sali Rady miejskiej ogólno obywatel­
ski kom itet, k tó ry  zatwierdzi ogólny program  
obchodu, wyda odezwę do społeszeństwa i wy­
słucha sprawozdania Bekcyi. Termin obchodu 
pozostaje bez zmiany: je s t nim dsień 19 
października — setna rocznica bohaterskiej 
śmierci księcia Józefa.

„Straż Polska" wydała piękne m arki (aa- 
k lej a n ki) po 4 bal. z portretem  kBięcia Jó ­
zefo, wedtag ry su n k u a a t  zsais rzn, W incen­
tego W odzinowakiego. M aiki można zama­
wiać w S traśy  Polskiej, Ewdrów, Floryańska 1. 
Tam też należy skierować zgłoszenia na me­
dal J*b w ystawę pam iątek po ks ę d u  księoiu 
Józefie.

Pewien kocfl k t z Sokołem konnym, k tó ­
ry po ogłoszeniu kom unikatu  przes „Straż 
Polską" w spraw ie obchodu, wydał odezwę, 
zawiadamiającą, śe  Sokół koeay  zamierza 
wcześniej ebehód ten  urządzić i w tym  celu 
zorganizował kom itet, — soidad załatwiony 
pomyślnie. Sokół konny odstąpił od myśli 
urządzenia nabożeństwa, poohodu na Wawel 
i złożenia tam  wieńca na trum nie knlęcia 
Józefa, to wszystko wejdzie między innemi 
w  program  uroczystego obchodu 19 paździer­
nika.

Natomiast w  pierwszą niedzielę paździer­
n ika odbędą się zawody konne sokole, na 
k tó re  Tow. międzynarodowe wyśoigów udzie­
liło to ru  wyścigowego, a k tó re  konny Sokół 
przygotowuje z całą starannością.

Od Administracyi.
Celem uregulow ania nakładu, p ro ­

simy o możliwie najw cześniejsze nade­
słanie prenum eraty na m iesiąc w rzesień. 

  1111

B. Gabfytlska, Pałac Spiski, Kraków.
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonoie 
za gotówkę lub na spłaty naw et dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

Preoz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u ohrześoUanl

KRONIKA
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wiohdtf 

Iłońoa rozpocznie •'? Jutro o godzinie B minut 06; 
zachód pnypnda o godzinie 6 minut 11; długość dnia 
Cpdzln 13 minut 05.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 
iw . BKąiny, goiutne w poniedziałek Narodź. NMP.

Ursrśw 6 września.
Nowy proboszcz kościoła Maryacklego. —

W poniedziałek, w święto Narodzenia N ąjśg. 
Maryi Panny, odbędzie o!ę in sta lac ja  X. a»- 
°ybiąkupa Albina S i m o n a  na arcbiprezby- 

koścłeła Maryacklego w Krakowie. — 
Osierocona przed dwoma laty parafia, otrzy­
ma nowego probosaosa w osobie jednego z 

-uajbąrdzlej dla sprawy narodowej zasłużo­
nych biskupów. Kraków powita z radością 
“^ tę jn e g o  biskupa-wygoańca, k tó ry  po zą- 
Btużenym odnowicielu świątyni Maryackię) 
* P- X. Krzemińskim obejmuje pastorał a l- 
cbipresbiteryalny-

Program  Inatałscyi X. arcybiskupa Simę 
na, Jako archiprezbitera kościoła N. 'M aryi 
Panny w święto Narodzenia M atki Bosktąj 
dnia 8 bm. Jest następujący; X. Arcybiskup

przybędzie do feośeioła przed godziną 9 r a ­
u t ;  u  drowi kościelnych pow itą go ducho­
wieństwo i bractwa. X. Arcybiskup odprawi 
uroczystą sumę o godzinie 10 w asystencji 
duchowieństwa. Podczas, suoąy śpiewać bęr 
dale mieszany chór Maryacki z towarzyązep 
ulem orkiestry  wojskowej, kazanie wypowie 
X. p rała t Dr Wądolay. Po sum ie X. arcybi­
skup ud»lc<ii przyznanego przez Ojca św. odr 
pustu zupełnego. W nabożeństwie weźmie u 
dział kom itet parafialny z  preaeswm Drem  
S*arsktiu wiceprezydentem  m iasta 1 liczne 
koia obywatelstwa krakow skiego.

Muzyka kościelna W dala 8 września w 
uroczystość Narodzenia N. M. Paany w koścta- 
I# Matyachim o godz. 10 w czasie Samy poa 
ty fikał aej celebrowanej przez X. arcybiskupa 
Fr. A. Siato ca chór miejscowy wykona „Misę* 
Solemnk" Józefa Grubera na 4 głosy miesza­
ne, na Gradaale „Benedieta e t“, na Oferforyu® 
„Beata as Virgt>“ Broaiga, wazystku z akoin 
paniameotem orkiestry 1 pp.

Od wydawnictwa. Z powodu prsypadające­
go w pom edilatek św ięta Narodzin N. p. 
Maryi rnstępny num er „Nłosu Narodu" w yj­
dzie we w torek o zwykłej porze.

Do naszych Pań. Straszne przesilenie finan­
sowe poczyniło wielkie i dotkliwe szczerby w 
polskim handlu i ękcdziele. Upadają poi Jego 
ciężarem polskie handle i warstaty, a na ich 
trupach jroŚDie i rozwija się żydowski handel i for 
sowana przezeń obca, a po największej części 
pruska tandeta.

Pokąd inieyatywa polska nie zajmie się 
wytwarzaniem rdzennie polskiego przemysłu, 
który znakami ochronnymi i solidarna® popar­
ciem spotaeieństwa wytworzy dlań siLie pod­
stawy roswojn, przygotowujmy się godnie do 
podjęcia t*j akcył przez spełnienie naazyoh o- 
bowiąików narodowych wobec upadajęeego poi 
skiego handlu i rękodzieła.

W Waszych rękach, nasze Panie, laftr nie 
tylko przyszłość polskiego handlu, rękodzieła 
i przemysłu, lucz poiskość naszych mlsst, przy 
szfcśd Waszych dzieci i wzrost majążku naro 
dowego.

Poczyńcie tylko próby, pójdźcie za przykła­
dem swych sióstr z nad Wisły i Warty, dajcie 
pv słuch nawoływaniom „ S w ó j  do  s we go" ,  
a w krótkim czasie doczekamy się zmian 1 
prze. roto w naazem życia goepodarczem, a 
nędza kraju stanie się tylko smntną prze­
szłością.

Gzekal waszego przyjazdu ze zdrojowisk 
polski kopiec i rękodzielnik, litzy na poparcie 
Wasze w ciężkich chwilach nie przebierającej w 
środkach walki konkurencyjnej. Borykał się z 
losem, który wytworzyły niezależnie od niego 
smutne stosunki, w nadziel, łe  Wy podacie mn 
rękę, wydobywająe go z upadku.

W tak ciężkiej chwili nie wolno nam nieść 
grosza do obcych, bo lekceważenie gloso su­
mienia narodowego wiedzie nas do samobójstwa, 
niegodnego narnda, który choe 1 mosi żyć i 
rozwijać się.

Ufamy w Wasze nświadomieuie i czynów 
stal, z których ukojenie silny w prtyazłośel 
naród. — Zatem „ Swó j  do s w e g o  i po 
a w oj  e 1“

Z teatru miejskiego. Na niedzielę zapowiada 
tsa tr  nasz znowu popularnego „Kościuszkę pod 
Racławicami4*, już poraź trzysta óamyl Jedyna 
to chyba sitaka, która zię doczekała tylu przed­
stawień.

W poniedziałkowej zaś reprezt-ntacyi „Księ­
dza Marka", poematu dramatycznego Jul. Sło­
wackiego, rolę Judyty grać będzie p. Zawiej- 
aka, które! piękną kreacyę Racheli, żony Ja* 
daaza z Kariothu żak żywo mąmy Jeszcze w pa- 
mięci. Role tak  psychicznie bogate i nbejmu 
łąpe tuz rozległą skalę ekspresy! dramaty­
cznej, Jak rola Jady ty w „Księdza Marku", 
Ujawniają przy każdaj nowe] intorpretacyi nowe 
wartości artystyczne dramatu. Dlatego też po 
wielkim BUkeezie p. Łuszezkiewiczówny w tej 
roli będzie dla miłośników sitak i niemałą sen­
sacją ujrzeć w niej z kolei p. Zawlejską. Po­
niedziałkowe przedstawienie będzie zarazem 
obchodem dwusetnej rocznicy śmierci Ksiądga 
Marka.

Kenferencya o teatrze. W sali Starego Tea­
tru odbędzie się konferenoya o współczesnym 
teatrze. Prelegentem będzie p. Adam G r z y. 
m a J a - S i e d l e c k i ,  nowo mianowany kiero­
wnik literacki dramatu i komędyi w teatrach 
uądowycn warszawskich. Konferenoya odbędaie 
się w środę dnia 1 października o godz. wpół 
do 8 mpj wieczorem. P. Siedlecki przeznaczył 
dochód na cele Syndykatu P»ieąaikarzy kra 
kowskich.

Bilety na konfereneyę u teatrze — w cenie 
po 5 K (rząd 1—3), 3 K (rząd 4—9). 2 K 
(rząd 10—18), 1 K (rząd 19—24), na galeryi 
w pierwszym rzędzie 2 K, w dalszych 1 K — 
zamawiać można n skarbnika Syndykntn Dzien­
nikarzy krakowskich kartką korespondencyjną 
pud admsem: „Antoni Lekszycki, Redakcja
„Czasu".

Leon Wyrwlgz. w  d piach 7 i 8 b. m. wy­
stąpi w Starym Teatząe, zaszeaytnfe snZuy pa 
bliesnośel krakowskiej p. Leon Wyrwlez. Na 
Qba wieczory złożą się świężo gcąęp ąrtystę 
podchwycone sylwetki krąkowBkle, Dndzące za­
wsze tak  wielkie n Krakowian zainteresowanie 
i niemfiknąee salwy śmteeba. — Oba wieczory 
Ściągną niewątpliwie do S t a r e j  Teatru liczne 
•astępy pnM‘Wihści, ąiekawej „kawałów" Wyr- 
W4c»a.

Z Tnw Muzynuego. Dyrektor Feliks No- 
wiejski, który powrócił z wzkacyj, zaprasza pp. 
amatorów (chór męeki) na próbę w czwartek 
dnia 18 b.m- 0 6 Nowi człon
k.o.wie mową się zgłaszać do wpisn w soboty 
i czwartki od godz. 6 —7 wiece, w sali prób 
Tow. Maź. lab codziennie między godziną 6 —8 
wieczorem ni. Siemiradzkiego 21.

Nowy dworzec towarowy kolei północne] 
otwartym zostanie dnia 9 b. m.

Msst podgórski znowu wymaga naprawy, 
Wesoraj rozpoczęli robotnicy zrywać przegniłe 
deski i belki i w miejsce ich wsadzać nowe. 
Najpierw przeprowadzone będą prace po lewej 
stronie mostu, póśuiej po piawej.- W ten spo­
sób tak rnch k.otowy, jak  i pieszy nie dozna 
przerwy. Czazby już był n e jfy ifk j, *>y kom 
petentni zajęli się gruntowną reatanraoyą tego 
mostu, który rok rossnle naprawiany, przed 
stawia przecież zawsze obraz ruiny.

Urząd akąyzy miejskiej na nowym dworcu 
tawaruwyiłl Administracya akcyzy miejskiej 
podaje do publicznej wiadomość', że z powodp 
otwarcia nowego, dwoeoa tow.ro ęego, nrzędy 
akąyzowa przeniesione będą ze aiarych maga 
ąyndw na Krowodrzę w dniu 9. bm.

Bezpieczeństwo publiczne w Wielkim Kra­
kowie. W kzżde pierwsze aąi mieniąca i w święta 
nhee naszego roiaąta ręją się, saołegóinie w 
godzinsoh Bftcoyan, od najro^tnźltszvch iodywl- 
dyów, które podplecope alkoholem zaczepiają 
spokojnych przechodniów i przeraźliwymi krzy­
kami napełniają Żolaietz policyjny MA
oddalonym piatarunku unika — rzeyi pręsja — 
tych awanturniczych grap, wyehęqząe z zało­
żeni s, że będąc sarn Jeden i mąląc do dyępo- 
sycyi tylko lichą szablę nie podoła wprawnym 

bójkach apaszom. Patrolę policyjne zaś ma­
jące za sadapin ujeść cwentnalaie pomoc po- 
ssezegółnym puste'unkonj, »ą tek  w znikomej 
ilości wyayte&n na miasto, że o spełnieniu Fo- 
wierzonęge Im zadania nip może być mowy.

Szczególnie ubiegłe dni wzg ęd jie noce peł­
ne awantur, wyka^jy, jąk dąjek.o Stoi ełpżba 
bezpieczeństwa pąbijcznfgo op powierzonych jej 
obowiązków.

Onegdaj była ulica Rsdzlwi#oweką widownią 
niesłychanych awantur, wyprawianych przez 
licznie w tym mieisea spacerujących apaszów 
i ich prsyjaciólki około godziny 1 w nocy zba- 
dził mieszkańców ulicy RadzlwittowskUj prze­
raźliwy krzyk jakiejś kołowanej ofiary. Na po­
moc krzyczącej, nadbiegła jakaś droga grapa 
mężczyzn i roapoczętą wśród piekielnego wr*a 
■fcin regularną welzę, z  (dra trwała kilkanaście 
minnt Żzden strażnik bezpieczeństwa pobU- 
eznego nie zjawił bię jednak na miejsca bójki. 
Dopiero w kwadrans pQ awanturze prsybyt iot 
nież policyjny i okiem obojętnego obserwatora 
oglądnął pobojowisko, zasłane resztkami lasek, 
parasoli, spodnie i t. p, O podobnym sak/óca- 
niu porządkn publicznego donoszą mieszkańcy 
aliey Dłagiej, Krowoderskiej, Dietlewskiej i in.

Byłby najwyższy ezaz, by dyrekęya polieyi, 
która w dniach najbliższych powiększy stan 
żołnierzy o sta kilkunastu, anormalne te sto­
sunki osunęła.

Z sali sądewej. Wczorajsza rozprawa prze 
ciw Wajeryi Wysockiej, oskarżonej o obrazę 
czc’, popttnioną arakiem, zakońcayta się wyro 
kiem, uwalniającym od winy i kąry.

Dziś roapootęia Bię rozprawa przeciw 18 
letniej Katarzynie Kurdasiównie, oskarżonej o 
sbrodaię dzieciobójstwa. Rozprawie przewodni­
czy r. s. Obtatowicz, oskarżoną broni adwokat 
Dr Klębkowski. — Wyrok zapadnie wiecio 
rem.

2 Krskewsklege Tewsrzysfws TssJwIszaaae. We
wtorek 9 wrzefaia br. o godzinie 7 wieczorem odbę­
dzie s'ę w s»9 poziedzeń Towarzystwa (Straszewskie­
go 1. 28) posiedzenie tygodniowe, na którem Kadca 
Dwora inż Roman Iog«rd*u praedztawi zprawę roz- 
woja linij tramwajowych z uwzględnieniem istnieją, 
cych i nowo budujących oraz z oszczędzeniem Rynku 
głównego. Goście mile widziani.

Zhiffll* * ŹSHIS. JO letnia Aniela Wyszkowa, wdo­
wa po «p Józefie, po sprzeczce z matką zhiegłe z 
domn i więcej nie powróciła Rodzina poszukuje zbie­
głej przy pomocy pohcyi.

żrszzłswssie ewlgrsntśw bez keśee. Wczoraj are­
sztowała pollcya na dwvrou kolejowym 34 emigran­
tów. 27 odesłano do róiayoh mlajso zamieszkania w 
Galicji, 7 do Węgier. Między emigrantami jechało 
także 4 ąjt«ntćw emigracyjnych, któryoh ąreąztcwano.

List geśezy. Władze w Sanoka rozesłały listy 
gończe za Stefanem Tychem, który dopuścił się pe­
wnego niedozwolonego zabiegu chirurgicznego 1 plę- 
żko poranił krewnego swojej znajomej.

Aresztowanie rezylsklege dezertera. Onegdaj are­
sztowała polieya rosyjskiego dezertera Moremlnowa 
Audrejewa Aleksandra, który w pełnym rynsztunku 
przeszedł granisę austryacką pod Dąbrową Rynsztu­
nek władze austęyackle zwróciły Rosyi. Żółnierza od 
stawiono do granicy Węgier.

Pcgoóa, Dnia wrat(|nia tormametr do
szedł od -|- 16 0 do -j- 19 9 u. — bsrorestr wa­
hał się.

Dnia 6 go września a godsinie 7 rano atan 
barometru 744 0 mm, -  term oaetro 14-0 0 
wiatr: północny.

Kronika zamiejscowa
Z życia zakepańskiego, (Sezon. — Przed 

stawieni*- — Zabswy). J s k  co roku  o tej 
parze zaczyna się obecnie przerzedzać po 
trochu, choć JeBzcze do t. zw. „pustek" da­
leko. Wyjechali tyiko ci, któryoh zaczęcie 
się nowego roku szkolnego, zmusiło do te ­
go, reszta zaś chcąc choć w części poweto 
tować gtracopy czas podczas deszczowego 
la ta  używa do syta nsjrozmalBzych wycle- 
czek. Bo też Jakby „na złość" właśnie wtedy, 
gdy goście wyjeżdżać mają, pogoda od kilku 
dni prześliczna. Górale pospieazzie zwożą 
plony z pól, ozy jednak zdążą zabrąć wszy­
stko przed nowym okresem  niepogody, n ie­
wiadomo, choć do tej pory barom etr nie 
zdradza Jeszcze tendencji ku opadaniu.

Dzięki dużej Jesęcze liczbie gości co dnja 
mamy jakieś przedstawienie, koncert lub zą 
bawę „tańcującą". Największym powodsę- 
niem cieszyła się rew ietka p. t. „Jeden dzień 
w Zakopanem " napisana wiernzem przez p. 
St. Hirszia. Rew ietka ta, za k ilka dni będzie 
poraź dragi odagrsną w sali hotelu „Morskie 
Oko".

W n ied z ie lę  d n ia  7 w rz e śn ia  odbędą  «(ę 
dw ie  zabawy : w ielk i feB tyn w p w k u  k lim a ­
ty czn y  m i bal g ó ra lsk i a wteśc*wie w eiecn- 
s ta n ó w  w sa li „M orsk iego  O ka". Część czy­
stego d o ch o d u  z balu  p rzezn acza  k o m ite t  na 
b udow ę sz p ita la  w Z ik o p an em . K. S.

Zjazd marszałków Rad powiatowych. P n e- 
wodnicąący Związku mł^sz4,110 ” B*d powiato­
wych p. Stanisław J ę d r z e j o w i c z  wzywa 
członków-marszałków ne zebranie, które sie 
odbędzie 24 b. m. we Lwowie w gmaoha sej 
mowym w sali Unii Lubelskiej. Przedmiotem 
obrad będzie sprawa nspnwy dróg i mostów 
w kraju zniszczonych powodziami, oraz wyssą 
kąnie na ten cel środków finansowych.

Obwałowania Wlały- Namiestnik utworzył
na podatzwle upoważnienia mini-terstwa robót 
publicznych kierownictw0 budowy obwałowania 
prawego brzegu \yizły °d oJŚcia Dąękówkl <j° 
ujścia Prsemszy z siedzibą urzędową w Oświę­
cimiu, które rozpocznie czynność dnia 15 wrze­
śnia i przeniósł starszego inżyniera Konrada 
Trzebińskiego, tudzież adiunkta budownictwa 
Wincentego Byszewskiego z Krakowa do Oświę­
cimie.

Przedstawienie amatorskie Krakowska „Fra 
ca" urządza w saji teatralnej w Wieliczce w
niedzielę 7 b. m. przedstawienie „Karpackich 
górali* Korzeniowskiego. Początek o gods. 6 
wieczorem. Bilety wcześniej nabywać można w 
Wieliczce w bandln p. A. Mazurkiewicza, a w 
dniu przedstawienia przy kasie o godz. 3 po- 
południu.

Icba zbrodni w grecko-katol. klasztorze. Ze 
Zlocsswa piszą do „Gaz. Nar." pod datą 3 bm. 
Od trzech dni wiadomem jest organom poli­
cyjnym i sędziemu śledczemu, kto jest spraw­
cą morderstwa, popełnionego na osobie ihnme- 
na X. Kossaka, a detektyw p. Przestrseleki ze 
Lwowa wyjechał w pogoń za kryjącym się 
zbrodniarz#®. Dziś w południe zatelefonował 
p. Przeetrzeleki do wachmistrza żandarmeryi, 
wzywając go, aby przybył do pociąga lwow­
skiego, „albowiem będzie konwój". 0  godzinie 
oznaczonej wyjechali na dworzec sędzia śled­
czy, prokarator, żandarmerys, a tłumy publi­
czności zaległy dworzec i drogę prowadzącą do 
miasta. Zaawaio się więc nie nlegać żadnej 
wątpliwości, że zbrodniarz już jest njęty. Po­
ciąg wjechał na peron, wssysoy obecni oglą­
dają się Zn p. Przsfjtrseisklm, który z nadzwy­
czajną lekkością opnśoil wagon i uśmiechnięty 
powitał sędzlęgo śledczego i prokuratora.

— A gdzież więzień? — pytają go węzy-
asy.

— Jeszcze go nie mam, ale za parę dni 
spodziewam eię, śe go mieć będę.

— A dlaczegóż pan tak telefonował? — 
pyta daiej sędzia p. German.

— Bo chciałem się zapewnić, że wachmistrz 
żandarmeryi wyjdzie da pociąga, mam bowiem 
baidso ważne dać mu polecenie.

P. Przestrzelani rozmówił się na uboczu z 
waohmisirz.em żandermeryi, wsiadł napowrót 
do pociąga, a zawiedziona pnblie>uość wnet 
się pocieszyła, gdy ktoś puśsit w obieg wiado 
meść, że sbrodniars został njęty, ale zatrzy­
mano go w wagonie aż do najbliższej etaeyi, a 
dopiero stamtąd sprowadzony zostanie do Zło 
esows z obawy, aby publioznoćć nie targnęła 
s rę na piego wobec panującego w Złoczowie 
ogólnego oburzenia. Zbrodniarza atoli dotych­
czas nie wyśledzono.

X. metropolita Szeptycki wysnaozył 2000 
K nagrody dla tego, ujmie lab spowuduje uję­
cie sprawcy morderstwa.

Z ruchu bojkotowego w Królestwie. Rnch 
bojkotowy w Królestwie czyni saaczne postępy 
w Kierunku powstawania sklepów i spółek 
chrześcijańskich. Pisma warszawskie notują 
Świeżo powstanie w ostatnich czasach całego 
eaeregn Kółek rolniczych. I tak, pod Warszawą 
w Grójcn powstało nowe Kółko rolnicze. W tych 
dniach zorganizowano Kółko w Bolesławia gab. 
Kieleckiej.

W Baska Kółko rolnicze zamieniono na 
Towai./atffO rolnicze okręgowe.

W Paprotni poa Sochaczewem założono 
Kółko,

W Godzianowie w pow. Skierniewickim pre­
zesem nowego Kółka zoBtat ks. proboszcz Jan 
Bielecki.

W Komicy w pow. Augustowskim powstało 
nowe Kółko pod kierunkiem instruktora S. 
Urbanowicza.

ZydzI bojkotują stróżów polskich. Jak pisze 
nam nasz korespondent, ze strony stróżów do­
mów w dzielnicy żydowskiej Warszawy docho­
dzą skargi, że w związka z zaognieniem się 
w czasach ostatnich spre*y bojkotu żydów w 
handlu, lokatorzy- żyń*1 *  oryginalny sposób 
„bojkotują" stróżów cbrześćijan; otu wracając 
późno do domn nie p«*°ą stróżowi uświęconej 
przez tradyeyę „dycty" *a otwarcie bramy. 
Stróże są zupełnie be« llnl wobec tego orygi­
nalnego objawu „bojkotu", ile, że podstawą ich 
słusznej prstensyi o wynzgrodzeuie „a otwarcie 
bramy Jeet jedyne prawo zwyczajowe; zwraca­
nie eię do gospodarzy domów ze skargą na 
lokatorów również nie odnoei skutku, ponieważ 
i gospodarz nie może domagać eię od lokato­
rów płacenia stróżowi za otwarcie -bramy. — 
Odwzajemniając eię bojkotującym Ich - lokatorom 
stróże wytrzymując dzwoniących godzinami 
prsed bramą.

Burzb W Królestwie Oatatnlemi dniami w 
pow. Częstochowskim w okolicach w si: Rodniki, 
Rędziny, Mętów, Mirów, Jaakrów. Mykanów 
szalała straszna bursa, połączona z piorunami; 
między innemi na drodze do Jaskrowa piornny 
uszkodziły kilkanaście stnpów telegraficznych, 
a jeden słup zdruzgotany został na drzazgi. 
W kilkn miejscowościach pioruny wznieciły po 
żary.

Onegdaj o godz. 1 P°pot. nad Częstochową 
i okolicą przeszłs burka z nlewnym deszczem 
i piorunami, z któryeb Jeden uderzył w mieście 
w okolicy mostu tak „Kacapskfego". Burza 
trwała półtora] godslnf-

Kradzlsż konia I c*rkl- Zamieszkała w Mo­
kotowie pod WarszzwS Maryanna Kornacka, 
przekupko, przywiozła Warszawy mie&o, o- 
ra* różne prodakty ^lejekle i zatrzymała . eię 
przy zbiega al. Marsz»łkowskie] I Koszykowej, 
gdzie weszła do eklepu'p°*ostawiając furmankę 
pod opieką 10- letniej s*ej córki. Gdy po npty 
wie kilkn minnt Kornecka wyszła na nlieę, nie 
było Jaz ani furmanki, ani córki. Wedtag o- 
powfzdAU przechodniów, Jakiś mężczyzna wsiadł 
fi a wóz, zaciął konia i odjechał wraz % córką 
Kornackiej, która nie sprzeciwiała się weale(f?j 
Poszkodowana K wartość konia wraź z farman- 
ką ocenia na 250 rubli. Córka, wedłng K była
beswartośeięw* *

Samobójstwa starców na Podoju. Jąk do­
noszą pięnt* war«awakie, w ostatnich latach 
w żyejn miejscem na Podola, dnje się zsuwa­
ły. nowe zjawisko — liczne samobójst* u star­
ców. Starcy wogóle, a starcy włościanie w szcze­
gólności zwykle odznaczają się wielkiem przy 
wiązaniem do życia. I mimo to samobójstwa 
starców i staruszek regestrowane są ta  niemal 
codziennie to w tej, to w tamtej wsi. We wsi 
Owczyńce w pow. Jsmpolskim powiesił eię w 
tym tygodnia 85 letni włościanin, w Dsygówee 
zaś starzec 98-letni Deręn otruł się itd. Głó­
wnym powodem samobójstw Jest nędza w domn 
i obaws, że się jest ciężarem rodziny.

tntów „Wojskowego snakn służbowego" (MUi- 
t&rdienstseiehen).

W myśl tych przepisów „Znak" ten dla sze­
regowców będzie posiadał trzy klasy. Trzecia 
klasa będzie udzielona szeregowcom i podofice­
rom już po 6 lataoh nłbżby, po 10 latach — 
draga klaea, po 20 lataoh — pierwsza klasa.

„Znak* dla oficerów będzie posiadał także 
trzy klasy. Pierwsza udzieloną będzie po 50 
latach stoi by, druga — po 35 lataah, trzecia — 
po 25 latach.

— A u s t r y a o k o  w ę g i e r s k i  w o j s k o ­
wy  „ a t t a e h ó *  w P e k i n i e ,  major sztaba 
generalnego Franciszek P u t  z, wyjechał wczoraj 
z Wiednia na miejsce swego przeznaczenia 
drogą lądową przez Roeyę europejską i Syberyę.

Wielkie manewry w Czechach, w  rozpoczy­
nających się na południu Czech manewrach, 
dowodzą oba party&mi inspektorzy armii: gen. 
kaw. B r u d e r m a n n  i gen. pieeb. A u f f e n- 
b e r g. Pierwszy z nieb będzie miał jako szefa 
sztaba generalnego gen. majora C e i c e e r i c e a ,  
drugi — gen. majora M e 1 i o n a.

Udział w manewrach wezmą: korpus YIU. 
(Pragę) z 9 i 19 dywizyą piechoty oraz 21 dyw. 
obrony krajowej 1 1 orygada kawalaryi, koręnt*
IX. (Litom ;erzyoe) z 10 i 29 dyw. piechoty oraz 
26 dyw. obr. kraj. i 9 bryg. kawaleryi. Dalej 
wezmą odział w tych manewrach: 5 dywizya 
piechoty, należąca do I. korpusu (Kraków), 13 
dyw. obr. krąj., należąca do II. korpusu (Wie­
deń), 87 brygada obr. kraj., należąca do III. 
korpasu (Grac), 3 dywizya kawaleryi (Wiedeń) 
oraz 2, 4 i 6 pułk ułanów obr. krajowej. Z 
wojsk nienaleiących do związku VIII. i IX. 
korpusu będą dla obu partyj otworzone osobne 
słabe Korpusy.

Wladomośei kośolelie.
Uroczystość źw. Piotra Klawera, Patrona 

Sodaliey) dis misyj afrykańskich, obchodzona 
będzie w kościele św. Marka, we wtorek 9 -go 
b. m. o godz. 5 popol., z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu i kazaniem.

Ż  dziedziny w ojskow ości.
Z armii. Rozporządzeniem cesarskie® a dnia 

7 sierpnia b. r. zostały zmienione przepisy sta

Mianowania I przeniesienia. Rada szkolna 
krajowa nadała zastępcy nauczyciela w gimn. 
VII we Lwowie, Adolfowi Ziutlowi, p jsadę rze­
czywistego nanozyciela w gimnazynm w Jaśle.

Rada szkolna krajowa zamianowała zastęp­
cami nauczycieli w szkołach średnich: Józefa 
Płatnię i Michała Baranyka w gimnasyum ów. 
Anny w Krakuwie, Antoniego Gieronia w fiiii 
gimnazynm św. Jacka w Kranówie, Kazimierza 
Plucińskiego w gimnazjum w Jaśle, X. An­
drzeja Łikasiewicsa i Dominika Pytla w gim­
nazjum II w Rzeszowie, Józefa Witolda Dą­
browskiego i Onufrego Pohorecklego w Gimna­
zja®  w Sanoku, X. Stanisława Kobyłeckiego i 
Juliuaia Zborowskiego w gimnazynm w Nowym 
Targu, Władysława Sehantroeha w II gimna­
zjum w Tarnowie, Gastawa Poiuszyńskiego i 
Jnliana Serafrnowieza w gimnasyum w Jaro­
sławiu, Dra Henryka Kanarka w gimnazjum 
w Gródka Jagiellońskim, X Rudolfa van Roya 
w gimnazynm III i X. Michała W ojtcsiaka w 
II gimnazjum w Krakowie, Ludwika Leszkę 
w V gimnazym w Krakowie, Stanisława Gar­
dzielą i Eugeniusza Halkiewioza w gimnazjum 
w Bochni, Władysława Bogackiego w II ezkole 
realnej w Krakowie, Józefa Jana Wanioa w 
etkole realnej w Krośnie, Alfreda Romanowieza 
w szkole realnej w Tarnowie, Stsfaoa Chmielą 
i Bronisława Wiśniowskiego w I szkole realnej 
w Krakowie, Michała Drewkę w II szkole re­
alnej w Krakowie, Szymona Bladera w szkole 
realnej w Krośnie.

Rada eskolna krajowa przeniosła zastępców 
nauczycieli w szkołach średnich: Karoła Bo- 
esara z gimnasyum w Podgórza do V gimna­
zjom w Krakowie, Adama Wandasiewicze z III 
gimnasyum do filii gimnazjum św Jacka w 
Krakowie, Adama Kwiecińskiego z IV glmna- 
syum w Krakowie do gimnazjum w Podgórza, 
Dra Janv Dąbrowskiego z III gimnasyum do 
gimnaiyum św. Jacka w Krakowie, Romana 
Gierczyńekiego z I gimnazjum w Tarnowie do 
filii gimnazynm św. Jseka w Krakowie, X. S ta­
nisława Kordelę z 1 gimnazjum w Nowym Są­
czu do II gimnazjum w Tarnowie, Tadeusza 
Michalskiego z gimnazjum w Nowym Targu do 
gimnszyum w Gorlicach, Aleksego Kanczaka 
z gimnasyum w Jaśle do gimnazjom w Gorli­
cach, Stanisława Mendralę a gimnasyam w Gor­
licach do gimnasyam z polskim językiem wy­
kładowym w Kołomyi, Franciszka Orzechow­
skiego z gimnazjom w Jaśle do gimnasyum II 
z polskim Językiem wykładowym w Stanisła­
wowie, Wincentego Korolewiosa s II gimnasyam 
w Tarnowie do gimnazjum II z polskim języ­
kiem wykładowym w Stanisławowie, Antoniego 
Zmorę s gimnazynm w Gorlicach do gimnazjum 
w Przemyślu na Zasanin, Jana Romańskiego 
z gimnazynm w Gorlicach do gimnasyum w 
w Złoczowie, Jana Krawczyńskiego se szkoły 
realne] w Wieliczce do gimnazynm w Złoczo­
wie, Wilhelma KlimKa z gimnasyam w Wado­
wicach do gimnazynm w Złoczowie, Jó.efa Re- 
ca z gimnazynm w Gorlicach do gimnazynm w 
Sanoka, Juliana Sulkowskiego z gimnazynm w 
Bochni do gimnazynm w Drohobyczu, Tadeusza 
Tamidajskiego z gimnazynm w Brzeżanach do 
gimnaajnm realnego w Łańcucie, Jana Szcze­
pańskiego z gimnazjum realnego w Łańcucie 
do gimnazjom w Buozaezn, X. Dra Michała 
Pęekowskiego z gimnazjum IV do V gimna­
zynm w Krakowie, X. Stanisława Mensa z III 
gimnazynm do II szkoły realnej w Krakowie,
X. Dra Józefa Rychlickiego z V do IV gimna­
zynm w Krakowie, Jana Krawczyńskiego se 
szkoły realnej w Wieliczce do gimnazynm w 
Bochni, Alfreda Wątorakiego z gimn. w Podgó­
rza do szkoły realne] w Tarnowie.

Minister sprawiedliwości zamianował sę­
dziego powiatowego Dra Maksymiliana Chylar- 
skiego w Krakowie radcą sądn krajowego w 
Krakowie, zaś sędziami powiatowymi z pozo­
stawieniem w dotyehesasowem miejzen sini- 
bowem sędziów Wojciecha Janika w Jordano 
wie, Józefa Młodzianowskiego w Przeworska, 
Tadeusza Stanisława Paszkiewicza w Nowym 
Targu, Władysława Swiadrowakiego we Frysz­
taka, Marysna Kopffa w Krzeszowicach, Stani­
sława Bodniewlcza w Tarnobrzegu, Dra Edmun­
da Pagowakiego w Krzeszowicach, Dominika 
Ignacego Pawłowskiego w Dukli, Władysława 
Kuśnierza w Radomyśla Wielkim, Dra A, Jul. 
Bieleckiego, Dra Alfreda ffnblwtę i Dra Irydo-

w przybraniach do snkien: Koronki, wstążki, 
aksamity, tiule oraz przybory do szycia

pelsaa firma:

Iraków, Rynek Linia A-B.
BLUZY, halki, pończochy. Pióra i boa strusie. 

Żaboty, kołnierze, rysze, rękawiczki ::
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ra Mflnnieha w Podgórna, Dra St. Freiadla w  
Jaśle.

Minister sprawiedliwości nadal sąasiemn 
Drowi Wł Skwarcsynskiema w Tyesynie posadę 
sędziego w okręgu krakowskiego wyłssegu są­
du krs] owego, samianowa! sędkiaml auskultan- 
tów Dra Kasimiersa T jlkę dla Strzyżowa i Sta­
nisława Celawicsa dla Tyczyna.

Repertuar teatru Miejskiego
w Krakowie.

Sobota. „Niu", tragedya każdego- dnia, w 4 akt. 
(9 obrazach) Józefa Dymowa.

Niedziela. „Kościuszko pod Racławicami" obraz 
historyczny w 7 odsłonach z muzyką napisał A. W. 
Lasota.

Poniedziałek. „Ksiądz Marek", poemat dramat, 
w obrazach J. Słowackiego.

Wtorek. „Niu", trag fd ja  każdego dnia w 4 akt. 
(9 obrazach) Józefa Dymowa.

Środa. „Chatka w lesle", dziwactwo dramat, w 
5 ustępach Wł. Syrokomli.

Czwartek. „Niu*.
Piątek. „Tajemniczy Dżems", sztuka w 3 aktach 

J. Mireande’a i H. Geroule’a.
Sobota. „Pierwsza Sztuka Fanny", krctoohwila w 

3 aktaoh z prologiem i epilogiem, Bernarda ShavV 
Niedziela popoł. „Leci liście z drzewa. .", 4 strofy 

krwawej pieśni J. Wiśniowskiego.
Niedziela wieczór. „Pierwsza Sztuka Fanny*. 
Poniedz'a'ek. „Chatka w lesie".

Repertuar Teatru Turskiego.
Sobota 6 bm Rzeszów. „Wojna z Babami". 
Niedziela 7 bm. Jasło. „Wojna z Babami". 
Poniedziałek 8 bm. Jasło. „Konkury Antka". 
Wtorek 9 bm. Krosno. „Wojna z Babami".
Środa 10 bm. Krosno. „Konkury Antka". 
Czwartek 11 bm. Gorlice. „Wojna z Babami". 
Piątek 12 bm. Gorlice. „Konkury Antka".
Sobota 13 bm. Strzyżów. „Wojna z Babami". 
Niedziela 14 bm. Rzeszów. „Konkn-y Antka". 
Poniedziałek 15 bm. Sanok. „Wojna z Babami" 
Wtorek 16 bm. Sanok. „Konkury Antka".

kości", dobrze Jednak zrobili nie pojmując 
ich realistycznie, ale grocosKowo. Wyróżnił 
się wśród nich p. Siemaszko, którego szcze­
ry hum or i doskonała m im ika znacznie się 
przyczyniły do ożywienia łaanego, ale zbyt 
zblakłego „dziwactwa dram atycznego,. Zna­
komitego, w każdej chwili, w każdym r u ­
chu bardzo inteligentnie obmyślanego Trza­
skę dal nam p. Boóoza. Sym patyczna wzm ian­
ka należy się p. Trzywdarow i za Jego miłe­
go staruszka, wreszcie p. Szymborskiemu, 
Noskowskiemu 1 Nowickiemu za ich szczere 
us łowanla i s taranną charakteryzację. Je 
dno tylko zastrzeżenie w kierunku dyre- 
kcyi: zbyt długie an trak ty  osłabiają zainte­
resow anie publiczności i wrażenie dzieła. Ta 
ka, jak  czwartkowa rzecz miła a niezbyt 
głęboka powinna tembardzlej iść prędko, 
aby nie znużyć rozwlekłością i ta k  z nit 
zbyt wielkim pietyzmem przyjmującej takie 
rzeczy publiczności. Ze jej we czw artek by­
ło tak  mało — oto pietyzmu dla dawnej lite 
ra tu ry  naszej dowód nowy...

Dlaczego tyle ludzi cieroi w życiu, a tak 
nie wiele koriyBta z prawdziwych nciech ży­
ciowych? Ponieważ większość Indii nie ma re 
gnlarnego żołądka. Do usunięcia tego chroni­
cznego zaburzenia przemiany mat«ryi nadaje 
się najlepiej od dawna znana woda gorzka 
Franciszka Józefa w Ofen, nie zawiera żadnych 
szkodliwych części składowych, a nawet, przy 
dłuższem użycia, przeczyszcza regularnie, łago­
dnie i bezboleśnie. Nadto Jeat ta  woda mine 
relna bardzo przyjemna i łatwa do ożycia. Po 
lecona przez nczonych, Jak Bamber&er, Brauu,
Breisky, Krafft Ebing, Mtynert, Ofer, Scnauta 
i wielu jeszcze innych przedstawicieli wiedeń­
skiej szkoły medycznej. Woda gorzka Franei- 
oska Józefa Jest do nabycia w aptekach |dro- 
gneryaeh i składach wód miseralnych. Odzie 
nie można doalać, należy się zwrócić do dy- 
rekeyi wysjłkowej iródeł leczniczych Franciszka 
Józefa w Budapeszcie. (13)

W szkołach muzycznych Kalsera w Wiedniu 
rozdanych będzie na rozpoczynający się 1 pa 
idziernika 40 ty rok szkolny kilka znpcłnie i 
kilka częściowo wolnych miejsc dla szczególnie 
utalentowanych niezamożnych uczniów w kla­
sach dopełniających dla gry na fortepianie i 
w klasach dopełniających dla gry na organach, 
wiolonczeli!, kontrabasie, wszystkich instrumen­
tach dętych i nauki teoryl. Pcdania saopatrzo 
ne w świadectwo ubóstwa lub niemołebnośoiItomny, odmawia wszelkich wyjaśnień. Dwaj 
płiey i wykazem wykształcenia wstępnego na | lekarze, k tórzy go badali, oświadczyli, że

Straszne czyny szalonego.
Pisma niemieckie donoszą z Milhauzen 

nad rzeką  Gnz o strasznym  wypadku z fu 
ryatem , którego ofiarą padło kilkanaście 
osób. W ypadek miał przebieg następujący: 
Pracujący tam  35-letni nauczysiel W agner, 
jak  się potem  okazało, w przystępie napadu 
s z i łu  ubiegłej nocy beż żadnej widocznej 
przyczyny zaczął podkładać ogień pod szopę. 
Zapytany przez przechodnia, dlaczego to  robi, 
nie dał odpowiedzi, lecz zastrzelił go na m iej­
scu z rewolweru. W agner udał się następnie 
na inne miejsce, gdzie również podłożył 
ogień pod zabudowanie gospodarskie. Oby­
watel, k tóry  otworzywszy okno, zapytał 
W agnera o przyczynę podpalania, został ugo­
dzony kulą rew olw erow ą i zginął na miejscu.

W agnera ujęto dopiero na nFejscu, w-któ 
rem  podłożył już piąty z rzędu ogień. Zna­
leziono przy nim dwa wielkie rewolwery woj 
Bkowe, z k tórych strzelał do tłum u. Zab.ł 
ogółem 7 mężczyzn i 11 letnią dziewczynkę. 
Żołnierzowi policyjnemu udało się przy po­
mocy pewnego robotnika wyrwać rew clw er 
z rąk  W agnera. Tłum ciężko poturbował 
Wagnera. Pożary zlokalizowano przy pomocy 
wojaka z Degerloch. Na polecenie prokura- 
toryi o tw arto  mieszkanie W agnera, Stw ier 
dzono, że W agner, zanim się udał do Milhauzen 
zamorhował 32-letnfą żonę i czworo dzieci. 
Zonę znaleziono z przeciętą k rtan ią  w łóżku. 
Dzieci, dwóch synów 7 i 8 letniego 1 pórki 
9 córki 9 I IX letnią znaleziono również po­
mordowano w łóżkach, Dzienniki donoszą, że 
W agner dopuścił się es jnu , mając na twarzy 
czarną maskę. Przedtem  a is  zauważono 
u niego oznak pomieszania umysłu. W osta t­
nim czasie jednak zachowanie się W agnera 
było niezwykłem. Do dyrek tora  szkoły, w k tó ­
rej pracował, wysłał list, w którym  zawia­
damia go o tern, co zamierza uczynić. Poza- 
tern napisał W agner bardzo niejasno uapisa- 
ny Hat do redakc ji „Neues Tagblatt" w Sziut 
gardzie

W agner, k tó ry  Jest pozornie naogót przy-

Bitwy I potyczki 1863—64. Na podstawie 
m ateryałów  drukowanych i rękopiśmiennych 
Muzeum Narodowego w Rapperswilu. Opra­
cował Stanisław  Z i e l i ń s k i ,  bibliotekarz 
Muzeum. Nakładem funduszu Wydawniczego 
Muzeum Narodowego w Rapperswilu 1913 
Stron 558. — Nim c mówimy powyższe dzieło, 
owoc benedyktyńskiej pracy bibliotekarza 
Muzeum w Rapperswilu, — tu  zaznaczamy, 
że książka p. Zielińskiego opiera się na o- 
gromnym m ateryąle źródłowym 1 że jest 
pierwszem krytycsnem  zestawieniem bitw 
i potyczek w powstaniu styczniowem. Autor 
we „WBbępie" ocenia krytycznie dotychcza­
sowe prace z tego zakresu, następnie podaje 
spis źródeł, poczem zestawia wszystkie bi­
tw y i starcia powstańców według poszcze­
gólnych województw. Książkę uzupełniają 
spis chronoligicznj potyczek, spis alfabety 
czny potyczek, indeks osób, przepisy 1 ż^ó 
dła, tabel* statystyczna. Książka jest nieo 
cenioną k ron iką  powstania, k tó re  przyszłe 
wydawnictwa chyba nie wiele już zmienią.

„Tygodnika rolniczego*, organa Towarzy 
stwa rolniczego krakowskiego pod radakcyą 
Stanisława Jas:ńskiego wyszedł numer 36 i za 
wiera następujące artykuły: Hodowla pszczół,
przez Józefa Lorenza. — O wyrobie wia owo 
cowych, przez Józefa Drewkę. — Piśmiennie 
two — Z praktyki gospodarskiej i wiele in­
nych.

Ha wystawę w Pałacu Sztuki przy placu 
Szczepańskim I. 4, nadesłali swe dzieła nast^ 
pojący artyści: Boznańska Olga, Cizykuwska 
Marya, Jackowski Stanisław, Galek Stanisław, 
Gumowski Jan, Hofman Vlastim’l, Karpiński 
Alfons, Kaiimirowski Eugeniusz, Kopciński 

Iwsrd, Krzesz Męcina Józef, Niesiołowski Ty 
mon, Neumann Abraham, Rabczak Jan, Sobczak 
Stanisław, Sperber Józef, Trzciński Mieczysław

Hf. SOK

Dział ekouoMfcsay,

leży wnosić do Dyrekcyi, Wiedeń VU/1, Halb 
gasse 9. (1139)

Z teatru.
.Chatka w leiio" Władysława Syrokomli.

jest niepoczytalnym. W pakunku, jak i Wag der 
miał ze sobą, znaleziono trzeci rewolwer 
Ujęto go dopiero wtedy, gdy wystrzelał 
wszystkie naboje i nie miał Już czasu na 
świeże nabicie broni. P o lic jan t ciął W agnera 
Bzablą i powalił go na ziemie.

Dwaj zranieni przez nauczyciela W agne­
ra zmarli, tak , że liczby ofiar wraz z żoną

Pierw szą prem ierą za ponownej dyrekcyi i dziećmi W agnera wynosi 15. Według zna- 
p. Pawlikowskiego było „dziwactwo* drama-1 lezionego listu  Wagnera, czyn swój dawno 
tyczne W ładysława Syrokomli, wystawione przygotował. W agner nie robi wrażenia nie 
onegdaj po raz pierwszy i — jak  się zdaje [poczytalnego, 
ostatni. „Chatka w lesie" doczekała się o j
prawy scenicznej chyba z tej okoliczności, - (Tele8ramy „Głosn Narodu".)
źe obecnie przypada 50-lecie sganu au to ra  Berlin. (Tel. wł.) Popołudniu przesłuchiwał
„Dęboroga". Wład. Syrokomla, (Ludwik Kon- sędzia śledczy Wagnera. Składał on swoje 
dratowics) diam atopisarzem  właściwie nie [zeznania jasno i dobitnie. Oświadczył, że 
był. Brakło mu do tego tej tężyzny męskiej czyn swój przygotowywał od dawna. Bezpo 
tego rozmachu, tej jasności i nieubłaganej średnio przed zamachem nie spraw iał Wa 
logiczności umysłu, jak a  do budowy dr„ma- gner wrażenia szaleńca. Gdy mu przypo- 
tu  jest konieczna. Gawędziarzem możnaby mniano, że wymordował całą rodzinę, oboję 
go nazwać właściwie — bo gawędami są [tn ie  wzruszył ramionami. Dalszych zeznań 
nieiyiko doskonałe w tym  rodzaju, tak  p rzez | W agner odmawia.
niego samego nazwane utwory, jak: „Gawę Ilość ofiar W agnera wzrosła do 15 gdyz
dy“, „Urcdzony Jan  Dęboróg*, „Kęs ch lsba"|dw óch z ciężko rannych mężczyzn zmarło 
ale I wiersze jego liryczne, ulotne i okoli w ciągu dnia
cznościowe, m ają w szystkie charak ter tak  Badania lekarskie stwierdziły, ze Wagner
za owych czasów chętnie upraw ianego ro- dopiero teraz zwaryował. On jednak oświad- 
dzaju poezyi. To też „Chatki w leai6u dra-[cza, żs ze swoim zamiarem nosił się juź od 
m atem  nazwać nie można i naw et tak  sta- 6 lat. Chciał przedewscystkiem  zabić swoje 
ranna jak  była we czw artek praca reżysera, sześcioletnie nieślubna dziecko, 
dekoratora  i artystów  nadać nie mogła te- Stwierdzono, że m orderca miał trzy  re­
ma „dziwactwu dram atycznem u" żyw ego,|w olw ery 1 800 patronów, 
pełnem życiem dramatyczności bijącego tę-1 Berlin. (Tel. wł.) Do „Neue Tagbl." wy­
tnę. Nie oto też zapewne chodziło dyr. Pa- stosow ał W agner list, następującej treści 
wUkowskiemu. Wierny tradycjom  sw oim [ „Do mojego ludu! Nie wierzę w Boga.
wyszukiwania w literatu rze minionych cza- Chcę być sprzymierzeńcem djabła. W szystko 
sów dzieł, ogółowi nie znanych, któreby od-1 wystrzelam, co stania przed mym rewolwe- 
zwierciadlały styl danej epoki i kazały nam rem. Chcę dręczyć ludzi, choć wiem, że to 
wracać myślą do narodzin naszej lite ra tu ry |s ię  nie zawsze udaje. Chcę, aby i mnie po 
dram atycznej, uczynił i tym razem  zadość]spełnieniu mego czynu ńjęczoco. Cd Bzere- 
potrzebie swej duszy, uczciwszy zarazem [gu la t kładę się spać ze sztyletem i no- 
wystawieniem  „Chatki* półwiekową roczni-1 żem" 
cę zgonu wileńskiego poety-gawędziarza.

Eksperym ent można bąd i co bądź na­
zwać udatnym. Zachowanym był wiernie w | N ziiba  W tRIiatllM  S z tu k a
czwartkowej reprezentacji również i styl e- R M M *  JJ1B f l t - .  C, UiiiUHli,
poki w meblach, kostyumach, droblazgowem | Franciszek Raw ita Gawroński wydał świeżo
urządzeniu „interieur’ów"i w grze artystów , | wielkie dwutomowe dzieło pod tyt. „Hi s t o  
patetycznej nieco i częścią grotesicowej — r y a  r u c h ó w  h a j d a m a c k i c h  w XVIII 
jak  i charak te r pióra samego poety — a j w i e k u * .  Dzieło liczy 230 i 248 stron  1 za 
więc rzewność Jego, ładna 1 szczera naiwność] wiera szereg ilustracyj z omawianej epoki. 
I ten wdzięk specyalny, k tó ry  miało to  mię [Znakom ity h istoryk i znawca stosunków  
kie, łagodne, jakgdyby kobiece pióro. Udała | polsko-ruskich doprowadził w ten sposób 
się także p. Spitzlarowi ładna i efektow na [historyę kosaczyzny, rozpoczętą wieikiem 
dekorac ja  samej „Chatki", k tó ra  jaśniała dziełem o Chmielnickim aż do końca Rze- 
słoneoznym, poetycznym wdziękiem i pogo czypospolite] polskiej. Książka wyszła nakła- 
dną. Ciepłą „przytulnośdą". dem księgarni Feliksa W esta w Brodach.

Gra artystów  starała się wydobyć z bła- Nawe książki. Franciszek R a  w i t a  Ga- 
hego dość utw oru wszystkie uroki „ s t y l o - 1 w r o ń s k i  „Kwestya ruska  wobec Austryl 
wości". Pan Stanisław ski z rozmysłem, jak  l Rosyi". S tr. 24.
przypuszczamy ani razu nie wyszedł poza| „Zadania polityczne A ustryi", Warszawa, 
ton poetycznej deklamacyjnoścl, tosamo p .JS tr. 20.
Janlczówna, uroczo wyglądająca i rozmyśl-1 Włodzimierz Antonowicz.— Zarys jego dzia­
nie konweneyonaina Marya. Inni artyści,jłalności społeczno-politycznej 1 historycznej, 
grający role więcej żywe, więcej „z krw i i j Gebethner i S-ka w Krakowie. S tr. 145.

DWutyfodnlowy kurs Samorodnego spajania 
metali nrząd*a Dyrekcja miejskiego Maseam 
techniczno przemysłowego w czasie od 22 b. m. 
do 4 p: ździernłka. Nauka trwać będzie 8 go­
dzin dziennie od godi. 8 do 12 i od 2 do 6 
Podania zaopatrzone w ostatnie świadectwo 
szkolne, świadectwo pracy, J stę wyzwoiin, ewen 
tealnie kartę przemysłową należy wpleść do 
Dyrekcyi miejskiego Muzeom techniczno - pr*e- 
mysfowego W Krakowie najpóźniej do 15 b. m 
Niezamożni kandydaci zamierzający otrzymać 
zasiłek na esas trwania knrsn dołączą do po­
dania także świadectwo nbóstwa.

247 milionów oszczędności w polskich Ka­
sacji w Wlelkopolsoe. Z sprawozdania Związku 

półek parobkowych i Gospodarczych w 
W Księstwie Poznańskiem i Prusach Za­
chodnich za rok  ł i i g  dowiaaujemy się, że 
w należących do Związku Spółkach polskich 
w obu tych prowincjach w końcu ostatniego 
roku znajdowało się blisko ćwierć miliarda 
depozytów, dokładnie w liczbach 247644876 
luk., w stosunku  do roku 1911 o 16 I pół 
milionę więcej. Pochodzą do tego fundusze re 
zerwowe w sumie 15,535260 mk., prawie 
2 miliony więcej niż w roku  1911. Pociesza 
jące i imponujące cyfry!

Ubflta wydajność galioyjekich szybów nafto­
wych. Do wzmianek podanych w popriedaich 
num erach świadczących o znanym wzroście 
p rodukcji ropy galicyjskiej, przybywa wia­
domość otrzym ana z Drohobycza; Na tere  
nach pewnego konsoreyum  angielskiego na­
trafiono w szybie „Ratoszyn IV." w głębo­
kości 1320 m etrów  na obfite źródło dające 
dziennie 6 cystern.

Bułgarska pożyczka w Austryi. Pomiędzy 
rządem bułgarskim  a konsoreyum  złożonem 
z siedmiu austryackich i trzech w ęgierskich 
banków ze współudziałem firmy Rotbschild 
na czele, trw ają układy oelem sfinansowania 
zaliczki dla Bułgaryi w kwocie 30 milionów 
franków. Odbyło Bię już posiedzenie w „Wie­
ner Bankyerein", na którem  postanowiono 
udzielić krótkoterm inow ej pożyczki 6 proc. 
nie emitowanej na giełdzie, aby nie dostała 
się do rąk  prywatnych. Uboczne warunki 
dadzą w rezultacie wyżBze oprocentowanie. 
Pokrycie nastąpić m a z 800 milionowej po­
życzki, k tórej udzielić m a Bułgaryi F rancja .

Wycieczka rosyjskich rolników na Morawy. 
Ja k  donosi „Sam ustatnost* 10 września przy 
być ma na Morawę wycieczka rolnicza z or­
łowskiej guberni dla przyglądnięcia się po­
stępowemu rolnictw u „na Hanach" i jego 
przemysłowi posiłkowemu. Takie wycieczki 
powinny być Jak najczęściej organizowane 
także przez nasze Tow arzystw a i Kółka roi 
nlcze jak  niemniej przez Koła ziemian celem 
wytwarzania w łonie naszych ziemian zami­
łowania do postępu rolnego.

Dwu milionowy zysk L&nderbanku. Półroczny 
bilans L&iderbanku wykazuje w porównaniu 
z zeszłorocznym o dwa miliony większy zysk 

Pożyczka bułgarska i milionowe nad 
wyżki zysków w wielkich bankach świadczą

Zamordowanie 
Japończyków w Chinach.
(Teleg.«my „Giolu Naroda" ■ dnia 6 września.)

Tokio (Teł. wł.) Zabójstwo trzech Japoń­
czyków w N a n k  i n i e silnie poruszyło opinię 
publiczną. Prasa wypowiada się za przedsię 
wzięciem kroków  stanowczych, za okupacyt 
niektórych dzielnic Cbin i przystąpieniem do 
rozstrzygnięcia sprawy m andżursko-m ongol- 
skiej. W Nankinie wysadzono z krążow nika 
„Czioła" oddział p'echoty m arynarki.

Petersburg. (T. B.) „Pet. ag. tel.* donosi z 
T o k i o :  Ja k  słychać, zamierza rząd za za­
mordowanie Japończyków w N a n k i n i e  
domagać się prócz ukarania winnych i od­
szkodowania specyalnej rekom pensaty. Gdy­
by rokow ania z Chinami nie dały pożąda­
nego wyniku ma wyruszyć do K o  k u r a  
część 12- tej oywizyi.

Londyn. (T. B.) „Biuro Reutera* donosi 
z T o k i o :  Japońskie m inisterstw o sp^aw 
zagranicznych nie zamierza z powodu zabi­
cia k ilku Japończyków przez żołnierzy wojsk 
rządowych w N a n k i n i e  natychm iast pod­
jąć kroków, lecz przeczeka naprzód spraw o­
zdanie. W każdym razie pierwszy k ro k  bę­
dzie natury  dyplomatycznej.

z Wiednia, Rudolf Rektorizc z Wiednia, Gustaw Weln- 
zicher z Będzina, Juliusz Weiss ze Lwowa, Otto Roth- 
stern z W ednu , Antonina Lauikiewiozowa z Cieszy­
na, Stanisław Solman z Jordanowie (Król. Polskie).

HOTEL SASKI, Jan Hnmblet z Noworadomska, 
X . R. Filipek i z Kalisza, Józef Wiśniewski z Kalisza, 
Mieczysław Bizowski (z Kalisza, Leon Dubiejkowski 
z Warszawy, Alfred Ehrlich ze Lwowa, Emil Urioh 
ze Lwowa, F. ron Weisz ze Lwowa, Teofila ŻyllAnka 
z Kijowa, Romuald PalehzJasła, Stanisław Drozdow­
ski z Królestwa, Julia Łowicka z Litwy, Dr Br, Ml- 
ohalewski ze Lwowa.

N ad esłan e .
Za artykuły  w tej rubryce R edakcja nio 

przyjmują iadnaj odpowiedalalneici.

Telegram?.
(Telegramy .flłoep Narodu* * dnia 6 września.)

Podróż min. Długosza do Lwowa.
Wiedeń. (Teł. wł.) M inister Długosz wyje­

chał wczoraj wieczór w towarzystwie posłów; 
StapińskiegO, Białego, ŚredniawBkiego i Wró­
bla do Lwows, Działaj mą być u nam iestnika 
Dra Korytowskiego, aby w y r ó w n a ć  n i e  
p o r o z u m i e n i a ,  jakie powstały między ni­
mi po ostatnim  zjeżdzle ludowców.

Zaginięcie patryarchy serbskiego 
Bogdanowicza.

Wiedeń. (Tel. wł.) „Az Est" donosi z Ga- 
steinu, że od poniedziałku zaginął bawiący 
tam  serbski patryareba Lucjan Bogdanowicz, 
grecki arcybiskup Karłowps.

P r.yby ł on do GaBtein 13 se rpn la  i za 
mieBZKał w hofelu W tissmayer. Robił wra 
żonie człowieka bardzo ^denerwowanego 
( urządzał częste wycieczki sam otne w oko 
Hcę. P r .ć d  dziesięciu dniami znaleźli go tu 
ryśoi w górach zemdlonego. 1  trudem  przy 
wrócono go do przytomności. Mimo to  nie 
zaniechał Bwych wycieczek.

W poniedziałek mimo deszczu wyszedł na 
przechadzkę i nie powrócił już więcej. Ocze­
kiwano go do w torku południa, a kiedy nie 
wracał rozpoczęto poszukiwania

Kariowics (T. B.) Dotąd brak wszelkiej 
wiadomości pozytywnej o patryarsze B o  
g d a n o w i c z u .  Wiadomenj jes t tylko, że 
p a tria rch a  zamierzał udać się na konferen 
cyę pokojową do ftagl.

Kradiież w mnzenm.
Hraga (T. R.) „Bobemia" donosi « J  a r o ­

ni e r  i  a, że w nocy nieanani sprąwcy w tar 
gnęlt do miejskiego Muzeum I aaradli tam 
monety złote i srebrna w artości 8000 koron

Król Konstantyn w Berlinie.
Berlin. (T B.) Król grecki przybył tu  rano 

powitany na dworcu przez cesarza Wilbel 
ma i książąt niemieckich.

Powiększenie floty włoskie].
Rzym. (Tel. wł.) „Stampa* donoei, że nc 

wy m inister m arynarki otrzym ał od Rsdy 
m inistrów  zapewnienie, że odtąd co rek bu 
dowany będzie we Włoszech jeden dread 
nought.

Rokowania bołgarsbo-tnreokle.
Konstantynopol. (T. B) Konferencye dele­

gatów  tureeklcb z bułgarskimi rozpoem ą się 
8 b. m.

Ujemne strony tranu w Emulsyi 
Scotta są przezwyoiąione

Zwykły tran  mimo, że jest tak  cennym środ­
kiem odżywczym nastręcza tyle nieprzyje­
mności, że najczęściej trzeba odstąpić od u- 
źywanla go. Dzieci i dorośli m ają często zu­
pełnie zresztą usprawiedliwiony w strę t do 
sm aku tranu, a niekiedy naw et nie mogą go 
znieść dla jego ciężkostrawności. Zupełnie 
inaczej ma się rddez z Emulsyą Scotts, k tó ­
ra nie jest niczem Innem, jak  smacznie i ła­
two do sirawienfa przyrządzonym tranem ,

przeziębienia, wyelzńzzeslu, aiąiklam 
ząbkowaniu, w ezaoie rokeawaUseeaoyl, 
przy słabym .Madzia keiol s dzleoi, braku
apatytu i t< p wypróbowana od dziesiątek 
lat Emulsja Scotta oddaje znakomite u- 

Sługi
Cena oryginalnej flaszki JK 2 50. Do na­
bycia we wszystkich aptekach- 3a nade­
słaniem 50 bal. w znaczkach pocztowych 
do Firmy Scott I Bown, Sp. z o. p. Wie­
deń V II, z powołaniem się na powyższe 

ogłoszenie, następuje jednorazowa wysyłka próbki 
przez jedną z aptek.

Ludwik Cieślik
absolwent glmn.

przeżywszy lat 20, po długiej i ciężkiej eho- 
foble, opatrzony św. Sakramentami, zasnął w 

Panu dnja 6 września 1913.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby w Pod­
górzu wprost na cmentarz miejscowy nastąpi 
w poniedziałek dnia 8 bm. o godzinie 3 po­
południa, na który-to smutny obrzęd stroskana 
matka i rodzeństwo i»prasz-ją Krewnych, Przy­
jaciół, Kolegów Zmarłego, Znajomych i pebo- 

iną Publiczność.

Nabożeństwo żałobne
odprawione zostanie we wtorek dnia 9 bm. 
o godzinie 7 rano w kościele św. Katarzyny 

w Krakowie.

Zakład pogrzebowy J. Wolnego w Krakowie.

Radca pryma,yusj

Dr KROKiEWICZ
p o w ró c ił . (1125 2-8)

0 granicę ozarnogórsko-serbską.
Belgrad. (T. B.) Miarodajne sródła oświad 

czają, ie  kw estya graniczna serbsko-czarno 
górska nie ma anaczenia wysoce polityczne 
go i nie wymaga szybkiego uregulowania. 
Rokowania między Serbią i Czarnogórą bę­
dą podjęte po powrocie dyplomatów serb­
skich z urlopu.

Zaburzenia stroikowe.
Paryż. (T. B.) „Ag. Havasa“ donosi z 

B a r c e l o n y :  Wybuchły tu  znowu niepo 
koje. Po lic ja  musiała całą godzinę z białą 
bronią w ręku  występować przeciw pomo­
cnikom handlowym. Dwóch żołnierzy policyi 
i 40 dem onstrantów jest rannych, 6 osób 
uwięziono.

Cholera.
Cetynia. (T. B ) (Urzęd.) Doniesienia o w y

że wyszły one w-nl* nieźle nn. kataklizm ie | pa4icach chol' w Czarnogórze są posba 
ekonomicznymi wyśrubowanej stopie procen- j w;onB pofatawyf

ST. OKOŁOWICZÓWNY 
LEKCYE Z B I O R O W E

Pańska 5 — Kraków.
Kiaay normalna ora* ogródsk frsblowskl. — 
Zapisy od 12—1 i od 6 - 7 .  — Nauka prowa­
dzona według najnowszych met>d wzorowych 

szkół zagranicznych. (1115 8-4) 
Lekcje rozpoczynają się dnia 15 wrieśnia.

Krem do zębów

O B H N I K  
Izbr handlowe! I prziaysJowaj» Krakiwli.

i  dnia 6 wrseśuia 1918 r. godalna 1 w poi.

fcowej.
Jarmark w Lipsku. W niedzielę otw arto  

doroczny jarm ark  lipski obejmujący aż 4000 
wystawców, równocześnie odbyło się o tw ar­
cie olbrzymiego targu  obuwia.

Na Jarm ark przybyło bardzo wielu kupców 
ta k  z całych Niemiec Jak I z zagranicy.

CENNIK ZIEMIOPŁODÓW. Kraków 5 wr«ń śnia b. r 
Płacono za 100 kg. netto : Pszenica biała 21*50 do 
24-1.0 czerwona I ló łta  —’■— dc> —■—, uszkodzono 

‘— do —•—, węgierska —‘— ’—; żyto krajo­
we 16-40 do 19 80, uszkodzone —•— do — , węgier­
skie —•— do —•—; jęozmleń browarny —•— do —•—
na krupy 16-— do 17-20, do siewu — d o  f
owies do siewu (z opłatą akcyzową) —•— do —•—; 
na paszę 17.80 do 18 80; Pr°®° ~  ~  do — jagły 
_•— do — ; tatarka 20-40 do 20 70; kukurndza 
19-20 20-70; grooh 25 — do 35 — ; fasola 24 50 do 
51-— ; soczewica 46 — do ^ 2 ^ " ’ do —•—

ano zwyozajne 7*60 do o “O i Koniczyna pastewna 
8 20 do 9-40; słoma 5-20 do 6 — rzepak zimowy 30 — 
33*—; kminek krajowy 62'— do 68-—( holenderski 
74-— do 78-—; koniczyna nasienna czerwona —•— 
do —. -  biała —•— do —‘—i tymotka nasienna 
—•— do —•—; esparsetta —■— do —■—; ziemniaki
5-— do 5 60; jaja kopę 2 90 do 4-40; masło za 1 kg. 
2-50 do 280; ser —-60 do —‘70; mieko zbierane za 1. 
—*10 do —-14, nlezblerane —’22 do —-28

Fetsrsburg, (P. Ag, tel.) W Mlkt-ł&jewle 
skonstatow ano wypadek cholery,

Gen. prokurator uwięziony.
Nowy Jork. (T. B ) Generalny prokurator, 

J e r o m  e, został uwlęsiony aa grę w karty . 
Na dworcu esekając grał w karty  a kilku 
sprawosdawcaini dsienaikarskim l. Za kaucyą 
„■ p u s s c ł u u o  Jerom a na wolną stopę,

Llula telefoniczna Kraków-Wiedeń znowu 
jest przerwana wobec ozege popołudniowych
depesz nie otrzymaliśmy.

^F Jb o b til do Kraków*.
HOTEL FRANCUSKI. Radca Dworu Zdzisław 

Morawski z Wiednia, Czesław Kośoielski z Parczewa 
(W. Ks. Poznańskie), Stanisław Osaykowski z Podola 
Rosyjs&iego, Tadeusz Ciesielski z Przemyśla, Piotr 
Kowalewski z Będzina, Dr Józef Bannet ż rodziną z 
Krzeszowic, Eugeniusz Fedorow z Będzina, Ignacy 
Radziejowski z Warszawy, Janina Kraczkiewiczowa 
z Kijowa, Franciszkowie Dobrowolscy z Warszawy, 
Zofia Łęczyńska z Wars*awy, Marta Ogonowska z 
Kijowa, Janina piramowicz-Pietrowska z Warszawy, 
Oskar Redinger ze Lwowa, Artur Tarjan z Budape- 
sztn, Felicyą Połczyńska z Warszawy, Rudolf Frey

Waluty.
Ruble papierowe.......................
Marki niemleekie . . . . . . .  ] ' ]
Franki papierowe  .......................... ]
30-to Irackówkl w ilu e ie ...................
Dolary amerykańskie

Listy zastaw ne.
5*/, Listy zast. prem. Banku hlpoteoi. 
4*/,•/, Listy zastawne Banka hlpot. ,

*/)•/, l-Jzty zastawne Bańka k ra j.. 
!•/, Listy zastawne Banku kraj . .

ł/4 Liaty saat gfal. Tow. kred. *. nieok. 
*•/, Listy zast. gal. Tow. kred. 41-let.
tV„ Listy zast. gal. Tow. kred. 56-1 e t

P ” j 1 *• u 52-let,List. zast. Banka gaL dlab .i pn.

O bllgatye i pożyczki.
4*/, Galicyjskie obligaoye propinas. . 
!•/, Pożyczka krajuwa % r. 1893 . . 
4•/, Potyczka miasta Lwowa . * ;. . 
4•/, Pożyozka miasta Krakowa . , . 
5*/, Obligaoye komunalne Baakn kraj, 
4«/ */ O bilikom unalne Banka kraj. 
*•/, Obligacje kolejowe

Akcye.
Akaye Banka hipoteozn. we Lwowie 
Akcye Banku. Galie, dla h .ip . w Kra­

kowie ...........................
kkoye kolei Karola Ludwika . , . . 
Akcye kolei Lwów-Ozernlowce-Jassy

Pabliczas ispisy dlaga.
4 wspólna renta papierowa . . 
4 ’/»«*/. wspólna renta srebrna. , . , 
4*/, renta koronowa anstryaoka . . ,
4'/, renta koronowa węgierska . .
4'/, renta anstryaoka w ziac.e . ,
i* , ro ta  węrlarska w z łosis. . . .

Plscą I ŹądaJs
1 Korona eb

» 3  50 
117 25 
95 — 
19 —

492 —

90 -  
82 _
91 75 
89 50 
82 25
91 -  
96 29
92 75 
88 -

97 25 
83 -  
81 —
79 7#

90 -
80 75

625 -

400 — 
510 —

85 50 
85 50 
81 75 
81 — 

*07 — 
102 —

9C4 50118 20
96
1* 20

497 —

. _
90 Q0
82 50
92 95
83 5083 25
91
97 20
W 7589 —

96 25
84
82
80 75--
90 oo
81 25

630 —

400
Bil —
“““ —

83
86
82 25
81 aa

107 oo
102 00

Xursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się 
osobno obliesa.

9 9KINO WANDA9 9 Program od czwartku 4 do niedzieli 7 września 1913 r.
1. Tydzień nowości Paihego (aktualne), 2. Fatalna telegrafia (humoreska „Ner- 

dizk" z 3. Nad Ł reg im i Ccikeri (przecudne widoki z natury).
4. „ t JAl k i _JAŁ®AE‘ f» Beiji „Tajniki dziewiczych łascw Ameryki'1. Dramat in­
dyjski), 6- Zakład Chryąijana (humcieaks), 6. RCHAMICŻKE PRZYGODY t i t n i l -

dramat kryminalny i  poUkiui napisami.



DODATEK r

Ks. Dr. J. GÓRKA.

Podróż do Ziemi Świętej.
VII.

Dzielnica żydowska. — Mur płaczu. — Żydzi w Je­
rozolimie. — Gethsemane. — Góra Oliwna, — Jej 
pamiątki. — Chrystusa Góra Oliwna. — Uwagi hi­

storyczne.
Po dokładnem zwiedzeniu kościoła oso­

bna depulacya księży i świekich, należą­
cych do naszej pielgrzymki, wybrała się 
i .  -------u.. Dostojnik Ko­

czy odśpiewują, jakby litanię. Smutnym 
i żałosnym tonem  rozpoczyna przewodnik, 
a chór ludu mu odpowiada: 

P r z e w o d n i k :
Z powodu pałacu, który leży pustkowiem, 

L u d :
Siedzimy tu samotnie i płaczemy!

P r z e w o d n i k :
Z powodu pałacu, który zburzono;
Z pow odu m urów, które rozwalono,
Z powodu naszej chwały, która przeminęła,
Z powodu naszych wielkich mężów, którzy

ś d o ł^ ^ rz y ^ ^ ń a s ^ T ^ d e c ż n ^ ^ ś m ie c h e m  2 powodu kosztownych kamieni, które zgo-

Rozmawiał ^ n a m i^ p o 0 w ło sk u ,^ p ^ a ^ ^ z y  Z powodu kapłanów, którzy się zachwiali, 
7tonńa św. robi na nas głęLsze wrażenie. 2 powodu naszych królów, którzy Panem 
I powiedział, że gorąco pragnął ją widzieć, wzgardzili.
a zwłaszcza być w Jerozolimie, a oto Po każdym z tych wierszy odpowiada
Opatrzność Boża sprawiła, że tu już pięć lud tym samym żałosnym refrenem : „Sie- 
lat sprawuje rządy biskupie. Z)czył nam dzimy tu samotnie i płaczemy!" 
miłych wrażeń, szczęśliwego pow rotu do Poczem idą wierszyki i odpowiedzi:
ziemi ojczystej i błogosławił na drogę. Prosim y Cię, zmiłuj się nad Syonem,
Przez swego ape ana i ew izj owo nas m d :  Zgro madż dziatwę Jerozolimy, 
w hospicyum austryackiem. 6 *

Po obiedzie wybraliśm y się przez dziel- Spiesz się, spiesz, Zbawco Syonu! 
nicę żydowską ku Syonowi. Domy nie- L u d :  Przem ów  do serca Jerozolimy, 
zgrabne, podobne do szopy, jedne przy dru- Niech piękność i m ajestat otoczą Syon! 
gich zbite, a ponieważ nie mają dachów, ^  u d : Ach, zwróć się łaskawie do Jerozo 
wyglądają jak pogorzeliska. Ulice wąskie, limy.

S ^ r t l u j T n ą  n“o tT r l1 o “a T n T c h lu l :  Niech sis rychło królestw o pokaże nad

s i* d o  W eS ych lep ianek !’̂ ? £ J w W z t a . y  L u j{ n ^ ‘̂  ^  którz>' si« “ ad
tu same pustki i rozwaliny, pokryte ziel­
skiem. Jak dziwne i p rzy tre  robi to w ra- Niech pokój i radość zawita w Syonie. 
żenie! Na ulicach spotykamy szczątki na- L u d :  A gałązka niech zakwitnie w Jeru 
rodu, który tu niegdyś panował. Wygląda żalem.
on teraz, jak obalony pomnik, który się Zaprawdę, narzekania te potężnie wstrzą-
wala w prochu u stóp sław nego ąyonu. saią sercem! Ostatnia to liturgia i Reąuiem 
Nierzadko spotkać tu można żydowskie ro ­
dziny, co sobie domki z gruzów r* ’
a nawet wielu biedaków i ieszka v\ ua- nem którego zamek i świątynię otaczał ten
wnych lochach i zwaliskach. Te mieszka- mur ^  teraz żydom nie wolno wchodzić
nia ich, to istny labirynt, a uderza w mc i na Iac daw nej świątyni i jakby niewolnicy
z a d u c h  t wyziewy nieznośni once z - ndeszkają w najuboższej i najnędzniejszej
dnością dociera do owy^. piec aę . , dzje]nicy |  za pieniądze kupują sobie praw o
brudów  i opuszczenia. płakania nad grobem swej chwały, nad

Można tu spotkać fizyonomie rozm ai- ^ obem świątyn\
tych żydów: czasem i szlachetne, pię ne ^  teraz zwracam y się do ogrodu Geth- 
rysy, a częściej szpetne. Żydzi hiszpańscy semane gdzie Pan Jezus, w czasie pobytu 
i portugalscy lepiej się prezentują, gorzej swegQ w Jerozolimie, zwykł się udawać na 
już niemieccy, a najgorzej polscy. Dzielą mo,fliłwp wifiraoi.na. Atieisce to samotne, 
się na różne
portugalscy), i mu- b  pięknościlł swą i ciszą grobową

" rtradycyam iZdaw nyclf ' ™ * V
sidim (pobożni), lA are jcżyków  (odtzuca- hr wolny £ z v  feu
jących t a W  ' £ T j Ś ;  oĄ  przeto noc rozpostarła d J ^ d ta 5 n fd

iio-ei iv«ieev , v n J  stolicą kraju, a cisza zapanowała na ulicach
rojnych i gw arnych w śród dnia, gdy głu-

pobożnożcM g w podrazjyra w i^ n  $  l E b ^ y ^ S S ,
chcąc swe stare k o sa  ) i -. . i modlił się wśród drzew oliwnych, szumią
ziemi na wieczny spoczynek. Inni szukają cych zlekka drobnym i Uśćmi. f ,u [akż( kl*
Życia bez tioski, wiet i , o ei y, j przed męką swoją, nim Go zdrajca
Ucząc pa tundacyę Rotszylda jałmużny - - * .. J

na jydowskie i )- ^jareg0 Zakonu, śpiewane przez nędzarzy 
gruzów skleciły, bldu izraelskiego, który tu niegdyś był pa -

pcząc pa Luuuacyę nuu>«ymu t jaimu^uj , j nieurzviaciół
współwierców majętnych. — Ale niemal , .TJ1- _  j, . ,  o t
wszyscy żyją w cierpkiem ubóstwie, utrzy- in 10 »eł  u  ̂ ^ ain ^ezus> 
mują się z jałmużny, nadsyłanej z Europy. P1? . i™ 7  Yi !’ m.e~
Nędza sprawia, że żyją pobożnie, że nie tlów szerokości. Zasklepiono ją , przemie- 

* «r HkCrtó mono w kaplicę z trzema ołtarzami. Miei-
zatracają wiary w Boga. którem klęczał Pan Jezu*! m na

t5lk,by »  czone jest kamieniem marmurowym z pię-
wpii s ię ^ a k  bolesny cierń £  organizm In? ciu krzyżami czerwonymi. Pątnicy ze wzru-
%  ehrześcijańskich, wysysa z nich krew ™  ^ & ^ r o T “ w „ y , ^
na wzór ja owi , czony murcm. Znać w nim kulturę i sta-
złotemi okowami swoich milionów, zali u- * , ksi?ży Franciszkanów. Rosną
wa je piórami, maczanemi w błocie, krzywi kvJ iat^ p achlląyrozniaryny, a wśród mi- 
moralność 1 zdrowie społeczne tysiąców. . ziele^  Hwidać ośm s4rych  drzew oli- 
Na widok jerozolimskich żydów mknie an- wJ h Twierdzą uczeni, że korzenie tych 
typaiya 1 budzi się w sercu współczucie ollv;,ek pochodzą z czasów Chrystusa Pana, 
fJa  F  nędzarzy zwłaszcza kto w piątek nowe drz/ wka już z ’
jest świadkiem ich żałosnych skarg, które ń r.lohwia ferozoliuw nrzez Arabówprzez tyle wieków tu powtarzają, ho od sa- czasów zA.°b7c.ia 'erozolnny pizez Arabów
mego zburzenia Jerozolimy. ^  roku bd6 i że od nich nie płacono po

Przy wschodniej kończynie żydowskiej 
dzielnicy wznosi się wśród małej uliczki , Gdyśmy wyszli z ogrodu przez nizką 
resztka lnuru, otaczającego ich dawną świą- bramę» w zaułku na prawo, pokazywano 
tvnie S zerokość iego w y n o si o k o ło  f>0 m e - nain kamień gdzie według trądycyi, Judasz 
rów a wysokość w przybliżeniu 18 me- U radził Boskiego Mistrza. Na lewo bramy,

£  fer  ̂
gich. tw ierdzą uczeń, że ta część dolna, ld2iemJy stąd dalej j dochodzimy na
a przynajmniej głaz) olbrzymie, pochodzą szczyt gdry Oliwnej, z której Zbawiciel 
z czasów Salomona; -  górna część jest pó- wstąpil V nieba. Stała tu niegdyś świąty- 

. u n ... a , nia katolicka z klasztorem Benedyktynów,
P ^ i  Augustyanów. Po zdobyciu Jero

Kied)P uwarzysz p i e ^ i ^ ^ ^ e k ,  ^

K ie c k i ,  wybierał się do Ziemi św„ ucznio^ W ie§° wn^tizu pokazują odłam skały o
wie jego żydzi, p r J i l i  go, aby się’ za nich S K  J
pomodlił w Jerozolimie, przy , murze pła- k nie’iePpodanieF  4P
S J t  z M e r i n a r z dey \  W kierunku południowym od meczetu,
kając. Już św HieronŁ, był świadkiem ża- k o t ó ^ T ^ N o , t*n?idSiełosnych scen, kiedy raz do roku tylko Rzy- “ « klasztor , kościół Pater NosterN Tu
mianie wpuszczali ich do Jerozolimy. Po- bow.lem m ,al.P oda6,f .an Jezus uczniom 
wiada ten Doktor Kościoła, że jęczeli, ża- swoim pi^epiękną modlitwę, złożoną z sied
łośnie grali, szarpali włosy i ubrania na 
sobie; podzieleni na chóry: starców, m ło-1 
dzieńców, niewiast i dziewcząt. A to wszyst 
ko tak przygnębiające na nim czyniło wra 
żenie, że dawało mu się, jakby miał przed 
sobą istny obraz sądu ostatecznego. Na gła­
zach muru wyryte są tu i ówdzie hebraj­
skie wyrazy. Widziałem, że i dzisiaj męż­
czyźni i kobiety, dzieci, dorośli, starcy sę­
dziwi i staruszki zawodzą żale na tern 
miejscu, jakby chcieli wypłakać swą duszę.
Padają na kolana, czytają i modlą się z wy­
tartych, pożółkłych od starości książek; to 
stoją i kiwają się na wzór Mahometan. —
Przypatrywałem się temu widokowi przez 
dłuższą chwilę i popolsku zagadnąłem je­
dnego z modlących się pejsatych: A skąd 
pan rodem? — Od Chrzanowa z Galicyi — 
brzmiała odpowiedź. W piątki urządzają 
rodzaj wspólnego nabożeństwa, odmawiają,

') Nazwisko jego Filip Massei.
2) Ludność tego miasta według jeduych liczy 

około 80 tysięcy, według innych przeszło sto ty­
sięcy. — Inni nawet podają cyfrę o0‘ tysięcy.

•j LI- Fibra, plac płaczu, a stąd m ur płaczu.

na zachodniej stronie kaplicę z sarkofagiem, 
wykutym w skale, gdzie według legendy 
przez krótki czas spoczywało ciało Naj­
świętszej Panny.

Pobyt na Górze Oliwnej budzi najmil­
sze w mej duszy wspomnienia. Z niej bo­
wiem roztacza się cudowny widok na Je­
rozolimę. Zdała widać także szczyt kościoła 
w Betlehemie i drogę, wijącą się po wzgó­
rzach do tego miasta. A dalej widzisz do­
linę jerychońską, okrytą zielenią, wśród 
której, jak złocista wstęga, wije się Jordan.
Z innej strony przebłyskuje Morze Martwe, 
a w głębi sinieje piaszczysta Arabia. Na 
północy sterczą groźne szczyty gór sama- 
ryjskich; najwyższy z nich kryje grób Sa­
muela. Zdaje się, jakby zmarły ów prorok, 
miłośnik ludu swego, z ubolewaniem spo­
glądał z wysoka na upadek dumnej niegdyś 
stolicy izraelskiego narodu.

W cieniu oliwnych drzew szybko i mile 
upływają nam tu godziny. Patrząc na mia­
sto święte, pytamy: jak mogła na skałach 
powstać stolica kraju? Wszak większe mia­
sta osiadają na równinach, nad brzegami 
rzek. Ale Jerozolima wznosi się na wzgó- 
zach, ho i przed wrogiem łatwiej może 

się bronić, i jako pani i królowa, spogląda 
stąd przez tyle wieków na okoliczne pro- 
wineye, wzgórza, sioła i miasta palestyń­
skie.

Na widok tych skał samotnych, z okru­
chami pamiątek przeszłości, znowu nasuwa 
się pytanie, dlaczego Ziemia święta geogra­
ficznie jest tak odosobniona? Wszak od za­
chodu otacza ją morze z brzegami skali 
stymi, tak, że okręty zdała muszą stawać 
od lądu; — od północy zasłaniają ten kraj 
góry Libanu, od wschodu i południa pra­
wdziwe morze piaszczyste, bo pustynia sy­
ryjska i arabska. Miała w tern Opatrzność 
dziejowa mądre zamiary. Morze, góry i pia­
ski chroniły lud żydowski od mocniejszych 
sąsiadów. Odosobnienie miało i ten cel, aby 
z innych krajów nie wtargnęły tu zasady 
pogańskie i nie zalały wodą niewiary sy­
nów Izraela, których przeznaczeniem było 
przechowanie wiary w* jednego Boga aż do 
przyjścia Chrystusa.

Ale to odosobnienie nie było absolutnem. 
Palestyna leżała wśród cywilizowanych na­
rodów starożytnego świata. Stąd niedaleko 
było do Egiptu, Asyryi, Grecyi i Włoch. — 
A więc gorliwi żydzi mogli nieść wiarę 
w Boąa prawdziwego, daleko na wschód, 
zachód i południe.

A gdy przyszło spełnienie wieków i po­
kazał się oczekiwany Odkupiciel, Aposto- 
owie i Uczńiowie Jego siadali na statki 
głosili wiarę w Niego uczonym Grekom, 

walecznym Rzymianom, panom ówczesnego 
znanego świata, przeszli góry, pustynie i o- 
powiadali Ukrzyżowanego wszystkim na­
rodom ziemi. Zasklepiona w swym party­
kularyzmie narodowym Palestyna, pyszna 
i nieposłuszna wyrokom bożym, oddała 
berło prawdy Kościołowi, a sama za nie­
dowiarstwo poniosła zasłużoną karę, bo 
podeptały i snołdowały ją sobie sąsiednie 
narody.

mi u próśb, którą nieraz po kilka razy dzień 
nie odmawiają wierni.

W krużganku gotyckim, 30 metrów dłu 
gim, a 20 metrów szerokim, który łączy 
się z kościołem, widzimy na ścianach ogro­
mne tablice z terrakoty, a na nich napisano 
czarnemi literami w 32 językach „Ojcze 
nasz“ na tle niebieskiem *). Przyległy ko 
ściół wybudowała w roku 1869 księżniczka 
francuska, Aurelia De la Tour d ’Auvergne 
Od r. 1875 osiadły przy nim siostry Kar­
melitanki.

Zwiedziliśmy jeszcze koło doliny Cedro 
nu, kościół Grobu Maryi. Trądycya niesie 
że Matka Najświętsza zasnęła w Jerozolimie 
ciało Jej błogosławione trzy dni spoczywało 
w grobie, a potem z ciałem została w niebo 
wziętą i  otrzymała tron chwały w niebie, 
jako królowa Aniołów i Świętych. Inna 
znowu tradycya niesie, że zaśnięcie Matki 
Najświętszej nastąpiło w Azyi Mniejszej, 
w Efezie. Kościół wspomniany pochodzi 
z czasów Krzyżowców. Pokazują w nim

ktroskopicine, nazwał profesor W e g  e n  e r  
g e o c o r o n i u m .  Uczony angielski twierdzi, 
że atinosfera ziemska na wysokości 130 km 
slożona Jest po połowie z tego gazu i wodoru.

Nadzwyczaj m ała gęstość, jak ą  posiada 
g e o c o r o n i u m ,  pozwalała tem u gazowi 
ukryw ać sią przed badaniami naukowemi, 
chociaż znajduje się w znacznej ilości zaró­
wno w najwyższych słojach naszej atm osfery, 
akoteż w atm osferze słonecznej. Wydosko 
nslenie m etod analitycznych pozwoli także 
z biegiem tzas na wykrycie tych niewielkich 
ilości g e o c o r o n i u m ,  k tó re  się znajdują 
również w niższych warstw ach atm osfery 
ziemskiej

** *
Na świccle jes t widocznie dosyś ludzi, 

m rjącycb bardzo dużo wolnego czasu, skoro 
nietylko zadają sobie takie pytania, jak  n p .: 
„ile je s t  wody na kuli ziemskiej ale ta k ­
że dają * a nie odpowiedź, opartą  na mozol­
nych obili ziniach. Jeden z uczonych niemie­
ckich, piof. H a l  b f  u a s ,  odpowiada na to 
pytanie w ten sposób:

Praestrzeó, zajęta przez wodę na kuli 
ziemskiej rów na s>ą okrągło 1304 milionom 
kilom etrów kubicznych, z czego na oceany 
i m orza przypada 1300 milionów km  5. Lody, 
otaczające oba bieguny, m ają 35  mil. km s 
objętości, podczas gdy Jeziora mają objętości 
tylko 250.000 k m s, k tó ra  to  stosunkow o do 
objętości mórz niska liczba tłómaczy tlę ma­
łą głębokością jezior.

Rzeki mają objętości 50.000 km s, bagna 
zaś i trzęsaw iska nie zajm ują wedle obliczeń 
prof. H a l b f u s s a  więcej, niż 6.000 k m 3, 
wreszcie 280 k m 8 przypada na wieczne śnie­
gi, na wierzchołkach gór leżące.

Ponieważ objętość wody na kuli ziem­
skiej już dlatego samego nie ua 's 'ę  dokładnie 
obliczyć, gdyż nie znamy dokładnie głębo­
kości wszystkich m órz i oceanów, przeto 
można — Juk tw ierdsl prof. H a l b f u s s  — 
zaokrąglić objętość wody na kuli ziemskiej 
do 1 Vł m uarda km*. Gdy zaś objętość buli 
ziemskiej wynosi, wedle ostatnich obliczeń, 
okrągło milion milionów, czyli bilion k m 3, 
przeto woda zajmuje tylko ‘/sio część obję­
tości naszego planety.

Ma się rozumieć, że prof. H a l b f u s s  brał 
na uwagę w swych obliczeniach wodę, znaj 
dującę s!ę „de facto“ na kuli ziemskiej, s  
więc nie uwzględnił wody, jaka  unoai się 
w atmosfera t ziemskiej pod postacią pary, 
a k tó ra  zgęszcza się ewentualnie jako opa­
dy deszczowe, śniegowe iub gradowe. Obję 
tości tej wody n ik t nie Jest w możności ob 
liczyć.

i) Czytałem tu również po polsku wyryty 
cze Nasz“.

.Oj-

Z dziedziny przyrody 
1 w ynalazków .

XI.
Nowy gaz „geocoranlum". — Ile jest woły na zie­
mi P — Historja ź-iaza. — Wozy kolejowe z blachy 

Btalou i — Pługi motorowe.

W spanhL  > rwy, jakienii okryw a się w 
pewnych -rób dnia niebo, próbowano so­
bie nieraz om zcsjć na rozm aity gpoaób.
Jedynie m alarze i poeci są zgodai w uwiel- 
oianlu piękności tych b a rw , nie badając 
przyczyn, jak ie  jn wywołują. N atom iast u 
czeni nia są między sobą zgodni co do tych 
przyczyn, przypisując im, stosownie do gałę­
zi nauki, k tó ra  stanowi ich specyalność, za­
sługę wywoływaniu owyih imponujących 
fenomenów świetlnych. Niezgodność zaś mię 
dzy uczonymi pochodsi stąd, ponieważ nie 
znamy dokładnie składu atm osfery, otacza 
Jąeej kulę ziemską.

Dopiero w ostatnich czasach dokonane 
badania nad najwyżssemi warstw am i atmo 
sfery ziemskie] dały wyniki, pozwalające spo­
dziewać się, że niezadługo poznamy je lepiej. 
Jeden z uczonych angielskich, prof, W a g e  
a e r , opierając b ę właśnie na tych wynikach, 
w następujący sposób wyj&śtoa spraw ę zja­
wisk świetlnych, o których mowa.

Jak  wiadomo wssolkie efekty śwletin*, 
wywołane przez obłoki kończą się na wy­
sokości 11—12 km, gdzie niema pary wo 
dnej w tej ilości, aby mogłe się zgęśclć. 1 
faktycznie, dokonane pomiary wykazały, że 
na tej wysokości znajdują alę obłoki specy- 
ainej formy, znane pod nazwą „cirrus* (ba 
ranki, obłoki pierzaste).

Gdy słońce wschodzi, lub zachodzi, dają 
się spostrzegać trsy  stadya oświetlenia nie­
ba, Czerwonawe np. światło znika z hory­
zontu, skoro słońce znajduje się pod nim na 
odległość 8 stopni, co odpowiada wysokości 
10 kilom etrów a gdzie ilość azotu Jest bezpo- 
rów nania większą niż na powierzchni ziemi, 
Drugie stadyum  następuje wówczas, gdy 
promienie słoneczne sięgają do Jetzr.ze wyż 
szych w arstw , w których przeważa wodór, 
trzecie zaś stadyum  — podczas którego gi­
nie wszelka barwność — wówczas, gdy 
słońce zejdzie do 17° poniżej horyzontu. Po­
kazuje Bię tedy że gazom mamy do zawdzię­
czenia zabarwienie nieba przy wschodzie i 
zachodzie Btońca.

Podczas wybuchu wulkanu na wyspie K r  a- 
k a t o a  w r. 1883 słupy dymu dochodziły 
do wysokości 30 km w chwili najsiluiejszych 
erupcyl. Następnie zaś zniżały się, gdy atm o­
sfera staw ała się beswodną, Przyczyna tego, 
że na tej wysokości dym był jessese widzial­
nym szukać musimy w obecności niezoane 
go nam dotąd gazu w najwyższych sferach 
atmosfery. Nieznany ten  gaz, k tórego istnie- 

| nie potwierdzają także mozolne badania zpe-

W pułowle ubiegłego miesiąca ukazało się 
w Sztokholmie dziełko szwedzkiego „pań 
stwowego antykw aryuaza", prof. M on t e l l  u 
s a , zajmujące się w yjaśiieolem  pytań, kiedy 
zaczęła się epoka żelazna i gdzie odkryto 
żelazo.

W dziełku pcwyższtin uczony szwedzki 
wykazał, że istniejące dotąd zapatryw ania 
co uo początku epoki żelaznej są bię 
due. I tak, do ostatnich czasów twierdzono 
że w południowych, kulturnych krajach 
znano użytek  żelaza już na k ilka tysięcy 
lat przed narodzeniem Chrystusa Pana 
podczas gdy na północy jego użytek sta ł się 
powszechnym dopiero w pierwszych wiekach 
nowej ery. Tymczasem jednak wedle ścisłych 
badań, dokonanych ostatnim i esasy, ludy po 
łuduiowe zaczęły używać żelaza .dopiero w 
końcu drugiego tysiąca lat prsed Chr., a lu 
dy północne już w połowie ostatniego tysią- 
colerio przed narodzeniem Chr. Pokazuje się 
więc, że wogóle żelazo stało się o wiole pó 
źniej niezbędnem dla ludsi i że różnica co 
do czasu, gdy saceęto go używać na połu 
dniu i półoi cy, nie jest wcale tak. wielka.

Jako  dowód, że użytek żelaza znany by 
w zamierzchłej przeszłości, przytaczano da 
wolej, iż Egipcyanle na kilka tysięcy lat 
przed naszą erą wznosili budowle z tak  tw ar­
dych bloków kamienia, że obrabiać Je możua 
było tylko zapomocą narzędzi żelaznych a 
raczej stalowych. Dowód ten  Jadn&k nie wy­
trzym uje krytyki. Kamień bowiem może być 
obrobionym także zapomocą rarządzi ka 
miennych lub bronzowycb, a wiadomem jest, 
że Eglpcyanle używali nawet, nieraz plasku 
gdy potrzebowali przecinać granit, Najutar- 
szy egipski napis, wspominający i żelazo, po 
thodsi z XIII w. przed Chr. Aż do t.ego czi- 
su narzędzia i broń Egipcyan były z bronzu 
Na podstawie najświeższych badań stw ier 
dzono z całą pewnością, że sa  początek e- 
p< ki żelaznej w Egipcie można przyjąć rok 
1200 przed nar. 0hr.

W sto — mnie) więcej — lat potem by 
ło żelazo znanem już w krajach kaukaskich, 
podczas gdy w Grecyi oraa w południowych 
i średnich Włoszech poznano Je wcześnie 
dzięki dobrej kcmunikacyii jak ą  te  kraje 
posiadały z Egiptem. W  Europie środkowe, 
znano zefazo jnż przy samym końcu dru­
giego tya!ącolecia przed Chr., dopiero Jednak 
w X 1 XI w. pierwszego tjk ą rlec ia  znalazło 
ono tam powszechne lastosowanie.

Początkowo żelazo używanem było w fiu 
ropie ty lko do ozdób. Później broń bronzo 
wą wykładano dla ozdoby żelazem. Miecze 
broniow e a rękojeściami, wyklndansm i żela­
zem, były w powszechnem użyciu w IX w. 
przed nvssą erą  w  dzisiejsze] Austryi, w po 
łudniowych Niemczech i w południowej Fran 
cyi. W Anglii poznano żelazo już koło 800 r. 
przed narodzeniem Chr.

W krajach Skandynawskich i w Niem 
czech północnych poznano żelazo stosunkow o 
wcześniej a to dzięki ożywionyn stosunkom  
handlu m orskiego, jak i istniał między tym f 
krajam i już w epoce bronzowej. W ielokrotne 
w ykopaliska potwierdzają to a całą pewno 
ścią, tak , że można bel obawy pomyłki tw ier 
dzić, iż w VII w. przed u ar. Chr. użytek że 
laaa był powszechnym w Skandynawii i w 
Niemczech północnych. Broń Jednak i narzę­
dzia broniow e napotyka się naw et wówczas 
dość częBto.

Na drugie jednak pytanie: gdzie żelazo

oagryto, uczony szwedzki nie daje ściśle o- 
kreślonej odpowiedzi. Najnowsze badania 
wprawdzie nie potwierdziły, ale i n 'e obaliły 
dawniej przyjętego mniemania, że użytek że­
laza odkryto w najdawniejszych centrach k u l­
tury, a mianowicie w Indyach i w Chinnch. 
Przypomnieć przytem  należy, że Am eryka 
poznała żelazo dopiero po odkryciu Jej przez 
Kolumba, a więc cośkolwiek więcej niż lat 
czterysta tem u.

** *
Już od połowy ubiegłego wieku żelazo 

coraz więeoj wypycha drzewo we wszyst'-ich 
gałęziach przemysłu. Teraz przyszła kole] 
na wyrugowanie drzew a przy budowie ko­
lejowych wozów osobowych. Am erykanie, 
stojący zawsze na czele postępu techniczne- 
ga, budują już tego rodzaju wozy, w których 
ulem a ani kaw&łka drzewa.

Jednym  z ważniejszych powodów, jaki 
skłonił Am erykanów do zastąpienia w tym 
ra*ie drzewa przez żelazo, {względnie stal, 
była chęć zmniejszenia niebezpieczeństw, na 
k tó re  narażeni są pcaróżni podczas kata­
s tro f kolejowych. Dowiedzioną je s t bowiem 
rzeczą przez praktykę, że w czasie k a ta ­
s tro f kolejowych drzazgi, zgniecionych części 
drewnianych w wagonach, zadają bardzo 
ciężkie rany podróżnym. Ponieważ zaś ścia­
ny, lub ław ki staiowe mogą się ewentualnie 
pogiąć, lecz nie rozlatują się na drzazgi — 
przeto niebezpieczeństwo a tej strony jest 
mniejsze.

Budową takich wozów zajęło się Towa­
rzystw o Pullmanowskie i obecnie na samej 
tylko kolei pensylwańskiej kursu je  ich prze­
szło 2.000. Także podziemna kolej w N. Jo r­
ku zaprowadziła u siebie stalow e wozy z 
siedzeniami nie na poprzek, lecz wzdłuż ścian 
wozów, co także zmniejsza fatalne sku tk i 
ewentualne] katastrofy.

Zresztą, na zastąpienie drzewa żelazem 
i stalą  w woz&ch kolejowych musiały wpły­
nąć coraz wyższe żądania, staw iane tym  wo­
zom na punkcie odporności z powodu zmię- 
kazema szybkości ruchu. Że żądania te  od- 
ln śa ie  do odporności powinny być coraz wię­
ksze dowodzą tego dwa wypadki kolejowe 
w ostatnich czasach.

1 tak, w marcu b. r. wykoleił się pod N. 
Jorkiem  pociąg, przyczem pięć wagonów 
spadło na zam arzniętą rzekę Hudsen. Otóż 
estery z nich, zbudowane a blachy stalowe], 
zostały bardzo mało uszkodzone, piąty — 
drewniany — rozbił się zupełnie. Przy innym 
zaś wypadku w Pensylwanii spadł z wyso­
kiego nasypu pociąg złożony z 14 wagonów. 
Ponieważ były one zbudowane z blachy sta- 
owej wszystkie zostały prawie nieuszkodzone 

tylko pierwszy z nich drewniany miał dach 
zgnieciony. W tyui też wagonie zginęły 3 o- 
soby, podczas, gdy podróżni z reszty wago­
nów, których było 13. odnieśli tylko niezna 
czne zranienia.

Kiedyż za rzą i państwowych kolei austry- 
acklch pomyśli o budowaniu podobnych wa­
gonów, k tó re  choć w części chroniłyby po­
dróżnych od śmierci i ciężkich aranień pod 
czas tak  caęstych u nas katastro f kolejo­
wych ?...

Faktem  jest, że rolnictwo poczyniło w o- 
statntefa kilku dziesiątkach la t olbrzymie po­
stępy, co ma po części do zawdzięczenia 
przyswajaniu sobie najuowszych zdobyczy w 
dziedzinie techniki. Siła zaś mechaniczna, 
stosow ana coraz częście| w rolnictwie, oka­
zuje się rolnikowi wielce pomocną. W osta­
tnich czasach zastosowano da poruszania 
pługów, oprócz pary, także m otory benzy­
nowe, naftowe i elektryczne.

Szczególniej mniejsze gospodarstw a będą 
mogły korzystać z tego najnowszego zasto­
sowania m otoru, Jako u wiele tańszego, niż 
m otory parowe. Różnica w cenie jez t zna­
czna, bo gdy pług parowy kosztuje około 
65.000 K, to  pług m otorowy o sile 16 HP 
można mieć już ca 10000 K. Oprócz tego 
można piuga motorowego używać do w yko­
nywania Innych robót, prócz orania, ponie­
waż Jest zwrotniejszy niż pług parowy. Mo­
że on orać rolę uietylko na głębokość 15 cm 
ale zastępuje ekstyrpator, poruszając ją na 
głębokość mniejszą niż 10 cm.|DaleJ można 

jego pomocą poruszać brony, slewniki 
i t. p.

Pierw sze takie pługi zaczęto budować 
w Niemczech, osadzając m otor 1 pług na je ­
dnej sztywnej ramie. Do obsługi pługa mo­
torow ego wystarcza jeden człowiek. Waży 
on tylko 4 t, lecz pomimo tego posiada do­
stateczną przyczepność (adhezyę) do ziemi, 
bo cały jego ciężar Bpoczywa na wysokich 
kołach popędowych. Ramę, na k tórej spo­
czywa pług, łatw o można z siedzenia moto­
rowego podnosić i opuszczać. Dla umożliwie­
nia pługowi motorowemu poruszania się ta k ­
że po twardej ziemi, można zdejmować z kół 
głównych i popędowych łapki, k tó re  dopo­
magają mu przy poruszaniu się na mięklm 
gruncie.

N iektóre firmy budują także pługi m oto­
rowe na waór pługów parowych, tj. że dwa 
m otory są nieruchome a poruszają pług za 
pomocą lin drucianych. System ten jednak 
okazał s ’ę mniej praktycznym.

Dodać przy tem  trzeba, że m otory uży­
wane do poruszania pługów lub innych na­
rzędzi rolniczych latem  — można podczas 
miesięcy zimowych bez wielkiego zachodu 
używać np. do poruszania młocarni lub pro­
dukowania prądu elektrycznego dla celów 
oświetlenia. Krótko mówiąc, pług motorowy 
jest m aszyną bardzo użyteczną i odgrywa 
obecnie w rolnictwie tak ą  ro lę , jaką  swego 
czasu odegrał pług parowy.
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m i ł k i e m  n  t o le t i i  T m m i w  i  h ł e j w e pot n Jsi/imm p j / ą r n l *  z Tiyzstir ił* Mmcty, z A«Łwt?r“  i z Lłwk.. porlc 
ilo Kanady eraz da Ameryki północnej. — Okręty Tow ar«/atw a Can&dian Pacific 
jadące i  Tryeatn n lt petladają wcale mlędzyp*k!adu, ale ty lko asme ka ju ty  na 
& A" 1 i u h i, niuifebii >U tytko > dM / > K*seiej kfiMf. Walsatek togo
c: r*_»y nawteroiałe aiopi tt*ywaó wkł»4it dwafwr̂ m, rJ uAwaow

d l . p a ń ,  s a ł  m t r e y c a n y r h  1 t. d .  33v,

U a j w j g w t a ie j s z a  i n a j t a ń s z a  p o d r ó i .
Wszelkich wyjaśnień udziela:

Raprezanłacya ćanatłimPseiSc
m Li ri-tiUBkb a b c a  P a w ła  U  &.

Masło Mazurskie
świeże, natupaLse w 5 c o kilowych paczkach 

po K o ro n  10.60 opłacono wysyła 
DCNI W Y.sY c.K O W Y  W KOkĆZYNIE 

k o ło  K r o s n a .  1141 3 1

B iu ro  O g ło s z e ń
(plakatowania)

i wynajmu mieszkań
Władysław i Grabowskiego

Jagiellońska 11, parter.
1143 3 1

zain ieszkrły  w Czarnym  Dunaj*u. Leo- 
p id S ‘ »im ierski [o szuku je  posady. 

1140 1 1

D o b r e  d z i e ł a
Polecamy: prace

J. N . TREPKI
■śzynv. iłd

2. Bonifratrzy w Krakowie
3. Albertanie i Albertanki
4. Opieka nad terminatorami
5. Tanie kuchnie chrześcijańskie. 

Obi_dy S. Samuel!
cena po 60 hal.

s. a. HRZYZANonsM im ó w
L'-. nabycia we wszystkich księgarniach

P o t r z e b n i
leśniBy. rządca, administrator, sekretarka, 
ogrodnik pałacowy, podleśniczy, handlowcy, 
tuspodynie, ekoncmi. Ajeucya „ H o l i r o "  

w Śniatynie. 1132 1 i

m a  B a n k  p a r c e l a c y j n y 1

I w  likwidacji.
K o ło  P i lz n a :  Pilznionek, około 290 

mrg. Wolnlfci, około 116 mrg.
K o ł o  K o l b u s z o w e j : Hucisko, oko­

ło 150 mrg
K o ło  F t ;  s z la k a :  Gllnnik górny, 

ok o ło  220 mrg.
In crmacyi udziela adw. D r. Grzesik,

[ Lr ów. ul. Batorego L. 3 0 , wchód od 
uł. Bourlarda. 977 6 2

I

Najlepsze J jj^  g- ^  £ J |  g  w g  £ ■

1 kg ę z ą r e g o ,  dobrego, oe-tego 2 iyr., lepowego
2 i r. 40 h., najl u iz w p ó ł n f ą je g o  2 Kor. ó0 b,
1 C te g o  4 K or, u i a ł e g e  p i l f h o w p g o  6 Kor.
0, 1 kg. najl. ś n i e ż n o  b iu  te g o  < l.n 4 eg o  6 Kor. 

'0  h, 8 K or, l  kg szarego ym dC u 3 K'or.. 7 Kor., 
b‘ łego dobrego 10 Kor., najl. p u e ł t a  LjrzsW M tego 
12 Kor. P r z y  o d b i o r z e  S  k g .  f r a n t  « .

GOTOWA POŚCI ł L
z grub .nicianego czerwonego, nleŁieskiego, białego i iółteyc i ule tu jNAnking), 
1 p i e r z y n a  180 cm. dłng. 120 cm. szer. a S -m a  p o d t u z k u m i  kawujiSiOctn. 
dług. 00 cm. szer. napełnione now; m szarem bardzo trwał, m p n o k e w o m  
p ic  rz e m  16 Kor., p d ł p n c h e m  20 Kor., p . i e h e m  ?4 Kor., pojedyncze pieiutfay 
10 Kor,, 12 Kor., 14 Ki t, 16 Kor, pcduszki 3 Kor., 3 For. w  b, ł  Kor., p i e ­
r z y n a  20u cm. dług. 14j cm. szer. 513 Kor,, 11 F- r. 70, 17 Kor. 80 h, / ijLol, 
p o d u s z k i  &u cm. dłng. 70 cm szor. 4 Kor., 50 b, 6 Kor. 20 h, 5 Kor 7<j h.
P o d ś c i d ł k i  z mocnego grzdlu w pa -d 180 cm. dług. PIO', cm. szer 12 Kor.
80 h WysyłSi za zaliczaj od 12 Kor. wysyłane są opła*me /.ąjre uc d. im \ i la 
za nienadające sto wzrot pieniędzy. T . H e n ia e l i  w  j> .eu e n e n iz z  Sfr. S 4 5  

f C z e c n i )  Bogato ilustrowany cenpik darmo i o płatnie.

R S l F S f  II 

NAJLEPSZEJ JAKOŚCIS L.S= N H J L k i  f i t J  J A K U h l r i  S E

- W A P N O
5 Z Wapiennikó w w Pógorzycącłt (Siacy-a kolej.j
I  Poszukuje  się  zdo lnych  zastęp có w ! b

Cena KT5 W ł a m a n i e ,  k r a d z i e ż ,  o g i e ń  w y k l u c z a n e  (j^g  k J5

i K TO g d z i e  „ l f  E T 0 t £  s t r z e ż e .  i K IB
, Y K f e “  yrz«wjfii**a wszystkie istniejące zabczp. p rz y d y rb u n n  n i t r a ,  k r a d z i e ż y ,  

ągniMtj
. >,Y B X O ‘‘ zabezpiecza ti-k Bawtęł-gze jtk  najinniejine p w ż mkity 

,,TJETO“  powinno być w wscysi. domanu pryw., bankach, kasba-ji, urzędach muzeach.
fs-br-,, i etelach i t. d.

, P B  PO “  j » t n iezb ęd n e tn  d la  k a żd e g o . — B liższe w y ja śn ien ia  t>« ż ąd a n ie  
4.4d.w ny s l t ih M tm  O f t ł i c j ę :  Zagład t lektrotachnituny „A‘6KGDYNAM0 fcn i. T .  

• K k e e c e - w s k i ,  K r a k ó w ,  R y n e k  g ł .  3 9 .  — Z a s tę p s tw a  na p o szczegó ln i a a s t a
do c W**»a. 1142 10 1

JSfoTu V ftln T 3

KTO CHCE
W TANI SPOSÓB URZĄDZJC SOBIE DOBOROWĄ 
BIRUOTFKĘ DOATOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

H

b o r o w y c h

i
Informacyi udziela: Ł -41 M 15

Filia Banku Hipotecznego w Kfre&Ówte
ODDZIAŁ TOWAROWY.

K is a m m

Dom komisowy dla Rolniotwa Handlu i Przemysłu,
pod kierownictwem

B EARGL4 J O R S ili
w Krakowie, przy ul. Dunajewakiego L. 2.

W ykonuje wszelkie itansakcye wchodzące w taĄr.^s r.u ln^w a (k» ra sowi, 
sprzedaż maszyn rolniczych, nawozów BZtucznycb, nąsicn orac atąjęlnotnf.śc 
ziemskich i iealnoścl miejskich. Przyjm uje zastępstwa firm kratowych i za 
granicznych wszelkiego zakresu, Jakoteż T ow arajatw  lT&ezpltcz‘ i pod 
bardzo k ruyi oymi warunKami Lokuj, kapitały r*. w saukich niepuchumo 
ścla<h, dopomaga w zawiązywaniu Spółek rolniczyuh, hraudluwych i pr*e- 
myałowy:h. Udziela Informacyj co do wszelkich posad, ułatwia dostarczanie 
robotników rolnych I Fabrycznych Wyszukuje i zapodaje adreay w sp aw a c h  
■natrymonlalnych zapewninjąc dyskrecyę. Informuje o zawodach, ueobarh 
i f'rraM;h odnośnie do ro ln(ctw a handlu ! przemysłu. Korespandoncya we

w s z y s t k i c h  j ę z y k a c h . I 112 2 1

A A A A A A A A A A A A A A

CO T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  >-A 19 I P Ó Ł  KOP.

Mudnych kslątnk al* drukulemy. 
Hałda l< tt griwmląca*

W ROKU 1&13 MIĘDZY INMcMl DZIEŁAMI WY IDA 
P a m l ę i a l h  Bshsra, uzupełn ia jący  ółynne FftAlfllR» BCiredfiEJD
CZASY PRUSKIF, wspomnienia ]. FALKOWSKIFGO 
PARIĘTWU MLO&ZlfŃCA ztMderozy k ijow sk i^  RwMdty-Oawmmsklugo 
PARAFIE PO lSklF NA SYBERY1 ks. JO. EF.\TA ŻYSKARA 
2]aMdstee^ modjumlczne p ro fe so ra  dr j Ouhorowlcza.

JAK SIĘ DOCHODZI DO WtEi.KlCH FORTUN R |u « ł
Z now uści lite rack ich  po lsk ich  w yjdą dzieła : 

Rndzlswltizówny Z ^ o la H e j, Tetmajera P erayń^degu  Żmijewakifij
i wJete iimyoh.

R o d ak cy t . Jad*  w tece  szereg  w spó łczesnych  u tw o ró w  tllima- 
1 1  r — — - czcnych  z lite ra tu r  ohcych. ^ f e =  -c

ŻYW OT 1 CZYNY 
ks. Józefa PONJATOW SKłEGO
w  >■ i ,  m s J m  Całoroczni prenuwAratorzy B ib tio tjk i 
M i j i p 8 l l l v  p r e i m i n n  DMeł W yborow ych otrzy/nttjft tę  k. ii^łkę 
jaKJ pr-> 3-iusi hezpł: n a  wrytworn/in pay 1 iŁfl z burtrao w j_doliu J op awi«
Cene preaumerety w Warszawie kwa, talu i e K 2 50, z przesyłką 3-16. 

2 » opraw-j dupłhca bię 1 rb. 69 *op.
KuUdctor Zdi, da*  d ę b i c k i .  Wyo&wea ś ^zlnHera Oadbtnska.

W b^bm m a H om o a ie n n a  a, tu l 114 410.
KAmAłsOOI DOBB STŁJI s*ł BF“iP“  Ił TN iiK,

D R U K A R N I A

„GŁOSU NARODU^
W KRAKOWIE UL. ŚW. TOMASZA 35

TELEFON 190 TELEFON 190

k ra jo w e
Lw ów , A k a d em tfk a  14. K k *» ltó w , S z e w sk a  22.

' i

D ru karn ia  za o p a trzo n a  je s t  w  w ie lk ą  ilo ść  czc io n ek  ro zm a ite g o  kroju  

i m a szy n y  p o sp ie sz n e . W y k o n u je  w s z e lk ie  ro b o ty  w  z a k r e s  d ru k a rstw a  

w c h o d z ą c e :  b ro szu ry , c z a so p ism a , cen n ik i, k a ta io g i, cy rk u la rze , a f is z e , 

b ile ty  w iz y to w e , z a p r o sz e n ia  ś lu b n e , u k ład y  ta b e la r y c zn e  r ó ż n e g o  rodzaju , 

z a w ia d o m ie n ia  ża ło b n e , kartk i p o śm ier tn e  itd . s z y b k o , sta ra n u je  i tan io

# # # # #

Matei fa l fesioaewy
50 m o r g ó w  dr® ew ost»m i o k o ło  300 m etró w  L u b ież­
n ych  d r z ew a  je s io n o w e g o  od  25 cm . śred n icy  i 2  m. 
d łu g o śc i w yżej, r e sz tę  g r a b o w e  sp r ze d a  D y tek cy a  
d ó b r  S k atet. —  M aterya ł je s io  .o w y  e w en ttia łn ie  
o so b n o . —  P o w a żn y m  o feren to m  w y sz le m y  b liż s z e

szctzegóły . 1083 5 4

K o r z y s t n e  s z m e  flry 6 m s b b M  r a e i n i e

ŁOSY TURECKIE
Co roku w y lo io w j w b ih  głOwna wygrane i ł»aO kn le  n.. jsp e  wy-

ló m ą  w a r łv  » ćg n u i A  n a  o g c

2 milionów 325.000 Franków w złocie

I
N a s tę p n e ,  c ią g n ien ie  1 pażdz*6rn lk a

K a iiły  lo s m uai t>yć w y lo so w an y . K a ió y  lo s  
U t' 11 -»ja spMseo w*,, tośr

P o lecam  do k j p n a :
1 lo s ‘u rw k i  na  ra ty  mje_. a»L 7 — J L o  K 10' —
2 „ n .i » « n n 1^’ « w 1
3 „ n " ”  ». ». » ’4l' „ n

W a t y o h m i a o A o w e  w y ł ą o z i w  p r a p s o  g r y  p o  z ip ła c e .d u  jn ż  p , « , . , s v i n V i
D N W k s a n m  . l o c s i a w t m  a lb o  t*  z a liczk ą , .u a tę p n w  w p ła ty  u sk u te c z n ia  się  cze- 

1 _n i P. K. (>, welee • u opłaty. Ii08 4 1

H O W A R D  U R B A N ,  D o m  B a n k o w y
B ern o  m or. G ro sser  P la tz  23|25

S oildn ', s ta P , z as tę p u y  p o szu k iw an i w szędzie  p i d  k o rz y s tn y m i w a ru n ta im .
Ceoj n isk ie .

ta
3 fMwteiwt Łe£nŝ s:H& wśrytii

a a  bm o u  wfMnrnODr i 1 -tui 1913.
i L upo:; 7 K or
1 K-.i ir.n JO F r.
? Kup-ęu. '6 Kyis.

(seta .stsMUti*. Ica- I 5 K upo- 17 Ki.-
Rti/elbę) » ystarcr-ałs- ; ,
cy, kssutuju t y l k o  i ’ K u p jO ;,i^  k f>c.

led0iifctjp!Mł3TQ 
!Tk dłrf r» całe 
n-m-iia rwMti- ■

i  k u p r  b b b  csan aa  ubranie- wiz titi-r? 
20 k o r. jak o te ż . asat ry e  a  i zaczu tk i, 
kpa tirum y  tu ry s ty cz n e , j d w ubne , kn .i- 
g a rn y , ma>teryały *j» s trk n ie  d-am skir 
fftł w y ś  lą  po eoftftob [a!;"yiy?nycb ze 
n r  | rzłttatn lii i n»K"i.łka znany 

skhMl fab ry czn y  sukna

Si&jjór lldrtrf W M e ,
Próbki srratiK i franco

Karzyśoi klienteli (-.rywatnej z .m aw ia ją ­
cej m aterye  w prost u firmy Siegel-Imbof 
w  ra-bryce ią  znaczne. Strup najtaószp 
cenę Wiełt.ii- w ybór. Z am ów ienia  usku- 
t— zair się runjd-cwsadni';], aj.eiiiie we­
dług wzoru, naw et w  m ałych rozm iarach 

i  zupełnie iw ieżego nnaf'-ryału.

Wfna
dostać aanuu 
po  pan*?-:

80 b.
1 &. 40 h.

NINA stołowe 1. po 70 b. — 
fakaj 1. pit I  K. 39 h 
2' K. — 3 K.
A*»u s h id ł r a  L r  i  S  -  7 . w be 

ocłcM b, a  we f lu ^ k u ^ u  o 30 lia!. d ro ie  
a. «c. Ks*, i itrawws. w _ a r  tDM nit 

I  -icapem egys W -g ry ,

Gzy Pan jasł etery?
Z a d a r m o

Z w w iadlajia-m  k a ż d e g o  lak .ie  w yleezy łam , 
z d łu g o trw a li  > k f  p ł u  m j  (T p b er­
k u  łozy, z a p a le n ia  gar.dk i a stm y ). S k ir  e k  
z a g w a ra iito w i n y  N ie is d a i t i  za  tu  w y n a g ro  
dzeu ia . d z y n  ę to  ty lk o  d la te g o  że w rz a -  
sie  m ej choroby , k ’e y s t  « m ój u w a ża n o  
o g ó ln ie  z a  bezn ad zie jn y , p o s ta n o w iła m  so ­
bie. w ra z ie  z n a lez ien ia  śro d k a , do  u ra to w a ­
n ia  m eg o  życia, o g ło sić  to  n a  m oj k o s d  
w e w szy s tk U h  pi.-m ach. Pa- i A K -y sek , Krń.1. 
V łn o b ra u y , uł. B łan ick a  1. ko -o  Pi agi

955 0

i s ®  siata
agronom1! nrinumjąro ś ro d k ó w  na koóer.enće 
e r i-"» rs  '.*4. i  p rze jm ie  m iejsoe stałfa-ęo po­
m o cn ik a  lub p r a k ty k a n ta  ro tn n  zego 
O fef.y  proszę skradać „Student. 13“ Adraini- 

e lr a o /a  „ U ło ju  J4h c o d a .,< 867 0

Ł a M a d y  « t« r M lo « e

tulślta tetlił*» Yaduabruclc
" a t a n l  a o a t r .  59Jfl. W y rę b ,  k ja jp w y .

ł ą c z n o ś ć !
Ostrz-, p-a się  p rzed  lic ; eud  naśliw low nict 
w am i. Ptz.u.dzi.r.y -- E te rn it  ‘ j e s t  ty lk o  ten , 
k 'ó r )  m a n »  płytśiml w y ^ t.ą  aihraę o c h ro n n a

Kn Id ; inny m a t s r j a ł  i ie p o siad a łab y  m a. ki 
O idirobuej „lfi*Ar.it“ |e  t m atecyah>m  do p o ­
kryć dach o w y ch  się  nie n n d a .a -y m  k ru c h y m  

i' p rz em ak a ln y m . 
feupwk p a te -rto w y  as Dec t a  wy

„r- TERN1T**
■jist n a jlep azem  p o k ry c iem  d io h e w e in , s ia -  
n ow ero  a gnie trw a łem  - Lrt4» ,.ie, n ,p rze - 

d  io ru ił  n a  zm ir ly a tu iu sfe ry czn e j 
nie^ w yi- aga, n ig d y  _ u r r u v y  n a d a je  się  wy- 
śm iouicie n a  w y k ła d an ie  śc ian  od stro n y  w ia­

tró w  i t. d. 37? H) 7

G en era ln e  z a  tęp s tw o  L u d w ik  H a ts c h e k  
K r a k ó w ,  M n a a h i a k a  I ł .

Amalia Roapmaka
Krabów, Linia A-B.

PraoowMra kwil “ w  a zta c zn je h  i farbiar- 
n ia strusich piór w kóioracli.

Panienka
z d o h f rg o .d  imu .rajdzi um ieszczen ie  w o so ­
bnym  p o k o je  z r a łrm  ulr /^ m a n ie m  lu b  bez 
Ma ż ąd a n ie  k o i. 'c rsa c y u  fr n c w k a  --- W ia  
donioóś M e h o ffe ra  u ,  ul. Sw. Tte » n n  28

Zupy 
titleczite, 

papkL cfrfeh  ̂La- 
kes, OTyoce 

t nrteku
są  to  poteamiy,. k tó re  o a rd /n  k o  
K systo tew pływ ająina  silny rvz-vój 
d e lik a tn y c h  d z  . ći. M ięso i m ię sn e  
p o traw y  n i e w a j ą d l a  o r ganizm u 
dW ttcięoego -oj w a rto śc i, j a k  
s ię  n im i1 sądni.

Qa«w jp ie  dzieelou Pttddmgi,
sp o rz ąd z o n e  z p roszku  p u d d  u- 
g u w eg o  D ra  Oe ta  e r a  t  1 2 h 
* m leh łen j I- o u .r e m , z- sek to m  
ow<ro ł oj in a jb o  tw in a m i,  n a  
a te ; n ie  c i u t o  id eg u m in y  z p ro ­
szk iem  do p ieczen ia  D r a  O e t-  
Rera a b ed iin c ie  śd z iw i-n i p o ­
m yślnym i rezułt-aiam i. Dra. O ot- 
h e r a  p re p a ra ty  s ą  »yrędzi< do 
n ab y c ia  w raz  z re c e p ta m i. P rze­
p isy  w yayła  t a k i e  w p ro s t 
g ra t is  b o p ta tn le .

Or A. ffiutker, Badan Wlhd^ń.
P ro szę  Wwi acać u w a g ę , na. p r a ­
w dziw ość f a b ry k a tu  I-ra  U e tk ir a
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LINIA

HAMBURG-AMERYKA
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędn. parowcami 
Hamburg-Nowy York

H am burg-Filadelfia
Hamburg- Kanada

Hsmburg-Brazylia 
Hambnrg-La Plata 
Hjmuurg- Arabia 
Hamburg -SeTsya 
Hurtburg-Afryka 
Hamburg-Indle zac

A ntw erpia

Hamburg- środkow.
Ameryka 

Hamb.-W enezuela 
Hamburg Kolumbia 
Hamburg-Kuba 
Hamburg- M eksyko 

-Kanada.
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi prawie
na wszystkich swych n o w j o r .  parowcach

cztery klasy przewozowe 
I kajuta, II kajuta, in  kla&» i między 
pokład. Farowce Linii H a m b u r g - A m  ery ta  
dają przy znakomitem u t r z y m a n i u ,  pri aki 
i wyrodny przewóz dla podróżn ących 

w kajrtach, i także dla wychodźców.
O wyjaśnienia co do przewozu należy 
się zwrócić do generalnej reprezentacyi
Unii Hamburg-Aiuoryka, Wiedeń I K6rn-
tnerstr., albo dojei agentur we LwowJt 
Gródecka 05, Czermowce H ęrretigas. 16.

kawalera z kilkuletnią praktyką. P»> 
aada zaraz do objęcia. SzezegóhS r 
udzieli Henryk Borkowski w Nowej 

wsi p. Kęty, 1104 5 1

Cbasselas i muszkatałowe, miosz&ne 6 1 ii. 
koszyk pocztowy K. 3. — J a l d a p  st.ru J^owe 
I G r u s z k i  po K. 2 50 D o s t a r c z a  S z i«
lA irvi FoXDor< o w o c ó w  i i i s k o r d s

P .T .g r y ._________1109 11

Na ratyl
najnowsze] konstrukcyl, ule 
pszone Singera maszyny do 
szycib, Lattn 1 do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej t.awy, poleoa pierwszo­
rzędna znana z rzetelność

firma:

K. Pawłowski
K r a k ó w ,  R y n e k  L.  18
dostawca wielu stowarzyszeń zarobkowych 
Związku Urzędników państw, i >- Bntral 

Zakupu dla oficerów i urzędników.

Pożyczki osobiste
n» 4— Z proceot od 200 Koron wsnryi bez 
powożenia n»i mlesięozne spb.ty po Koron 
dla O ób ra-Ldeero stanu szybko i dyskretnie 
przeprowadza F ilip  F e lu , D om  b a n k o -  

ie łd o w y  B ud  p e s z t  VIL Rakóczi 
ut. Kr. 71—7P Wyjaśnienia gratis 1 franco.

Basztowa 1. 19. vis A vis bramy flory ańskiej.

Jeden lub 2 lokale
Sklepow e o d p o w ied n ie  ró w n ież  n a  ub ik i. - 
cye k a n c e la ry jn e  ao w y n a j ę ł a  .jd 1-go p a - 
żdz e r n .k a  wiadomość ul. Helolów 1. 9 I. p.

i sM Mi
znajdzie um ieczczrn le  prsy iu te lig e n tn e j ro- 
d dnie W iadom ość  w zarząd z ie  d ru k a rn i 
„Głosu (Nart>du“ ul. św . Tomasza L. 30.

Zdolny Eorepetytor
poszukuje lekcyi ze szkól średnich, wydzia­
łowych i ludowych Może uczyć języka ruskie­
go jaboteż początków rosyjskiego. Wyko­
nuje tłumcczenir. z ruskiego i rosyjsł 'ego 
na polskie lub z polstiego na ruskie. Zgło­
szenia K. F. L. bo Admin. „Głrsu Narodu1*.

Masło dworskie
ąuchenne i deserowe, uraz masło wiejskie 
w kawałkach codzień świeże połtet po 
bardzo niskiej cenie handel kolonialny pod 

firmą

Ignacy Grudniewicz
K r a k ó w ,  u l .  K a r m e l i c k a  1. 5 2

(róg ul Ambr. Grabowskiego.)

W I T A J C I E Ż ! !
S zan ow n i G o śc ie  p o w ra c a ją c y  z  w yw cza só w  le tn ic h !

W I T A J C I E  i dajcse^dale^ z  c a le m  za u fan ie m

do odnowienia
do jed yn e j w K ra k o w ie  p raw d ziw ej chem - p ra ln i i a r t .  fa rb ia rn i

„TĘCZA" ulica Czarnowiejska 72 — Tel. 1471
F I L I E i

u l. św . S e b a sty a n a  101 u l. K a rm e lic k a  11 u l. D ługa I | u l. K ra k ó w  jk a  14 
u l. F lo ry a ń sk a  29 | u l. G ro d zk a  Si | u l. D ługa 2 9 1

większych zam ówieniach znaczny opust. |-

T h l E R R y " 60 B A L S A M
jedynie prawdziwy.Skuteczny na wszystkie choroby organów re- 
spiracyjnych, kaszel, chrypkę, plucie, zaflegmienie, brak apetytu, 
niestrawność, choleryczne małości, kurcze żołądka. Zai! przy uży­
ciu zewnętrznem na choroby jamy ustnej, bólu zębów, ja o woda 

do ust, na oparzeliny, wyrzuty skórno i t. p.
THIERRV ' EQ0 m a ś ć  CENTyFOLI OWA
skuteczna nawet na uwjzastarzalsze rany. w rodzaju 
raka, wrzody, zapalenia, abscesy, karbunkuły — po­
siada własności wyciągające obce ciała przy skale­
czeniu, pzzez oo zapobiega Ł.byt bolesnym oper&eyom.

2 słoiki K. 3.60
2 aibQ i Apteka pod „Aniołem Stróżem1* A. ThlerryJ

że,’ flaszka^^podróty (Schutzengel-Apoteke). Pregrada kolo Rohitsoh To nabycia prawie 
K. 5-60. we wszystkich aptekach, a w większej iloJd w u.ogueryach.

Kajłspszs ehrzeisijańskis źródła taniości 11
I KTu w weg o , k u i f o .  is r to -
P f t a n  t .  I  -  Mpsrnge

3-40, -  półbMege K. *80,— 
Małego 1 . 1  -  lepszego Ł  6, 
puszystego, duMao-biaMg* K. 
4  -  fWKjsUgw, _ir*> - L A 
7. i J  — puszystej*, Malaga 
A- 1% — pnchu z c i iowl Kac.
12, — cesarskiego i  i l t ^

od K Kile frank o-
C IO T O W A  P O S C I K Ł

nMMeahlega, iółtege albo białego nanklan. Jedna ple-
_________« t u  i  d w o m a  p o d u s z k a m i, k a żd a  A n t  css. d a ła ,

dosta teczn ie  nap ełn ion a , nosrem , azarera, trw ałem  pi o n i  m K, 16, —  półp w eh eo*  
K  Ml, -  p a c h e m  K. 24. —  p o je d y n c z o  p ie r z y n y  K. 18, 16 i 16, — p o jo d y a e z e  
p o d u sz k i Ł  3, 3-60 I 4 , —  p ie r z y n y  160x146 sra. dnżę, Ł  18, 16  2flC — pod a~  
s z k i  66x70 cm. i n t t .  Ł  4-Łu ś  6. — laty 186x116 o m  d n ie  K. 13, IB
i  18, —  łó ż k a  d z ie c in n e , k a p y  n a  lo t k a ,  s u k n a ,p  k r y c i) , d a n o b . t ,  p o k r y c ia  
p ik o w a n e , m a te r a c e , i t. d. n a jta n ie j , śreeaytane z a  pobraniem  opak ow an ie

gratis, en 16 K. am ko.

Józef Blahut w  Desrhenltz Nr. 54.
(bfi merwald). Nieodpowiednie przyjmuję z powrotem lub pleuiądze odsyłam.

Żądajcie obszernych, illuśtrowanych cenników gratis i franko.

L £ £ ^ i ‘2!Jnron*.irovra j AA ln a iW  OH OttM

mm BARANIECKIEGO
is tn ie ją ce  od ro k u  1868 w K ra k o w ie .

W ydziały: Literacki, przerodniczy, pracy 
społecznej i gospodarstwa wiejskiego.

Na trz e c im  k u rs ie  lite ra c k im  będą se m in a ry a . 
Szkoła sztuk pięknych pod kierownictwem Pana Stacbiewicza 
Akt wieczorny codziennie. Początek roku 1-go października.
Przysyła programy i udziela informacyj sekretarka H. Tomaszewska w Krakowie,

ulica Karmelicka L, 33. 1082 3 1

Dyrektor Józef Rostafiński.

JÓZEF OLKUSZNIK
Dom handlowy i przemysłowy 
Kraków, ul. Sławkowska L. 29 

Telefon 1590 
sprzedaje en gros i detailicznie

„WĘGLE"
krajowe i zagraniczne, z odstawą do pi­
wnicy po najtańszych cenach. Przepro­
wadza wszelkie transakoye finansowe, 

lefno-rolne i przemysłowe.

Ważne dla P. Studentów 
i akademików!

Piękne urządzone pokoje » r v !  eue-n utrzy­
maniem do wynejęoii w śródmieściu Kra­
kowa. Wiadomość tamże przy ul. Poselskiej 
1- 9 I p. 1920 2 2

Sławne z dobroci 
Cukry deserowe

poleca

Józef 5iermontowski
K r a k ó w ,  u l i c a  B r a c k a ,

P o d l e ś n i c z y
w wieku około 32 lat bezdzietny lub z małą 
rodziną, energiczny, uczciwy, wzrostu słu 
sznego potrzebuyod 1 pażdzier. 1913 do ma­
łego rev .ru we wschodniej Galicy'. Zgłoszenia 
z odpisi m swiadeotw i podania v ronn .w 
przyjmuje Dyrekcja dóbr SlraU". ( Idp.sy świa­

dectw nie zwraca się 1099 4 3

82-letnia staruszka
wdowa po weteranie r r. 1863, utrzymująca 
tym i córkę nieuleczalnie chorych, prosi o 
wsparcie. Łaskawe datki przyjmuje Admini­
strac ja  „Głosu Narodu** pod numerem 236

Rtądowo uprawniona

Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczyoh
poA firmą

R. R żąca  I Chm urskl
w Kr&koi -le im. Gertrudy I. 4.

wyrabia pod kontrolą komisy 1 Przemysłowej Tow. Lekarskiego krab. polecone |
przez toż Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e  s z f n c z a e
odpowiadające saładem chemicznym wodom:

Bilińskiej, Blesshublersklej, Seltersklej, Ylchy, Homburg ,Klsslngen,
I tudzież speoyalne leoznioze jak: litową, bromową, jodową, I alt i]stą, kwaśną oraz I 
| Inue wody mineralne z przepisu prof. Jaw orskiego. Sprzedaż ciastkowa w ap te - | 

kaoh i j  egueryaob. — Cenniki na żądanie darmo.

k k i k s I

Kupuje
nsble lepsze i zwykłe, fortepiany krótkie, 
piaiÓP1 , ka«: ogniotrwałe, broń i t. p. rzeczy.

K r a k ó w ,  ul.  G o ł ę b i a  Nr. 10.
Ohrześcijt.nLki uundel mebli używanych lecz 

dobryoh. 1000 10 2

Chłopca
do pri Ktyki 14—15 lat przyjmie handel to­
warów mieszanyeh „Praca** w  Rabce.

1100 3 2

Staruszka 89 letnia
bez jakiejkolwiek opieki i środków do żyoia 

prosi o wsparcie 
Łaskawe datki przyjm uje Administnaeya 

.GŁOSU NARODU’ 123

WDOWA
at średnbh intel. przyjmie samudzielny zarz. 
domu także na plebanii „Irena 870" Poste 

rest. Żywiec. 1033 3 1

P rzy jm ę  z a r a z

młodego pomocnika
handlowego. Jan Muszyński, Lwów. Gro­

dzickich 3. 1117 2 1

MIŁOSIERDZIU CZYTELNIKÓW
poleoa się dwie rodziny, któryeh nędza 1 ka 
leotwo ojców stwierdzone przez męski 
Tow. św. Winoentego k Paulo w Krakowie 
Łaskawe datki przyjmuje Administracy 
„Głosu Narodu**. 212 0

|  Hajwiphszy skład przykopów i szot kościelnych |
B  jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne S

poleca po najtańszych cenach H

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS U
K ra k ó w , R yn ek  g łów ny, L in ia  A -B  L . 46|G. ^

Szkoły muzyczne Kaisera
lonmpi. pw władze, prywatne zakłady nanknwe dla iszyslkicb gałęzi muzyki
włącznie opera 40 rok szkolny
Fo rtep ian , śp ie w ,o rg a n y , lutnia, w szy stk ie  in s tru ­
m enty o rk ie s tra ln e  i p rze d m io ty  te o re ty c z n e .
K nrs dla kapelm istrzów z ćwiczeniami tygodniowymi w dyrygowaniu. Kurs  
egzaminu państwowego. W roku szkolnym 1912/:3 aprobowano 28 kandy- 
datów (dotąd 364). Specjalne kursa dla wyższego kształcenia i kon- 
certow. C. i k. nadworna śpiewaczka Am. Friedrich Ulaterna (studyum operowe) 
Ginida Peters, dyrektor Rud. K aiser pani M. Rantenkrans K alser (for­
tepian) V. Rsiclietti (organy) F. K iciu  (Czello) K ursy pedagogiczne. 
Kursy i ikacyjne. Lis. owna teoret. nau ' .. . Chór mieszany i or­
kiestra. Prospekty przez kancelaryę szkoły Wiedeń VII. Halbgabse 9. Dla za­

miejscowych wykaz pensyonatów. 1098 3 1

u r zą d zo n a  w e d ł u g  n a jn o w szy c h  w y m a o a n  

FABRYKA WYBORÓW MASARSKIE!

JÓZEFA BIALIKA
W mm±, ul. Fłerjriń&ki L. 51. FWa: d. Szpittln L «
P olec*  w  zakres raasarstwa wdiódzib-e w yroby w  jak najlepszyai 

gatunku i o .w y b o rn y m  6mdCB.

PRBSTULI OBWROTHĄ P M f Ą  8 4

'A ■im

„FRYDERYK WILHELM"
A k c y j n e  T o w a r z y s t w o  U b e z p i e c z e ń  w Ber l in i e .
Założone w r. 1666. Założone w r. 1866.

Dyrekcya dla Austryi: Wiedeń I, K&rntnerring 17.

6 2 Nowych ubezpieczeń osiągnięto w
1902: K. 77 000 000

1904: K. 910 0 0  000 
1906: K. 117 000 000 

1908: K. 1 4 9 0 0 0 0 0 0  
1910: K. 180000 000

1912: K.218000000

Przeszło 3 miliony ubezpieczonych po koniec 1912 r.
Przed ubezpieozeniem się należy zażądać naszych prospektów. Przed objęoiem cl- 

ohem lub oficyalnem zastępstwa należy za żądać naszych w-ranków.

MYŚL R0B0TNICZ9
Organ Polskiego Zjednoczenia Zawodowego 
Chrzęść. Robotników z siedzibą w Krakowie

WYCHODZI CO DWA TYGODNIE 
Prenumerata wynosi rocznie kor. 5

„Myśl Robotnicza" nas
pismem polskim ro- 

botniczem, zawodowem, redagowanem w duchu chrześci­
jańskim . — Informuje dokładnie o ruchu robotniczem  

i życiu w stowarzyszeniach robotniczych — \

„Myśl Robotnicza"
cznik lem  p ru k tjczn ym  dla cboących, pracow ać w  Btowa- 
==SĘ t i  = m  n . rzysasn iach  robotniczych

Lecznica hygieniczna
DRH H. THRHHWSKIEGO

i o  H o s s o i s l e  ( z a  K o ł o m y l ą f

stac, kol. Zabłotów lub W yżnica (na Bukowinie)
Otwarta do zimy. Leczenie wodą, kąpielami słonecznemi, dyetą (przeważnie 

jarską) postem, gimnastyką i przysposabianie do życia hygienicznego,

APAPATY FOTOGRAFICZNE, r a t  zi pltrwizoizgdie. KINA
własnej i obcej konstrnkcyi. Wypracow anie wszelkich zdjęć amatorskich 
w nsszi m ateUer. Zalecamy przea kupnem aparatu zasięgnąć rabzej rady. 
Z powodu wielkiego obrotu stale świeży mateiyał. Nasze ulubione apa - 
raty „Austryakamera** i płyty „Austrya** mogą bj ć zamawiane takie przez 
każdy skf id aparatów fotog .Ł Nowość : familijny Kino. Gen. K. 240. 
Cenniki darmo. Knpcy zechcą zię zwracać do naszego domu eksporto­

wego „Kamera Industrie**, Wien V1L

R .  L E G H N E R  ( W I L H E L M  M U L L E B > F a b r ^ a  aparat, fotogrs-
fiesnych W ien Grabcn 30 i 31,. Nąjwirkszy skład wszelkich a> tykułów fotografiozynch

atelier dla amal arów. 6684 4

a i i u i ś  . SpMka z o graniczony odpowiedziaincioiy poleca na o&ecny sezon obficie zaopatrzony sk ład

r a r a w P ł  R IMI^E Kraków, Sławkowska 14 ubrań męskich. W szelk ie  zam ów ienia w ykonuje się we-
II?. telefopw ? R34, o « » y  u d  unb u * .  d ł u g  o s t a t n i e j  m o d y  s z y b k o  i  s t a r a n n i e ,  s
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Zakład arlyst.-kamieniarski i bndowl.l

i Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki w ybór gotowych 
pomników z piaskow­
ca, granitu 1 marmuru. 
Podejmuje się wyko­
nania grobów j  miej­

scu I na prowineyi. __
Iclełoa IW. HP

NAJLEPSZA KAWĘ
„SANTOS*

( E z ł r a  s u p e r i o r ^

palona i  surow a)
po najtańszych cenach poleca

W. Olszowski
■■ K R A K Ó W  = ......

Ma y Rynek róg Szpitalnej,

F r y z y e r s k i
młody, zdolny pomoonik otrzyma zaraz po­
sadę. M. Berkowicz, Jasło 1136 3 1

U k t ) i  pszuTnju
student z IV kl. gimnaz. zdolny uczeń za 
skromnem wynagrodzeniem. Zgłoszenia do 
p. Ritterów dla Maryana. Kraków-Zwie zy- 
niec ul. Lelewela L. 8. II p. 1137 5 1

 r _ _

Telefon Nr 0020 R E I M  I S P O L K A  Krakfiui, Rynek 37, Linia H-B.

FARBY W O D N E
w guziczkach, tafelkach i lubkpch do celów 

szkolnych.

Kompletne kasetki z fartami
olejnemi i wodnemi.

FARBY OLEJNE
do robót artystycznych, krajowej fumy KAR- 

MAŃSKI i Ska i firmy Lefranc z Paryża.

Kredki kolorowe i węgle
Pastele  Lefranca

polecają najtaniej

Perfumy, M ydła , Pudry i Kremy
z p'etwszorzędnych fabryk krajowych I zagranicznych w największym wy­
borze. — ł i i r a c y a  F .ag . I t la t i i l i  d o  n a d a n i a  f o r m y  w ą s o m .

GRZEBIENIE, LUSTRA
i rszelkie inne przjbory toaletowe.

Szczoteczki do zębów, Szczotki do pa­
znokci, Szczotki do sukien, Szczotki do 
obuwia, do zamiatania i do froterowania.

A p a r a t y  s s ę c e  
Q  |  y  ££  d o  c z y s z o z e n ia  d y w a n ó w , p o r t y e r

99 i t .  p . r z e c z y .

Płótna, Papiery, Kartony
i deszczółki gruntowane do malowania 

olejnego.

Pondzie, Palety, Stalugi,
m a n e k in y , S zpachtle , H o le

i inne przybory do malowań olejnych.

Szachy, Warcaby, Domina
Karły do gry, Kije i Kule 
bilardowe, Rączki do gazet

OGRODNIK
żonaty z wyższem wykształoeniem poszu­
kuje posady od października Łaskawe zglo 
szenia pod „Ogrodnik* PoSt-rest. Żywiec.

1135 2 1

isława TDMI
i  Podgórzi, ol. Krakowska L. 1

Nr. telefonu 2559

Koncesyonowam Biuro pośra- 
dnictwa posad i służby

poleca wszelki hkategoryiofcyallstów 
prywatnyoh oraz służbę domową, gos- 
pod., handlów., rustaur., hotel., i t  p.

Konc. Biuro kupna sprzedaży
ma do sprzed, majątki ziems., kamień., 
lasy, paro., zakł., przem., handl, etc.

Agencya handlowa
objęła generalne za»tępst»o fabryki 
wyrobów gumow „ B w rs o i i"  „ P a ­
l m a "  artykułów teebnicznyob, ble- 
lizny impregnowanej 1 kauczukowej.
Zastępcy z powaźneml referereya- 

mi poszukiwani. 1134 5 1

Wielkie bankructwo i licytacya
czeka 'każdego k to  n ie odw iedzi słynne b iu ro  w K rakow ie, G ołębia

J .  R O PSK I
Tam kupi i sprzeda m ajątki, kamienice, folwark*, lasy, parcele, domy, 
hotele, restauracye, handle, sklepy, fabryki, oraz wszelkie zamiany. 
Tam najmie i wynajmie mieszkania, sklepy, wille i lefcaie mieszkania. 
Tam ogłaszrją po csłem mieście 1 w dziennikach r głoszenia. Tam jeet 
wielkie biuro plakatowania, mające koło 300 własnych tablic. Tam 
są obrzarne suche składy do przechowania mebli. T< m przewożą we 
własnych c. k. patentowych wozach meDle, także koleją i okrętem . 
Tam je s t biuro lr.fjjm acyjoe w sprawach handlowych. Tum otrzym a 
się wspóln ka i wspólnictwo. Tem pośredniczy się w pożyczkach hi­
potecznych i wekslowych. Tam wydzierżawi i oddzierżawl koncesye 
1 karty  przemysłowe. Tam Jest przecież wielki dom dla Handlu I Prze 
mysiu. Znana f  rm a na całym świecle. Ma w każdem m ieś .ij swoje 
z stąpstwo i za granicą. Tam nie płaci się żadnych wp:sowych tylko przy 
wynajmie mieszkań. — Tel. 2248. Konto Kasy Oszczęd. Nr. 120.484. 
Konto Ustredni Banka czeBkicb spory telen. Adres tel. Ropski, Kraków.

Polecam y gorąco wszystkim , którzy m ają zamiarjjechat* 
do Aw erykl lub Kanady, nby udali się z pełne*? zau- 

faniem tylHu wprost do
Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu,

k tó re  nie ma żadnych agentów, ani naganiaczy.

SO tysięcy imitow. srebrnych
zegarków męskich z 3 kopertami, z wybornym sz »ajoarsk'm, 36 
godzin dąrym weikiem, pięknie gra ' irowane sprzedaję j k długo 
starczy zapas, po zniżonych cenach zamiart K . 10 — t y l k o  
K .  5*50 . Ten sam zi garek w Imitowanej kopercie złotej i sre­
brnym cyferblatem ty ko K 6. Tysiące listów poctwaluych Wy­
syłka tylko za zaliczką Wymiana dozwolona w przeciągu 8 dni 

slbo zwrot pieniędzy.
H E I N R I C H  L A N G E R , W k J e a  V ., b c h t t n b r u n n e r s t r  k r .  8 5 /2 1 . 
Cenniki darmo l optatnle! Cenniki darmo i opłatnie!

: Pod gwąrąncyą nafurilne :

WINA M SZALN E
Rolnicze Towarzystwo w Wippach (Kraina), 
polecane gorąco przez książęco-biskupi or­
dynat w Lnblanie, dla dostawy pod gwaran- 

cyą naturalnych win mszalnych.
Białe wina nadzwyczaj łagodne i dobre — 
dostawa od stacyl kolejowej Hałdenscbaft 
koło GÓRS, po K. E6*—, do K. 60'—, za 1001. 
Szczególnie d e l i k a t n e ,  sortowane wina. 
jak Pinela, Bnrgnndzkle białe i czarne, Ries- 

ling & Zelen po K. 65'— do K, 85’— 
Niżej 56 litr. nie dostarcza się. 

Towarzystwo znajduje ale pod najściślejszym 
nadzorem parafialnego Urzędu w Wippach, 
tak, ie  jakiekolwiek n a d n ż y c i e  jest 
wyklnczone. — Przy większych dust&waoh 

— — — niższe ceny. — —- —

Towarzystwo Rolnicza w Wippach (Kraina)

PIEGI
żółte plamy, opaleniznę 1 t. d. nsnwa pod 
g w a r a n o y ę .  Aptekarza Jana Gad»bnsch’a 

z Poznania

A X E L A  K R E M
»/, słoik K. 2.

AXELA MYDŁO
1 kaw. K. — 80,
3 „ * 2 26.

Do nabycia: w ap tekach  i dróg u ery ach

Zastępca W. BIRCZYŃSKI
KraMw ul. Zwlerzynl.eka L. 22.
III 5 0 0  KORON U!
zapłacę Panu, jeżeli mój tępiciel korzeni

R ia -B a ls a m “
nie usunie Pańskiob o d o is h ó w , b r o d a -  
wwk, tw a r d e j  i k ó r y ,  bez boleśnie
w przeciąga 3 dni. — Cena jednego słoika 
wraz z listem gwarancyjnym Koron !■ — 

K E M E M  Y,  K O S Z Y C E  I.
Skrzynka pocztowa 12/311, W ę g r y .

S T O R Y
prawdziwe amerykańskie

i l u z y e  d o  o k i e n
a po najprzystęp. cenach fabry ka rolet

. p ę d z i w i a t r
i k Ó w - D ę b n i k i  n i .  B a r s k a
jwienia na prowineye uskutecznia ai 
o tnie. Cenniki na żądanie gratis i frank o

H77 15 o

Szczotki i Pendzle!
Krak. Fabryka szczotek i pendzli

©
0  
©
0 
0 
0
@  Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

^  Zwierzyniec, ul. Tad. Kościuszki Nr. 40
0  jedyna polaka fabryka szczotek i pendzli w kraju poleca s»oJe

§ doborowe, trw ałe i tanie wyroby w stczeg ó lao ic i: Szczotki
do  u b rań , w łosów , rą k , zębów , szczotki do  użytku dom o- 

0  w ego, do  m leczarń  gorzelń  ecf, F ro te rów k i w  żelazie, szczotki
0  z d ru tu  s ta lo w e g o  I m osiężnego. P en d z le  do bieienin, do
0  malowania,  do farb i lakierów W e w łasnym  sk lep ie  przy  fa-
0  b ry ce  (utacya tranw aju Most Salwator) sprzedaż hurtow na i de-
0  taliczna. Ceny fabryczne. Zamówienia telefoniczne (Nr. tele-
0  fonu 0488) uskutecznia się bezwłocznie z dostaw ą do domów.
0  C enniki d a rm o  1 o p ła tn ie l Cenniki d a rm o  i op ła tn ie ! 
0

0
0

0
0
0
0
0
0
00
0
0
0
0
00
0
(S

:j P L A C  P O W Y S T A W O W Y  
L L W Ó W ,  P A Ł A C  S Z T U K I . J

W Y STA W A  R. 1863
(PAMIĄTKI I DZIELĄ SZTUKI)

14 SAL. m ° 14 SAL.
{■ Otwarta codziennie od godziny 9 rano do 6 wieczór. ■■

■V?łon R d h Młodzież obojga płci i wojskowi do wachmistrza włącznie płacą 5  
VTwlI|P JU  III tylko po 20  h a l e r z y .  — W poniedziałki wstęp I k o r o n a .  ■
Czysty dochdd przeznaczony na fund. weter. r. 1863. S

H m i i i i m M n s h u n H i i H H a u u i n i H H m n i i m s i i

Ha s e z o n  o b e c n y  p o le c a  f

M A G A Z Y N  L O N D Y Ń S K I
■ .................. — w  K ra k o w ie , u l .  G ro d z k a  L. 4 4 , -— —

wszelkie obrania męzkie z matę ryj angielskich i francuskich wedłud najno­
wszych iuruali oraz 1106 6 1

uniformy dla P. T. Studentów
20°lo taniej niż wszędzie

w *?*
samolakierowania . |  emaljowo lakowa farb

p o d łó g . ![»- dla mebli,drzwi irp.
Posiadają na składzie firmy

w Krakowie: Reina i Ska, Sporo i Ska, — we Lwowie: Alfred Beacock, O. T. 'Win­
kler i Syn, Ludwik Hoszowski, — w Andrychowie: J. Sowiński, Ignacy Ungeri Sy­
nowie, — w Bielsku-Białej: Franciszek Scblep, — Bochnia: Jan Michnik, J. Mi­
chnik, — w Borszctowie: B. Blumenthal, — w Brzesku: M. Rofsteter, — w Brzeża 
nacb: Droguerya „Sanitas“, — w Brzozowie: A. Mariniowa 1 spółka, Kopel Zwick, — 
w Chrzanowie: M Wasserberger, — w Czertkowie: L. Noss, — w Drohobyczu: Her­
mann Kranz, — w Jarosławią: E. Metzger, — w Kołomyi: S. & M. Feidmann, — 
w Krośnie: S. Janowski i Sp., — w Krzeszowicach: J. Edeiwnnn, — w ^.ańcucie: 
Tobiasz Pudefbeitel, — w Limanowej: S. Zellner, — w tOocu: |F. Brand mann, — 
w Mościskach Moses Kampf, — w Nowym Sączu: S. Lichtmana, Franciszka
Kalt, — w Oświęcimiu: Jakób Toh as, — w Ottypii: Jakób Bardfeld, — w Prze­
myślu: Jan Borys, J. Martynowicz, Bąrucb S - Iz,Ignacy V ohlfeld, — w Rawie-Ruskiej: 
K. Wartemberg, — w Rzeszowie: Ś. A Zgócek, — w Żywcu: Ą. Pawluszkiewicz, 
A. Waniek, — w Samborce, g, W. Lduginger, — w Śni itjoie: Markus Aperbich, -  
w Siptwinie: Jakób Holder, — w Stanisławowie: H M Vogel, — w Stryju: Juda Pin- 
gerer, — w Szczakowej: Hermann Spira, — w Tarnopola: Hipol t Skowroński, -  
w Tarnowie: W. Brach, •=- w Trzebini: M. A. Markowicz, — w Tarce nad Stryjem: 
Stsnisław Turski, — w Wadowicach: Jau Hoiojewski, — w Wieliczce: Efraim Gold­
stein, — w Zabłocili: S. Smulowicz, — w Zakopauem: Kółko rolnicze, — w Za­
leszczykach: Henryk Feldman, — w Zatorze: Stanisław Fabak, — w Żółkwi:

Juliusz Cukier. 415 14 U

I
I
I
I
I
I
I
I
I
I

CHEMIO i MIKROSKOP
są d z iś  najpotężn iejszą  b ro n ią  w ręku
fabrykanta tutek i bibułek rygayreiowcb

Już nadszedł ten czas, że łajka wyrabiająca tutki cygaretowe, nie można 
nazwać na seryo fabrykantami Dziś chcąc palaczopi dostarczyć wyrobu 
o ile możności jak najmniej szkodliwego, konieczną jest dokłądna znajomość 
chemii, mikroskopn i odnośnych ulepszeń technicznych. To też Qłt p o u s ta -  
w ie  m y c h  w .ła sn y c h  r o z b i e r ś w  c h e m ic z n y c h  i b a d a ń  m ikro-> 
s k o p o w y c h ,  oraz na podstawie wyrobionego smaku i faobowych mych 
wskazówek, mam zrobioną bibułkę cygaretowę, znaną ogólnie pud nazwą

„ S H L U E S O L -N O R IS 4 €  . m

Nie wyliczam zalet, jakie posiadają owe tutki cygaretowe „SALW ESOL- 
N O R IS" z watą w ustnikacb tejże samej nazwy, gdyż są powszechnie 
= = = = =  zł ane 1 ulubione tak w kraju jak i zagranicą. — . . =

I > 0  A A R Y  (l)I A W E  W S Z Y S T K I C H  T R A F I K A C H

MS W. BEŁDOWSKI
FABRYKA TUTEK I BIBUŁEK CTBARETOWYCH W KRAKOWIE

I
I

I
I
I
I
i
I
I
I
I

F. K opaczyńf ki i Ska
Fabryka wyrobów bronzowniczych i złotniczych 
odlhwarnia szlachetnych metali oraz wyłączna •- 

prezentacya szat fa rg ic z a j  ch 
=  Związku pracy pilskich i .  Mat /  A>*ik =
Fina» i i i i a  istniejąca od r. 1864 itarała l i (  w w ir t  iji potrcciaou 
kościołów polskich wyrobami bronzownictyml 1 złotniczymi, wykonywanymi 
Starannie I sumiennie. Ufając, śe Przewielebne Duchowieństwo, które nas, 
dotąd darcyte zanfanlem i przychylnością, nie odmówi swego poparolz na­
szemu eelewi — wyrugowania oboTch, importowych towarów I zdohientu 
___ polskich kościołów pracą polskich rąk. (4  o
W  KRAKOWIE ULICA BRACKA L. JL (TELEFON SSSfl).

ZAKŁAD
m.-KlIENIM!

BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

Rakowiecka I. 7
jdom władny) Telefon 40J 
przyjmuje się wykonywa­
nia wszelki-.-h robót w za 
kres ten wchodzącyoh, 
a wszczr gólności GUOBO- 
WCOW i POMNIKÓW, 

tak w miejzci jak i na prowineyi. Po­
leca wielki wybór gotowych pomni­
ków z r łaskowca, marmuru i granitu.

BUtne

Zakład wodoleezniciy
Dr. OHRAMOA

W ZAKOPANEM
>t warty cały rok. Umieszczenie dla 350 o | b 

rządzenie zakłada I łazienek piei wSzonędne 
*ny przystępne. Od 10 Kor. dziennie w«* j i 
w pokój jednoosobowy i  utrcrmanlnsi.

Wyciąg ten który 
jest oałkiem zgąsz- 
czonym rozczynem 
e t e r y  czno-olejko- 
wyrh baisamiczno- 
iywioznycl-auhstan- 
cyj świerka nadaje 

s’ę do Iytnf h wzmacniających uśmierzają­
cych dolegliwości, kąpieli wannowych i po- 
lecają go lekarze usilnie od przeszło 20 lat 
dla dzieci 1 dorosły ch. ^ a  jedną kąpiel 80 bal

Główny skład:

J U L i U S Z  B I T T N E R
k- u. k. Hofl eferan t, A pothcker In 

R eichenau (N. Ó sL).
2 dać należy wyraźnie Bitt- 
nera wyrobów z Reichenau 
(N. Ost.) gdyż lstuieją liczne 

naśladowania.-; h utz m

Niezawodna pasła
nawet na zastarzałe nagniotki w aptece 
Eustaobe ro Sokalskiego w Ketach. Słoik 
60 hal. Opłata poczt 45 bal za zalf-zką 

o 20 hal. wiece]. 476 50 26

PRYWATNE GIMNAZYUM
z prawem publiczności, oraz

PENSYONAT
U, u lino, I

1—8 klas, świadectwa ipatnryczne, ró- 
wnor ędne z państwowemi — znako­
mity pensyoąat — dom własny — 
ceny umiarkowąne. 732 0

celujący nczefi. zdolny korepetytor, poszu­
kuje pa wsi lekcy i z niż. gimnazynm. Adres
Z a k o p a n e  P o g t e - r e 31. R. Z

N a u c z y c i e l k i ,  Bony  
i W y c h o w a w c z y n i e ,  
Polki  i Cudzoziemki ,

jpoleoa B98 7 i

Blanka b u c h a l t e r y i
uufljui systemem w drodze korespoudencyi 
ef językach polskim i niemieckim. Blizsze- 
a<ozaKSł7 pod „Nowy system*1 <1j  Bj iya dzień, 
nlków l ogłoszeń Kraków, Śżczepańśsa %

przyjmie 2 lub 3 uczniów niźszyoh klas z do- 
brego domu. Pomoc w naukach I fortepian 
w miejscu. Wiadomość: ul. Grodzka 18,

111. piętro front 1090 0

icc z m «
znajdą naj afisze mieszkanie z wiktem przy 
rodzinie urzędniczej. Wiadomość u WP. Dy 
rektopa drukarni „Głosu Narodu* Kraków

Bracia rereyarze
S-go Franciszka

(Bracia Albertanie)
posługujący ubogim w Krakowie
Kaźmierz ul. Krakowska 43. Telefon 206, 
szrzodają najpowszechniej uiy cane niebie 
gięte wyplatane lub z siedzeniem deazcAął- 
kowemt. j .  krzesła, fotele kanapy hulanki 

taborety biurowe i salonowe. 
Również przyjmują krzesła do wyplatania, 

naprawy i poiiturowania

S t o ł y  i k rze s ł a  
do wypożyczania

są na składzie
Wycieraczki kokosowe

iraz własnego wyrobu plecione trzcinowe 
w różnych wielkościach. 379 0

Chodniki kokosowe
do kościołów, urzędów na sebody, koryta­

rze i do przedpokoi.

Crólewiacy, oświatowcy, Ziemianie
akupujcie masowo niezmiernie interesującą, bojkotową, 
wieżo wydaną przez Ks. Józefa Dziedzica książeczkę:

g rittf  kcustdytew tl w ipiftoM I Wydawes T  ^  ?r 3AN lATYAftK

2yd we ws. U autora w Nowosielcach ko- 
zickich p. Wojtkowa za 1 kor. 
opłatnie, przy 10 egz. 25 °|o 
op u s t u ,  przy 50 egz. 50°|°

B ryiąrnJji „Rfcam S*rcsl5ł“ •• Au. 9 W Ypalrnuile ul óur Tcataewm


